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P r e n u m e r a t ę  p r i y j w *11! 9. 5 remunerate
A dm inistracja „CZASU“ w Krakowie, tudzież urzędy pocztowe. Wlejaeowł przyimuie się za 
księgarnia 8. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej. — Ogłoszenia ( ‘ j ^ d y  następny
opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierwszy raz iv . drobnym po 30
raz po 5 cnt. — ISadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza przyjmuje
e n t za każdy raz. Dołączenia do „C*aiu« (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p o pn̂ l Uł 
się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 60 cen t od 100 egzem, dla miejscowycn £  ( 
numeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym. ■ ^  n
urennmeraię przyjm ują: we Lwowie Ajencya „CZA8U“ w g ł ó w n y m  składzie tynon ^  
przy ulicy Trybunalskiej L. 4^ w Paryin wyłącznie p. Adam, Rue Clćment 5 ^(P^enu w Ham-przy ulicy Trybunalskiej L. 4 ; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue Clćment 0; (preuu .-  ^  rjam- 
centy Raczkowski, Faubourg Poissonićre 33); w W iedniu pp. Haasenstein A \  o g l e i , • v-r g 
b u r^ i Frankfurcie nad Menem, Berlinie, T ' r>obri R a*,,!,,; i a r in n a lik . Stnbenbas _  .

re M); w W iedniu pp. Haasenstein *  yog™  . v r a
uuiku ._____   - -  e> Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppehk, Stubenb ■
ftakże w Pradze), R- Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), «•

A Comp. (takie w Frankfurcie nad Menem), R otter & Comp. Riemergasse 12.
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Przegląd Polityczny.
Obrady Sejmu galicyjskiego, jak  nam z dobre­

go źródła donoszą, mają się przeciągnąć do d. 25 
b. m. Fodług doniesień N. f r .  Presse Delegacye 
wspólne zostaną zwołane na d. 27 Października. 
Odnośny reskrypt cesarski ukaże się zapewne dzi­
siaj lub jutro.

Pester Lloyd  pisze, że p r o w i z o r y u m  w za 
rządzie ministerstwa spraw zagranicznych dłuższy 
potrwa czas, a w każdym razie przetrwa obrady 
Dclegacyj. Liczba kandydatów na opróżnioną po­
sadę rośnie wprawdzie z dniem każdym, jest je ­
dnak rzeczą pewną, że Cesarz dotychczas nie ob­
jawił zamiarów swoich, i nawet nie zasięgał rady 
wybitnych mężów stanu, jak  to zwykł czynić 
w przededniu ważnych nominacyj, mających 
wpływ na ogólną politykę monarchii.

Ł Korespondent wiedeński do Berliner Tagblatt 
'. - miał w tych dniach rozmowę z hr. Taatl’e, która 

ma tę wartość zapewne, jak wszystkie tego ro­
dzaju „rozmowy“ korespondentów z różnymi dy­
gnitarzami. Z obowiązku atoli dziennikarskiego, 
zwłaszcza , że jćj reprodukeya sporo zajmuje miej 
sca w dziennikach, szczególnie w iedeńskich, mu 
simy o nićj wspomnieć. Otóż między innemi do 
nosi pomieniony korespondent: „Hr. Taafle nie
może zrozumieć , jak  można ze stanowiska sejmów 
do kwestyonaryusza rządowego w sprawie refor 
my administracyjnćj wyprowadzać, że rząd po­
niósł klęskę. Była to przecież tylko inna forma 
ankiety; miano na oku jedynie ceł informacyjny i 
ten najzupełnićj osiągnięto, czy tak czy siak 
brzmieć będą odpowiedzi na postawienie pytania 
Zanim rząd wystąpi przed Radą państwa z przed 
łożeniem reformy administracyjnćj, musiał wpierw 
poinformować się bezwarunkowo o zapatrywaniach 
krajów państw a, kulturą, ustrojem, politycznomi 
i innemi potrzebami tak od siebie zasadniczo ró­
żnych To a nie co innego miano na celu, a wo­
ta sejmów są ściśle tern. czcrn być powinny: in- 
formacyą dla rządu. Przedłożenie rządowe może 
być odrzucone, a wtedy rząd poniósłby klęskę; 
aie jeżeli daną jest odpowiedź na pytanie, toć 
przecież, logicznie rzecz biorąc, o klęsce nie-ma 
mowy. W każdym razie zaś sprawa ta bewzglę 
dnie nie daje powodu do przesilenia, którego też 
istotnie nie m a, ani też w tćj chwili nie należy 
się spodziewać żadnćj zmiany w polityce wewno 
trznćj z jakichkolwiek przyczyn.“

Dep. Ćzedik, jeden z wybitniejszych ccntrali- 
stów stawał w tych dniach przed wyborcami swy­
mi w Korneuburgu i w mowie swćj oświadczy 
się stanowczo przeciw projektowanemu ustrojowi 
stronnictwa na podstawie narodowo-niemieckićj. 
Zamiast spodziewanój jedności powstałoby zda­
niem jego przeciwnie kiika klubów. Nietylko wła­
ściciele większych posiadłości nie stanęliby pod 
chorągwią narodowo-niemiecką, ale także repre­
zentanci okręgów o mieszanym języku cofną się 
jeśliby po nad nimi nie rozciągnięto obszernego 
płaszcza wierności konstytucyi.

lako kandydatów na posado nam iestnika Mora- 
™.m.irniaia dzienniki w iedeńskie ministra 

C o n r a d a ,  namiestnika Tyrolu W id  m a n  a i bar. 
R u d e n u s a .

W czorajszy nasz list wiedeński stanowczo za- 
n-zeczył o zjeździe Cesarza z Carem. Dzienniki 

jednak  mc przestają sio zajmować tym ewentual­
nym w y p ad k ie m ,  a nawet Pesti Noplo powiada,

że cesarz Franciszek uda się z Węgier na zjazd. 
Wiadomość ta ma pochodzić z takiego zródla, źc 
wszelkie powątpiewanie w jej autentyczność jest 
wykluczonem.

W. A lly. 7A(j donosi, żc hr. Andrassy został 
iowołany do Cesarza do Gódóllo.

Pogłoski o zjeździe cesarza Franciszka z kró- 
em Włoskim występują na pierwszy plan. Presse 

zamieszcza depeszę z Medyolanu zapowiadającą 
na d. 28 Października wyjazd króla llumberta do 
Austryi. Również i w Londynie wierzą w przyj­
ście do skutku tego zjazdu.

.Jenerał G y u l a y - E d e l s h o i m ,  komenderują­
cy w Węgrzech, ma się znacznie lepiej.

Jak piszą z Petersburga do W. Abendpost, czy­
nią tam w cichości przygotowania do koronacyi, 
lecz czas jćj odbycia nie jest jeszcze postanowio­
ny. Zdaniem jednych koronacya odbędzie się w m a­
ju przed wystawą przemysłową; inni zaś twier­
dzą, że dopiero w przyszłej jesieni.

Porjadok donosi, że jenerał H u r k o  zostanie 
mianowany głównodowodzącym armii kaukaskiej. 
Cesarz rosyjski przyjmował na audyencyi w ar­
szawskiego jenerał-gubernatora A l b e d y ń s k i e -  
go, wileńskiego T o d l e b e n a ,  kijowskiego D r e n- 
t e l n a  i hr. S z a w a ł o w a .  W Petersburgu zmarł 
przedwczoraj W a l i e  zy  k o  w, znany z wielu prac 
ekonomiczno-politycznych. Zmarły odznaczał się 
kierunkiem liberalnym swoich poglądów. Wszy­
stkie dzienniki rosyjskie ubolewają nad śmiercią 
jego, uznając ją  za stratę narodową.

Sekretarz stanu, naczelny prokurator św. Syno­
du, P o b i e d o n o s c e w ,  zwiedzi także, jak  dono­
szą dzienniki warszawskie, gubernie Lubelską i
Siedlecką. . . .

W procesie Czorncgo Peredjeła zostali skazani 
Kozyrów, Trulenko i Pisaków na zesłanie do gu
bernij w sc h o d n io -sy b e ry jsk icb .

Na pierwszem posiedzeuiu wojskowej komisyi 
pod prezydencyą hr. K o t z e b u e ,  postawiono 
wniosek radykalnych zmian w intendenturze.

Presse donosi, że zaraz po zebraniu się Izb 
francuskich, postawiona zostanie w senacie interpela- 
cya w sprawie ogólnej polityki gabinetu. Wywiąże 
się naturalnie dyskusya, która może wywrzeć wpływ 
na losy ministerstwa p. F e r r y .  Tym sposobem 
senat uprzedzi Izbę deputowanych, która będzie 
zmuszoną rozpocząć swoje prace od sprawdzenia 
wyborów!

Fremdenblatt zamieszcza telegram z Berlina, 
potwierdzający bytność Gambetty w Warzinie.

Według ostatnich tepesz z Londynu z dnia wczo­
rajszego, trzy pułki piechoty otrzymały rozkaz od­
płynięcia do trlandyi. Dniem poprzednio zaszły 
w Dublinie nowe zaburzenia. Wybito okna w bió- 
rach redakcyjnych dzienników nieprzyjaznych ru­
chowi i zmuszono kamieniami policyę do odwro­
tu, a dopiero po północy spokojność została przy­
wróconą.

Ostatnie wiadomości z Albanii stwierdzają da­
wniejsze doniesienia, że Derwiszowi baszy udało 
się przekonać wszystkich naczelników ligi o ko­
nieczności zastosowania się do życzeń Porty, przy- 
czem niektóre żądania Albańczyków będą uwzglę­
dnione. Ali basza z Gasynii, jeden z przywódzców 
ligi, którego się najbardziej obawiano, ma być 
dziś głównym doradzcą Derwisza baszy i przy­
czynia się najwięcej do pokojowego załatwienia 
sprawy albańskiej.

Z Belgradu donoszą do Pol. Corr., że Mijato- 
wicz miał wprawdzie zamiar ustąpienia z mini­

sterstwa, że jednak zabiegi, aby go skłonić do 
pozostania, odniosą pożądany skutek.

Telegram z Nowego Jorku z d; 15 b. m. dono 
si, że resztki wojska peru w iań sk ieg o , __n „ i v 
rzyszyły obalonemu prezydentowi lic  0 
nowego prezydenta Calderona. Sądzą T* ' 
utrwali się władza Calderona a w nas ęp ^  
go te rządy, które wzbraniały siędotąi J V  
nic będą się już sprzeciwiały a uk a ) p 
z Chili przyjdą do końca.

Ulowa profesora Szujskiego ozy r^/.pra 
wach nad budżetem szkolnym była świe­
tnym tylko epizodem tegorocz iego hej mil, 
któremu zdaje się przewodniego przede- 
wszystkiem łiaslo poprawy ekonomicznego 
stanu kraju, a najważniejszym i podobno 
jedynym rezultatem [ zostanie wielka msty 
tucya kredytowa, mająca być dźwignią do 
brobytu. Przy usposobieniu naszem, 
jącem częstokroć w jednostronność, y wa » 
nieraz, że porwani urokiem życia duchowe 
go, zapominamy o potrzebach ciała - ' o irze 
wiec, że od odwrotnej jednostronności od­
wrócił Izbę głęboko wnikający głos nasze­
go historyka. Szujski z tą syntetyeznoscią, 
jaka zawsze odznacza każdą jego pracę 
naukową jak i każdy jego krok i czyn po­
lityczny, Stanął w swej mowie na takiej 
wyżynie, z której objął cały widnokrąg 
zadań i obowiązków narodowych i połączył 
kwestye ducha z potrzebami ciała społecz­
nego, rozwój cywilizacyjny i warunki ra­
tunku i postępu ekonomicznego. Mowa ta 
będąca tylko przypomnieniem i niejako zo­
bowiązaniem sejmu, nie była obliczoną na 
bezpośredni skutek.

Nie dziś, to za rok spełni nasz Sejm za­
danie, do którego go powołuje Szujski, re­
formy w'ycliowania publicznego ila podsta­
wach narodowych, odpowiednio do potrzeb 
czasu i kraju, a dopełnić jej musi pod gro­
zą odpowiedzialności dziejowej. Gdyby się 
przed nią, czego nieprzypuszrzamy i czego 
nieidaj Boże, miał cofnąć przez jakiekolwiek 
względy, czy to wrzekomego konserwatyzmu, 
który nic zmieniać nie lubi, czy wrzeko­
mego liberalizmu, który tak często w tym 
pseudo-konserwatyzraera się spotyka w iner- 
cyi i negacyi, głos Szujskiego pozostałby 
w owych księgach iście Sybilijskich lite­
ratury naszej politycznej, zaczynających się 
od kazań sejmowych Skargi, a przez na­
stępne wieki tyle mieszczących przestróg 
i nawoływań do poprawy Rzeczypospolitej 
i reformy narodu.

Lecz nie, glos ten., co ma tc samą miarę, 
nie będzie miał podobnego losu, nie padnie 
grochem o ścianę uprzedzeń lub krzykactwa. 
Jednych wyższe zasady, drugich rzetelna 
nauka niezadąwalniająca sic dziś żadnym 
popularnym frazesem, innych wreszcie twar­
da rzeczywistość i pogląd praktyczny do­
prowadziły do tego stadyum, w którem spo­
łeczność wchodzi w siebie, oblicza się ści­

śle z celami i środkami, i przyjmuje każdą 
choćby najtwardszą prawdę.

Szujski wykazując, że piękny kwiat ży­
cia naszego duchowego + ma chorą łodygę 
i wrątły korzeń, nidchce przeszczepić na te 
atorośl obcych roślin , żąda aby pod ten 
trzew rodzinny dobrze uprawiono ojczysty 
grunt, aby wychowanie publiczne, zaczą­
wszy od szkół wiejskich, sprowadzono isto­
tnie na narodowe tory, zamiast przebierania 
je tylko w polskie formy a zachowania obcej 
treści. To co mówca nazywa zindywiduali­
zowaniem szkoły, jest po prostu  dążeniem, 
abyśmy porzucili kosmopolityczną i niwela­
cyjną miarę, która zna tylko człowieka 
w jego pojęciu abstrakeyjuem, a wzięli się 
do uprawy cywilizacyjnej włościanina pol­
skiego, przywiązanego do gleb}', i polskiego 
rzemieślnika.

Część literacko-arłystyczna.

SWATY EKSCELLENCYI
nowclla

Jana Zacharyasieiticza .

szczególne zdania krystalizowały się w stale 
przekonania i głębsze zasady, aby kieru­
nek był wytknięty i utkwiony sztandar. 
Takie znaczenie miała mowa Szujskiego.

Z Sejmu.

Demokratyczny popęd, który w innych 
społeczeństwach na dole wszystkich chce 
równać, zwykł się układać w Polsce do 
rów'nego poziomu u góry. Dwa wielkopań- 
skość intefigencyjna, o której wspomniał 
mówca, nie jest czem innem, tylko odra­
dzającą się starą teoryą o rówuiości szla­
checkiej w inną dziś szatę obleczoną. Nad 
szczegółami mowy trudno się zatrzymywać, 
To żadna parafraza nic dodać nie może do 
obfitości i pełni m yśli, w tak krótkich uję­
tych sło* ach. Wszelako czujemy potrzebę 
lodkreślenia tego ustępu, w którym mówca 

odtrącał system uważający duszę dziecka 
za białą kartę, na której wszystko dopiero 
nauczyciel ma zapisać, gdy na tej duszj 
dziecka pisał już palec Boży. W tej pro­
stej uwadze pedagoga zawarł mówca cały 
system filozoficzny i sięgnął do najwyż­
szych prawd. O co chodzi w wychowaniu 
chrześciańskiem człowieka, aby tego pisma 
Boskiego na duszy dziecka nie przemazać, 
ale dodać mu jeszcze wyrazistości i świa 
tła. To też gdy zstępujemy do ludu wiej­
skiego z kagańcem oświaty, baczyć prze- 
dewszystkiem winniśmy, abyśmy go nie po­
zbawili tych cnót, tego liartu ducha i tej 
prostej mądrości, która mu wrystarcza na 
Podlasiu , aby stał się bohaterem i wyzna­
w cą, która mu wszędzie przewodniczy w 
pracach jego zawodu. Baczyć trzeba, aby­
śmy mu w nauce dodali nową siłę , ale 
nie zmienili jego zacnej, zdrowej i bogate 
natury.

Z pełną ufnością, że mowa Szujskiego 
nie jest mową pogrzebową nad grobem re­
formy szkół ludowych i średnich, ale jej 
programem i zapowiedzią, stwierdzoną po­
n o w i łe m  wotum Izby, czuliśmy potrzebę 
zwrócenia uwagi na ten głos. Podniósł on 
poziom tegorocznego sejm u, zajętego dotąd 
pożytecznymi szczegółami, rozbitego na 
zbyt liczne podziały i kluby. Sejm ten po­
trzebował słowa programowego, bo potrze­
ba zawsze mieć wyższy przed sobą cel, 
potrzeba aby w prawdach wytkniętych po-

22-gie posiedzenie d. 18go październ ika .

Początek posiedzenia o godz. 10 min. 35.
Petycyj nowych wniesiono 15, ogólna liczba do­

szła do (517. . . .  ,
Do komisyi a d m i n i s t r a c y j n e j  odesłano pe­

tycję zarządu parafialnego w Blażowy o wzięcie 
w obronę majątku erekcyjnego.

Komisyi p e t y c y j n e j  przekazano petycye. Woj­
ciecha Siembrzucha o darowanie grzywny nałozo 
nej aa  niego rozporządzeniem wydz. pow. w Lan 
cucie: gm. Jeziorzany o zapomogę z powodu gra 
dobicia; Szczepana Irodenka, nauczyciela, o za 
pomogę i Ryniewicza, nauczyciela, o zwrotną za
iiczkę na płacę. ,

Komisyi d r o g o w e j  przekazano petycye: wyttz. 
pow. Limanowa o zniesienie instytucji mytmezej 

wydz. pow. Sambor o subwencyę na rekonstruk 
yę dróg gminnych w powiecie.
" Petyeyę nauczycieli w  Ropczycach i Radziecho- 

wie o polepszenie bytu niateryaluego, przekazano 
komisyi e d u k a c y j n e j ;  petyeyę Lud. Kaliciń 
skiego i Józefa Niemczyka o zaliczkę na płacę, 
komisyi b u d ż e t o w e j ;  petyeyę auskultantów i 
praktykantów sądowych okręgu apelacyjnego lwow­
skiego o poparcie ich petycji u Rządu, prze­
kazano kom. p r a w n i c z e j ;  Towarzystwa rolni 
czego w Bochni o popieranie instytucyj towarzystw 
zaliczkowych, komisyi b a n k o w e j ;  gmin Nieno- 
wice, Duńkowice, Łazów i Wysocko o subwencyę 
i pożyczkę na regulacyę rzeki Wiszni, komisyi 
i u l t u r v  k r a j o w e j ,  petyeyę zaś gm. Bobowa 
o wyższe dodatki gminne, Wydziałowi krajowemu.

Poseł C z c r k a w s k i  składa do laski marsza! 
iowskiej wniosek z wezwaniem do rządu, aby na 
miwersytecie lwowskim zaprowadził stałą katedrę 
ństoryi polskiej.

Wniosek ten dostatecznie poparty traktowanym

VI.

W (Ciąg dalszy).

1 rozpoczęły się znowu zapytania i odpowiedzi. 
Jedne puszczały sobie wodze jak  najdalej, drugie 
starały się wstrzymać zbyt rozbujała wyobraźnię 
przyjaciółek. Przyjaciółki chciały się odrazu o wszy- 
gtkiem dowiedzieć, a Julia dawała im tak krótkie 
odpowiedzi, rżc z nich nic się dowiedzieć nie mo­
żna było. Wreszcie zabrała głos panna Wanda, 
blada dziewica o trzydziestu wiosnach:

— Niewicm dlaczego się wypierasz Julisiu, kiedy 
rzecz jasna jak  słońce. Pan Id z i, chociaż się je ­
szcze nie oświadczył, stara sie o ciebie.

— Przecież nie. . .  brylantam i?... — odpowie­
działa szyderczo Julia — do serca prowadzi inna
droga! .

— Nic badż dzieckiem Julisiu — mówiła Wan 
da — dzisiaj jest świat inny, a my musimy się 
do niego stosować. Dawniej patrzałyśmy na księ­
życ i gw iazdy... śpiewałyśmy przy klawikordzie 
pasterskie p iosenki... ale to na wiele się niezdalo! 
Oszukiwałyśmy siebie, chcąc drugich oszukać. Dzi- 
*daj stanęła rzecz nam jasno : Co masz Co dasz 
WgZy8tk0 inne jest komedyą!

Julia rzuciła się niespokojnie na sofie.
. Jakto ? -  zawołała -  czy już niema milo- 
SPIm ‘ ‘ • Czyż nasze serca nic mają już kochac. . . .  

rzydziestoletnia dziewica rozśmiała sic z ironią 
Kochać. . . — odpowiedziała — kochać..

0 słowo długo jeszcze pozostanie w sercach na
y^h, ale tylko jako okaz muzealny! Nic mówię

tego, jakobyśmy to słowo z życia naszego wyrzucie 
chciały, ale tego słowa nigdzie już nie spotkam y. 
Jeżeli świat nam go nic daje, pocóż narzucać się 
z n iem ...

— Już my na to skazane — ozwała się naj­
młodsza Bińcia wzdychając g łę b o k o -  i lepiej iść 
za mąż dobrze, to jest za bogatego, niżeli spuszczać 
się na czyje kochanie! Kocha miesiąc, dwa, a po­
tem odleci, jak motyl na inny k w ia tek ... Jabym 
tego głupstwa nie robiła, abym tam komuś wie- 
rz vła ̂  . •

Julia spojrzała na piętnastoletnią Galatcę.
  Cudownie! — ozwała się Alina — niewaha-

łabym się pójść za garbatego, gdyby tylko miał 
dobre utrzymanie. Miłość ulotni się z czasem, a

^ U t e k  j2kińP^ S ąj o %  ^  tych Słów Słu­
chała Zdawało się jej, że ktoś zimną ręką zabiera

i 7 . W  * a rb  tam nkryty, *c n a je fo  miojąca
e2ujc jakai nróinię grobową; westchnęła głęboko, czuje jakąś (i j  > n | |  ^  „  roblclo! My­

ślałam, to przyszłyście mnie eo tłae, a wy mn.e
okradacie! , . „ ,

— Zazdrościć tylko tobie możemy.
— Życzyć ci twego szczęścia.
-— I  marzyć o podobnem.
Julia zgarnęła włosy z czoła. 7anvtała
— Czy wy to na seryo mówicie ? — zapytała

po chwili.
— Seryo i szczerze ! . . 9
— Niewiecie co Stanisława o tem ™ • , .
— Zrazu nie chciała nawet wierzyć, a >y

szczęście ciebie spotkało! Mówiła nawe , - •
twojem miejscu będąc, wyszłaby za pana i s 
z jiocałowaniem re k i!

Julia milczała czas niejaki. , ...
— Być może, że świat taki — rzekła po chwili - 

ale mnie trudno jakoś z tem się oswoić!
Długo jeszcze rozmawiały w ten s p o s ó b  przy 

jaciólki, a w końcu zmusiły ją  nawet do ubrania 
się. w brylanty. Julia mimo oporu ubrała s ię ,  a 
przyjaciółki zaczęły ją podziwiać, ściskać i cało­
wać. Zachwycenie ich było prawdziwe, twarze

miały czerwone, oczy błyszczące. Przejęła się na­
wet tą prawdą Julia, a oczy jej zabłyszczały i 
twarz zarumieniła się. Patrzała czas niejaki do 
zwierciadła na siebie i brylanty, a uśmiech zado­
wolenia rysował się co raz więcej na jej ustach. 
Weszła w tej chwili pani Iza i odrazu wpadła 
w zachwycenie. Unosiła się nad brylantami, nad 
Julią i nad jej szczęściem. Tylko pan Bonifacy 
nie mięszał się do rozmowy, niemogąc żadnej 
pauzy pochwycić. Stał w głębi pokoju i puszczał 
kółka dymu z niemałem zadowoleniem.

Po tej wizycie nastąpiły nazajutrz inne. Były 
one podobne do siebie. Całowano, ściskano Julię i 
życzono jej tak wyjątkowego szczęścia.

Julia z razu z ironicznym uśmiechem przyjmo­
wała te życzenia, opierała się jak  mogła, lecz 
w końcu tak jakoś osłabła czy uwierzyła, że słu­
chała tej adoracyi spokojnie.

Czasem tylko, gdy wszystko we dworze się u- 
spiło, stawał jej obok brylantów Adolt przed oczy­
ma. Wyrzucała mu, że tak krótki list napisał, żc 
w każdym razie powinien był jej cos więcej po­
wiedzieć, a nawet trochę pogniewać się . • • szy 
stkiego tego ani śladu w tak krótkim liście, na­
pisał go prawdopodobnie między jednym refera cm 
a drugim! Wanda ma słuszność; że kochac me 
warto, że jedynem szczęściem jest dobry nyt i do- 
statki ^

Takie i podobne myśli przychodziły Julii do 
głowy i coraz mniej raziły ją  słowa przyjaciółek. 
Powoli przyzwyczajała się do nich, i uśmiechała 
sie z coraz większą swobodą, i  oczty jak  awmej 
nie wyglądała, i zaczynało jej z tem >yc do irze.

Po niejakim czasie wpatrzyła się w nowem 
swojem położeniu. W ynajdywała w niem lóżnc 
dobre rzeczy, których pierwej me widziała. I zi- 
wiła się. nawet sobie, że mogła być tak dziecinną, 
i bawić się j a k i e m i ś  mamidłami. Zaczęła marzyc 
z rozkoszą o dostatniem życiu, o kaietach, ładnych
koniach, służbie w liberyi i Vvm 
cyałach każdej młodej m ę ż a t k i .  Myślała także o 
restauracji dworu, o meblach i dywanach zakła­
dała, parki i ogrody. Wszedłszy raz na tę diogę

postępowała dalej, a ponieważ przy tem bez pana 
Idziego obejść się nie mjgło, zaczęta na ostatku i 
o nim myślić. W ydaw ał' się jej teraz lepszym a 
nawet przystojniejszym. Jak  na obywatela miał 
dosyć nauk i; a często nawet i sporą porey^ do­
wcipu. Wszystko to widziała teraz jaśniej i wy­
raźniej. Niesprawiał już jej wstrętnego widoku, 
irzeciwnie z uśmiechem myślała o nim. Raz na­
wet zapytała ojca że pan Idzi tak długo ociąga 
się z przyjazdem.

Usłyszawszy te słowa swojej jedynaczki urado­
wał się pan Bonifacy, a wydmuchnąwszy chmu­
rę dymu na środek pokoju, rzekł do niej z ojco 
wską miłością:

* Czekałem z niecierpliwością takiego zapy 
tania od ciebie. Sprawiasz mi wielką radość, bo 
widzę, że jesteś już na drodze swego szczęścia. 
Niechciałem żadnego nacisku na ciebie wywierać, 
ale teraz gdy sama o pana Idziego się pytasz, 
powiem ci, że pan Idzi już od tygodnia pisał do 
mnie, zapytując, kiedy ma po twoją odpowiedź 
przyjechać. Sądzę, żc teraz można nm już powie­
dzieć : Przyjeżdżaj!

Julia poczuła rumieniec na twarzy, i przycisnę­
ła ją  do piersi ojca.

— Ja  się zupełnie spuszczam na wolę ojca — 
odpowiedziała głosem wzruszonym 

Pan Bonifacy uściskał córkę.
  Szczęśliwy jestem — mówił na pół z pla-

czcn, __ żc to od ciebie s ły s z ę ,.. .  bo przyznam
sio

l i t    t  *

że miałem czasem sromotne zmartwienie!

zmar
Zacny ojciec otarł tutaj kułakiem dw ie’ łzy.
  Zmartwienie?.. Jakie tatulku miał *ti

tW1̂ U Zmartwienie nie lada, mówił szlochając pan 
Bonifacy, z powodu tego gryzipiórka, . .  kuzynka 
Adolfa!

Zimny dreszcz przebiegł po ciele Julii.
— Dlaczego tatulku? Zapytała nieśmiała.
  Bo widzisz moje dziecię... ja  myślałem

żeś ty nim sobie głowę zapruszyła!
— Ja?  Głowę zapruszyła?
— Tak myślałem sobie. Widzisz dziecię moje,

będzie według regulaminu.
Na porządku dziennym dalszy ciąg dyskusyi 

ogólnej w sprawie utworzenia krajowego zakładu 
kredytowego. Sprawozdawcą komisyi bankowej 
jest p. hr. R u s s o c k i .

Poseł U e r u n o w i c z  odpowiadając na wczoraj 
sze przemówienie p. Dobrzańskiego, zarzuca, że 
opozycyę przeciw bankowi podyktowały mu nie te 
powody, które przytoczył, a mianowicie nie te, że 
bank rzekomo nie będzie mógł przyjść w pomoc 
włościanom, lecz pobudki politycznej natury, a mia­
nowicie, że poseł ten nie życzy sobie powstania 
zakładu, na który on i jego przyjaciele polityczni 
nie beda mieli wpływu. Ale taką taktyką rządzie 
się nie ‘należy. Stronnictwa przemijają i przyjść 
może chwila, w której to stronnictwo, które repre­
zentuje p. Dobrzański będzie w zgodzie ze stron­
nictwem, któremu teraz jest przeciwne, nie godzi 
sie zatem dla antagonizmu partyjnego pow ięcac 
w ło śc ia n in a , k tó ry  jeżeli zginie, będzie za ró w n o  
dla obu stronnictw straconym. Poseł Dobrzański 
nadto nie jest w konsekwencji sam z sobą, be 
przemawiał przeciw udzielaniu pożyczek hipote­
cznych włościanom i nazywał je  szkodliwemi, a 
sam jest dyrektorem c. k. uprzywilejowanego Bo- 
dcn-kreditanstalt f i l r  Galizien und Bukowina , któ­
ry takich pożyczek włościanom udzielą.

Poseł Ludwik hr. W o d z i c k i  zwraca uwagę, 
że w dyskusyi ogólnej poruszanych jest wiele kwe- 
styj należących do rozprawy szczegółowej, co jest

ci kuzynkowie, jeżeli do tego są jeszcze biedni, 
niewiele warci! Zawracają głowy bogatszym ku­
zynkom, aby bez pracy przyjść do majątku. Miar­
kowałem, że Adolf koło ciebie się kręcił i oczy 
zawracał. Miałem wielką ochotę zawrócić go kijem 
do kałamarza i papieru, ale dzięki Bogu nie była 
potrzeba po temu. Rozsądek twój zwyciężył po­
kusę, dla tego cieszę się teraz.

Julia milczała czas niejaki.
— Przecież ja  nigdy o tem nie myślałam 

odpowiedziała z bolesnym uśmiechem — a nawet 
bynajmniej nie w idziałam ...

P. Bonifacy ucałował serdecznie córkę.
— Nie było co do widzenia moje dziecko — 

odparł żywo — bo córka obywatelska nie powinna 
nawet patrzeć na takiego, jak  Adolf urzędniczka! 
Czy nie prawda?

Julia bawiła się końcem wstążki.
— W ięc kiedy tatulko napiszesz do pana I 

dziego?
— Dziś, zaraz, kiedy tylko rozkażesz.
—- To niech ta tu lk o ...  zaraz napisze!
— Natychmiast, biegnę, aby chwili nie stracie

moje dziecię ukochane. * , , .
1 pobiegł p. Bonifacy do swojej kaneelaryi, aby 

tamże jeden z licznych konceptów odpowiedzi, 
jak ą  miał dać p. Idziemu, na czysto przepisać. 
Był on w tej chwTli najszczęśliwszym człowiekiem 
w trzech pogranicznych powiatach. . . .

Julia była o tyle szczęśliwa, o ile wiedziała, że 
już „czyniła krok stanowczy. Po takim kroku 
czuje zazwyczaj serce ulgę, a gdy ta  ulga się 
przedłuża, wtedy zaczyna nawet marzyc o nowem

*ZT u f ia r ż e c z y w iś c ie  już o niem marzyła.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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stratą czasn Izby, której chwile są policzone 
Mówca uważa jednak  za konieczne odpowiedzieć 
p. Abrahamowiczowi, k tóry  oświadczył, że gloso 
wać będzie przeciw  całem u projektowi, jeżeli pe 
wne popraw ki przyjęte nie będą. Różnice za 
patryw ań p. Abraham ow icza nie są tak wiel­
kie. K om isya w znacznej części podziela jego 
zapatryw ania co do niebezpieczeństwa zbyt niskich 
pożyczek włościanom i zbyt wysokich większym 
właścicielom, uw ażała jednak za właściwe nie k rę­
pować zbytecznie zarządu i zakreślić dla niego 
obszerniejsze granice, a to dla tego, żc wszelkie 
ścieśnienia statutowe na nic się nie zdadzą, jeżeli 
zarząd będzie w niewłaściwych rękach, a są zby­
teczne, jeżeli będzie prowadzonym właściwie. Mówca 
zgadza się z p. Abrahamowiczem, że trzeba ban­
kowi zapewnić egzekucyę polityczną. Dalej pan 
Abrahamowicz wyrywał pojedyncze ustępy ze spra­
wozdania i oderwawszy je  od związku z całością 
poddawał je  sarkastycznej krytyce. Na to mówca 
odpowiadać nie będzie. O dpiera tylko najironiczniej 
traktow any przez p. Abrahamowicza ustęp spra 
wozdania, że bank w płynie na umoralnienie lu 
dności. W łościanin w chwili, gdy się w idzi bez 
ratunku, szuka pociechy tam, gdzie tylko demora- 
lizacyę znajduje i opuszcza ręce, ale gdy mu się 
w skaże ratunek to przynajm niej w wielu w ypad­
kach podniesie jego energię (B raw o). Kto nie 
bierze się do pracy z tern przekonaniem , że działa 
dla przyszłej generacyi, i że ona dopiero całe plony 
z jego usiłowań zbierać będzie, ten nigdy nic do­
brego dla kraju nie zrobi ( Oklaski). Dalej mówca 
odpowiada p. Dobrzańskiem u na zarzut, że na dro­
dze pożyczek hipotecznych włościan ratow ać nie 
można. Mówca przyznaje słuszność tej uwadze, ale 
p. Dobrzański zapomniał zupełnie o drugiej poło­
wie przedłożenia komisyi, w której są zaw arte 
w szystkie te myśli, jak ie  poruszył w swej mowie, 
celem przyjścia w pomoc włościanom. Dla czego 
się to stało, trudno się domyśleć (Brawo). Prze­
chodząc do projektu p. Dobrzańskiego, ażeby za- 
pomagać kasy  pożyczkowe gminne, mówca zapy­
tuje, w jak i sposób mógłby się W ydział krajow y 
wziąć do tego, żeby rozdać milion złr. pomiędzy 
takie kasy. Część ich tylko je s t dobrze adm ini­
strowaną. część najgorzej. Bank znajdzie dobrze 
adm inistrowane kasy  i przyjdzie iin z pomocą, a 
dla innych kas stanie się to zachętą do zaprow a­
dzenia dobrej adm inistracyi. Nie można także, ja k  
chce p. Dobrzański, ratować samych włościan, a 
zapomnieć o innych warstwach społecznych, gdyż 
dobrobyt ekonomiczny wszystkich ściśle jest zw ią­
zanym (Brawo). Obaw p. Dobrzańskiego, ażeby 
bank krajow y ponieść mógł kiedyś tak ie  straty, 
żeby je  aż dodatkam i do podatków potrzeba było 
pokrywać, mówca pod żadnym  pozorem nic po­
dziela i nie przypuszcza, żeby Sejm przed taką 
chimeryczną obawą miał się cofnąć (O klaski).

Poseł Ż u r o w s k i ,  jedyny jeszcze zapisany 
przeciw wnioskowi, dowodzi że w  skutek kosztów 
adm inistracyi i t. p. pożyczka w banku krajowym  
tanią być nie może. Koszta zaciągnięcia pożyczek 
drobnych hypotecznych wprost uniemożebnią ta ­
kie pożyczki. Mówca głosować będzie przeciw 
wnioskowi kom isji.

Poset G r o s s  wnosi, aby wysłuchać obu mów­
ców zapisanych jeszcze za wnioskiem to je s t lir. 
Krukowieckiego i Skałkowskiego.

W niosek ten przyjęto.
Poseł hr. K r u k o w i e c k i nie przypuszcza ani 

na ch w ilę , aby tak ą  in sty tu cy ę  ja k  bank można
było zwichnąć przy dozorze sejmu, W ydziału k ra ­
jowego i M arszałka, którego ten bank je s t pomy­
słem. To właśnie podoba się mówcy w projekcie 
komisyi, że bank nie ma na celu jednej klasy 
społecznej, ale wszystkie, bo słusznie powiedział 
p. Ludwik hr. W odzicki, że nie m ożna ratować 
jednej klasy a pomijać innych. Dalej mówca po­
lemizuje z niektórymi zarzutam i poczynionymi przez 
przeciwników. Korzyścią banku będzie i to, że 
kapita ły  zwrócą się do produkcyjnych celów. O d­
parłszy rozmaite zarzuty poprzednich mówców, p. 
hr. Krukowiecki prosi kolegów , którzy zapowie­
dzieli poprawki, ażeby byli oszczędni w poprawkach 
nie zagadali spraw y lecz pozostawili przyszłemu 
zarządowi banku ile można najw iększą swobodę 
działania.

Poseł S k a ł k o w s k i  w swem przemówieniu 
kładzie główny nacisk na potrzebę zorganizowa­
nia  kredytu  włościańskiego. Mamy w kraju sto 
kilkanaście towarzystw  zaliczkowych, cztery z nich 
m ają przeszło po 1000 członków włościan, dwa 
przeszło do 900, bardzo wiele innych po parę set 
W  r. 1875 włościanie stanowili 44 proc. ogólnej 
cyfry członków towarzystw  zaliczkowych, a w r. 
1880 stosunek ten doszedł już do 53 proc. Postęp 
je s t widoczny i zasługujący na poparcie. Mówca 
jest jednak  przeciwny zbyt niskim  pożyczkom 
hypotecznym i zgadza się na podwyższenie mini­
mum takiej pożyczki do 500 złr.

Przed głosem sprawozdawcy przem aw ia jeszcze 
p. W e r e s z c z y ń s k i  jako  członek W ydziału k ra­
jowego. Mówca jest przekonany, że projekt komi­
syi czyni zadość rzeczywistej potrzebie. W  dal­
szym ciągu mówca zbija niektóre uczynione ban­
kowi zarzuty, p. Dobrzańskiem u zaś, który imieniem 
swoich wyborców powiedział z powodu banku: 77- 
meo Danaos et dona ferentes, mówca zarzuca, że 
nie je s t w zgodzie z wyborcami swoimi, bo ci 
biorą zewsząd gdzie dostać mogą.

Sprawozdawca P- hr. R u s s o c k i  uważa, że po 
głosach jak ie  dały  się słyszeć, zadanie spraw o­
zdawcy jest bardzo ułatwione, czuje się jednak  
w obowiązku do tego co już powiedziano, dodać 
jeszcze kilka objaśnień nie poruszonych przez po­
przednich mówców. Po odpowiedzi na kilka po­
m niejszych zarzutów i odparciu uwag jak ie  były 
uczynione Towarzystwu kredytowemu ziemskiemu, 
mówca oświadcza, iż między tem Towarzystwem 
a  bankiem  krajowym  nie może być innej rywali- 
zacyi j  k tylko współzawodnictwo ku ogólnemu 
dobru skierow ane (Brawo). Towarzystwo k red y ­
towe nie ma zupełnie działu bankowego i w tym 
względzie bank może być nawet Towarzystwu 
pożyteczny. Z arzut że pomoc dla włościan zrujno­
wanych przez bank włościański jest zapóżną, mó­
wca odpiera uwagą, że pomoc nigdy nie jest za­
póżną, i że włościanie dopiero teraz przychodzą 
do hypotek, więc teraz pora do ich ratunku naj­
stosowniejsza. Mówca jest przekonany, iż zakład 
pomyślnie się rozwijać będzie pod dozorem orga­
nów do tego powołanych. Ograniczanie gwarancyi 
dla działu bankowego, miało na celu danie in- 
strukcyi tym, którzy tym działem kierować będą, 
jak m ają interesa rozwijać. Z akłady tak ie  z o- 
graniczoną rękojm ią istnieją w innych krajach 
koronnych. Zaprowadzenie banku będzie aktem 
najważniejszym , kończącej się kadeucy1 Sejmu 
krajow ego i mówca jest przekonany, ze ak t ten 
pozostanie we wdzięcznej pamięci. Egzek cya po 
lityczna i żądanie uwolnienia od podatków nie są

także rzeczą nową, gdyż inne tego rodzaju zakła 
dy w obrębie monarchii już taki przywilej posia 
dają (Oklaski).

Za wnioskiem przejścia do porządku dziennego 
głosowało oprócz posłów ruskich tylko kilku in 
nych. T aką sam ą większością odrzucono wnio 
sek p. Dobrzańskiego polecający W ydziałowi k ra  
jowemu przedłożenie projektu  przyjścia w pomoc 
zakładaniu kas pożyczkowych gminnych, poczem 
przystąpiono do dyskusyi szczegółowej.

Pierwsze pnnkta wniosku a  mianowicie ustano 
wienie Z akładu kredytowego pod nazw ą „Bank 
krajow y królestw a Galicyi i Lodomeryi z w. ks. 
K rakow skiem ", w celu podniesienia dobrobytu 
w kraju, a szczególniej dla popierania rozwoju 
rolnictwa, przemysłu i handlu przyjęto bez dysku 
syi. Również bez rozpraw przyjęto podział zakre 
su działania banku na dział bypoteczny i banko­
wy, oraz postanowienie, że bank będzie udzielał 
w listach zastawnych pożyczki hypoteczne spła- 
calne ratami.

Przy ustępie mówiącym o w ydawaniu listów za 
stawnych „pod gw arancyą k raju" do wysokości 
udzielonych pożyczek p. D o b r z a ń s k i  wnosi od­
roczenie uchwały, aż do zadecydow ania ja k ą  ma 
być rękojm ia krajowa.

W niosek ten odrzucono.
Poseł D o b r z a ń s k i  przem awia przeciw porę- 

ce krajowej, uw ażając ją  za niebezpieczną, gdyż 
pomimo ograniczenia poręki za dział bankowy, 
sraj ostatecznie będzie musiał i za ten dział nie 
ograniczenie odpowiadać. Bezpieczeństwa pupilar 
nego także mówca nie uważa za dostateczne i 
sądzi, że kraj wkrótce może będzie zmuszony 
płacić za bank. Mówca wnosi opuszczenie w yra­
zów „pod gw arancyą kraju*.

Po krótkiej odpowiedzi sprawozdawcy p. lir. 
R u s s o c k i  e g o  ustęp według brzmienia wniosku 
komisyi wszystkiemi głosami, prócz głosów po­
słów ruskich przyjęto.

Poseł A b r a h a m o w i c z  zabiera głos do ustę- 
)U: „Pożyczki hypoteczne mogą być udzielane 

najwyżej do wysokości oznaczonego ustaw ą bez­
pieczeństwa pupilarnego. Pożyczki mniejsze niż 
sto złr. udzielane nie będą". Mówca powołuje się 
na to co powiedział na poprzedniem posiedzeniu 

niedostateczności bezpieczeństwa pupilarnego, 
oraz zw raca uwagę, że gdyby Izba przyjęła wnio­
sek p. Polanowskiego, aby minimum pożyczek o- 
znaczyć na 500 zlr. toby zmusiła tych, którzy 
rotrzebują, 100 lub 200 złr., żeby pożyczali 500 
złr. Z tych powodów mówca wnosi, aby pożyczki 
mogły być udzielane tylko do połowy wysokości 
hipoteki, na posiadłości, których wartość wynosi 
najmniej 000 zlr. i w kwotach najmniej 100 złr. 
nietylko na posiadłości ziemskie, ale i na domy 
murowane m ieszkalne w m iastach, które płacą 
rodatek domowo-czynszowy.

Poseł Henryk lir. W o d z i c k i  wnosi aby poży­
czki hipoteczne na posiadłości mniejszej od 1000 
złr. wartości udzielane być nie mogły.

Poseł lir. K r u k o w i e c k i  oświadcza, że będzie 
glosow ał przeciw wszelkim p prawkom.

Poseł S p ł a w i ń s k i  przem awia przeciw popraw­
ce p. Abrahamowicza, co do realności miejskich, 
która w yłączałaby 272 m iasteczka od korzystania 
z pożyczek. Ograniczenie pożyczek do własności 
mających wartość 600 lub 1000 złr. byłoby fakty- 
cznem wykluczeniem od udziału w banku wię­
kszej części włościan, mówca więc jest temu prze­
ciw ny, zgadza się jednak na ograniczenie poży­
czek do połowy wartości hipotecznej.

Poseł M a x  podziela zdanie p. Abrahamowicza 
niebezpieczeństwie zbyt wysokich pożyczek, nie 

gadza sio jednak  na ograniczenie hipotek dają- 
ych prawo do pożyczki do wartości 600 złr. Mówca 

;adza się zupełnie ze zdaniem p. Splawińskicgo 
popiera je  p rzyk ładam i, wnosząc ograniczenie 

wniosku p. Abrahamowicza do wyrazów zastrze­
gających że pożyczki mogą być udzielane tylko 
do połowy wartości hipotecznej.

Poseł A b r a h a m o w i c z  wyjaśnia, że jego wnio­
sek bynajmniej nie wyklucza właścicieli realności 
miejskich we wszystkich miastach od korzystania 
z pożyczek, chce on tylko wykluczyć domy nie 
połączone z żadnym gruntem a  stanowiące osobny 
korpus h ipoteczny, pomimo że nie dają żadnego 
dochodu lub przynajm niej dochód wątpliwy, a nad 
któremi nadzór byłby trudny.

Poseł S k a ł k o w s k i  oświadcza się przeciw po­
prawkom p. Abrahamowicza. T akie rozróżnienia 
nie należą do zasad, które sejm  uchwala lecz do 
instrukcyi k tórą  zakład ma się kierować. Mówca 
popiera popraw kę p. H enryka hr. W odzickiego.

Poseł W e r e s z c z y ń s k i  zw raca uw agę że ko­
m isya wnosiła zasady, popraw ki zaś p. Abrahamo 
wicza wchodzą w szczegóły należące do statutu, a 
zatem winny być odrzucone.

Po krótkiej odpowiedzi sprawozdawcy wszystkie 
wniesione poprawki odnoszące się do działu h i­
potecznego odrzucono, z w yjątkiem  jednej popraw ­
k i orzekującej że pożyczki udzielane będą do po­
łowy wartości hipotecznej.

Poseł A b r a h a m o w i c z  wnosi ograniczenie 
minimum  pożyczek hypotecznych do 200 złr., a 
p. H enryk hr. W o d z i c k i  do 300 złr.

Poseł S p ł a w i ń s k i  obstaje za wnioskiem ko­
misyi ustanaw iającym  minimum  na 100 złr.

Poseł M ę c i ń s k  i ze względu na zbyteczne roz 
drobnienie czynności banku przeciwny jest zbyt 
drobnym pożyczkom. Przy egzekucyi tak  drobnych 
pożyczek koszta nieraz przenosiłyby sam dług. 
Mówca głosować będzie za popraw ką p. H enryka 
lir W odzickiego.

Poseł D o b r z a ń s k i  oświadcza, że skoro wnio­
sek przejścia do porządku dziennego upadł, musi 
dążyć do tego, aby z niego ja k  najrozleglej mogli 
korzystać włościanie i dla tego głosować będzie 
za kw otą 101' złr., jako  minimalnym kredytem. 
Mówca w raca do zarzutu uczynionego sobie przez 
p. Merunowicza i zaprzecza, jakoby miał co in 
nego na myśli, a nie to co powiedział.

M a r s z a ł e k  zw raca uwagę mówcy, że nie po­
winien byl powracać do dyskusyi jeneralnej i że 
na przyszłość na podobne zboczenia nic pozwoli 
Posłowi Merunowiezowi, który prosił o głos, Mar­
szałek oświadcza, że nie może głosu udzielić z tej 
samej przyczyny.

W głosowaniu poprawki pp. H enryka hr. Wo­
dzickiego i Abrahamowicza upadły i uchwalono 
stylizacyę komisyi, t. j 100 złr. jako  minimum 
pożyczki hipotecznej.

Przystąpiono do dyskusyi szczegółowej nad za­
kresem działania banku w dziale bankowym.

Poseł hr. G o l e j e w s k i  wnosi przyjęcie en bloc 
całego wniosku komisyi o zakresie działania za- 
Gadn krprlvtnwoaT) w dziale bankowym, o ile ule 
będą zapowiedziane poprawki do pojedynczych 
ustępów.

Z powodu znacznej liczby zapowiedzianych po 
prawek wniosek ten upadł.

Przystąpiono do dyskusyi nad punktem a, który 
stanowi, że do działu bankowego ma należeć „na­
bywanie wierzytelności i ich ściąganie na własny 
i obcy rachunek, tudzież zmawianie się z dłużni­
kami o ich spłatę w ratach“ .

Poseł A b r a h a m o w i c z  wnosi, aby po wyrazie 
„wierzytelności" dodać „hipotecznych".

Poseł M e r u n o w i c z  jest przeciwnym tej po- 
p ra u c e , k tóra byłaby zniweczeniem całego za­
miaru, jak i podyktował ten ustęp projektu.

Poseł S p ł a w i ń s k i  również przem awia zasty - 
lizacyą komisyi.

Poseł hr. K r u k o w i e c k i  jest zdania, że gdzie 
można, należy przychodzić z pomocą, a ustęp sta­
nowiący, iż tylko do połowy wartości można u- 
dzielać pożyczki, dostatecznie bank zabezpiecza. 

Poseł A b r a h a m o w i c z  cofa swoją poprawkę. 
Po przemówieniu p. G r o c h o l s k i e g o  i sp ra­

wozdawcy za stylizacyą kom isyi, wniosek komi­
syjny przyjęto.

Dalsze punkta stanow iące, że bank zajmować 
się będzie nabywaniem i sprzedawaniem własnych 
listów i kuponów, udzielaniem zaliczek na listy 
zastawne i inne papiery przedstaw iające bezpie­
czeństwo pupilarne, tudzież eskontowaniem wylo­
sowanych listów oraz kuponów przyjęto bez dys­
kusyi.

Punkt e według wniosku komisyi b rzm i: „eskon- 
towanie i reeskontowanie weksli, szczególniej przed­
kładanych przez Kasy oszczędności, powiatowe i 
gminne kasy  pożyczkowe, stow arzyszenia zalicz­
kowe, ja k  również koła kredytow e".

Poseł A b r a h a m o w i c z  wnosi wypuszczenie 
wyrazów „powiatowe i gminne kasy  pożyczkowe".

Poseł G o Id m a n n  proponuje następną styliza­
cyę: „eskontowanie weksli, szczególniej przedkła­
danych przez kasy  oszczędności, powiatowe i 
gminne kasy pożyczkowe, stowarzyszenia zalicz­
kowe i inne oparte na ustawie z d. 9 kw ietnia 
1873 r., ja k  również koła kredytowe, tudzież re- 
eskontowauie weksli".

Mówca oświadcza, że idzie mu o poparcie spó­
łek  surowcowych i t. p., które w stylizacyi komisyi 
byłyby pozbawione kredytu w banku krajowym. 

Poseł S k a ł k o w s k i  popiera tę poprawkę. 
Poseł hr. G o l e j e w s k i  zw raca uw agę, że ży­

czeniu p. Goldmanna czyni zadość punkt /, który 
zapewnia pomoc do zaw iązania i k redyt dla przed­
siębiorstw  rolniczych, przemysłowych i handlo­
wych.

Poseł A b r a h a m o w i c z  odstępuje od swej po­
prawki.

Spraw ozdaw ca p. hr. R u s s o c k i  zgadza się 
z popraw ką p- Goldmanna, k tórą też w głosowa­
niu przyjęto.

Z takąż sam ą popraw ką p. Goldm anna przy­
jęto punkt f, k tóry mówi o udzielaniu tymże in- 
stytucyom pożyczek na skrypta notaryalne.

Punkt g: „udzielanie zaliczek na płody rolni­
cze, górnicze i przemysłowe na podstawie listów 
składowych (warrants), przez zarządy zakładów 
publicznych w ystaw ionych, oraz udzielania poży­
czek na zastaw y", przyjęto bez dyskusyi.

Punkt h, uchwalono w brzm ieniu: „przyjm owa­
nie gotówki na książeczki oszczędności, asygnaty 
rasowe i czek, oraz na rachunek bieżących". 
W zm iankę o czekach dodano na wniosek p. R o ­
ni a n o w i c z a , który w ykazał różnicę pojęcia cze­
ków i asygnat kasowych.

Dalsze punk ta: „przyjmowanie depozytów" i 
„prowadzenie interesów komisowych" przyjęto bez 
dyskusyi.

W  punkcie l kom isya wnosi: „pośredniczenie 
w zakładaniu i prowadzeniu przedsiębiorstw  rol­
niczych, przemysłowych i handlow ych, oraz u- 
dzielai ie im pożyczek".

Poseł A b r a h a m o w i c z  uw aża, że udzielanie 
pożyczek zakładającym  sic przedsiębiorstwom by­
łoby zbyt ryzykowne i wnosi opuszczenie końco­
wych wyrazów.

Poseł R a p p a  p o r t odpow iada, że ustęp ten 
jest programowy i niezbędny. P rzy  takiej pomocy 
irzem ysł fabryczny będzie. (G losy: nie będzie). 
Mówca pow tarza, że w ierzy w przyszłość prze­
mysłu fabrycznego w Galicyi. Powiedziano wpra 
w dzie, że ten przem ysł w Królestwie utrzym ują 
cla ochronne, ale fak ta  m ów ią, że istnieje on 
w B ernie, w całej Morawii naw et u nas w Bia- 
’y, pomimo takich samych warunków. Że dotych­
czas się nie rozw inął, mówca widzi przyczynę 
w tem, że opiekowano się gałęziam i przemysłu nie 
mającemi odpowiednich w arunków bytu , a  te , 
które miały w aru n k i, ja k  np. młynarstwo, nie do­
znawało żadnej opieki. W  opiekowaniu się prze­
mysłem brak nam w ytrw ałości, bardzo łatwo pod­
padam y w zwątpienie. Mówca cyframi wykazuje, 
że pod tym względem w porównaniu z innemi 
krajam i bardzo wiele mam y do zrobienia. Udzie- 
anie kredytu włościanom jes t lekarstwem  chwi- 

low em , stanowczem zaś będzie stworzenie fabryk, 
ctóre im dadzą zarobek. Zdaniem mówcy ten 
punkt p rogram u, działanie m ające na celu wywo- 
ywanie i tworzenie przedsiębiorstw , jest najw a­

żniejszym i gdyby go nie było, należałoby prze­
ciw całemu projektowi głosować, a ponieważ jest 
więc głosujemy za projektem  pod hasłem „nie 
kredy t, ale zarobek!" (Bratvo).

Poseł G r o c h o l s k i  nie widzi w tym punkcie 
uii niebezpieczeństw, które upatruje p. Abrahamo­
wicz, ani takiej doniosłości ja k ą  mu przyznaje 
"  Rappoport, będzie jednak  za nim głosował.

Poseł S p ł a w i ń s k i  zwraca uw agę, ze Bank 
lolski stracił wprawdzie na tworzeniu przedsię- 
liorstw, ale przyniósł korzyść krajowi bo obudził 
przem ysł, idzie tylko o to , ażeby Bank nie pu­
szczał się na przedsiębiorstwa awanturnicze.

Poseł A b r a h a m o w i c z  cofa swoją popraw kę. 
Po przemówieniu sprawozdawcy p. hr. R u s  s o ­

c k  i e g o ,  który w ykazał, że ustęp ten jest konie­
cznie do systematycznej całości działań Banku po­
trzebny wniosek komisyi przyjęto bez zmiany.

Punkt m. wniosku, kom isya mówi, że dalszem 
działaniem  Banku będzie: „Udzielanie pożyczek 
na przedsiębiorstwa melior. cy ju e , ułatw ianie na 
drodze kredytu tworzenia spółek melioracyjnych, 
a względnie wykonywanie robót melioracyjnych, 
na rachunek osób trzecich."

Poseł A b r a h a m o w i c z  lęka się znowu stra t 
akieby Bank mógł ponieść przez zbyt ryzyko­

wne działanie i wnosi opuszczenie wyrazów : „a  
względnie wykonywanie robót melioracyjnych na 
achunek osób trzecich."

Poseł H enryk lir. W o d z i c k i  dziwi się tym cią­
gle wyrażanym obaw om , ażeby Bank nie zapusz­
czał się w zbyt ryzykow ne i szalone przedsięwzię- 

Pn instvtucyi, której rada n a d ^ e ^ a  składać 
się ma z członków przez Sejm na przedstawienie 
W ydziału krajow ego wybieranych, obawiać się tego 
nie ma powodu.

Punkt, m. według wniosku komisyi przyjęto, p"

czcm Marszałek o godz. 3 min. 35 po południu 
odroczył posiedzenie do godz. 8ej wieczorem.

Posiedzenie wieczorne rozpoczęło się o godz. 
min. 15.

Przystąpiono odrazu do dalszej dyskusyi szcze­
gółowej nad wnioskiem utworzenia krajowego za 
kładu kredytowego.

Bez dyskusyi przyjęto następne punkta wniosku 
kom isy i:

II. Kraj wyposaża dział bankowy kapitałem  za­
kładowym w ilości miliona złr.

III. Z czystego zysku, wynikającego z obrotów 
banku 3 0 #  użyte będą na utworzenie funduszu 
rezerwowego, zaś 70°/, służyć m ają na pomnoże­
nie m ajątku zakładowego Banku krajowego. Gdy 
m ajątek Banku dojdzie do wysokości dwóch mi­
lionów złr., Sejm zyskami jego dowolnie rozrzą­
dzać może.

Ustęp IV uchwalono w brzmieniu: „W razie roz­
wiązania Banku krajow ego, co uchwałą sejmową 
nastąpić może, cały m ajątek przechodzi na własność 
kraju." W yrazy „co uchwałą sejmową nastąpić 
może" dodano na wniosek p. hr. H enryka W  o- 
d z i c k ie  go .

Ustęp V wyznaczający na potrzeby połączone 
z założeniem i wprowadzeniem w życie Banku 
krajowego kwotę 25,000 złr. przyjęto bez dyskusyi.

Zam iast punktów V, VI, VII, VIII i IX, mówią­
cych o zwierzchniczym nadzorze, kontroli, radzie 
nadzorczej i dyrekcyi p. lir. Henryk W o d z i c k i  
wnosi jeden ustęp orzekający, że „statut obmyśli 
najodpowiedniejszy sposób zapewnienia kontroli 
reprezentaeyi kraju  nad zakładem  kredytowym ."

Posłowie G r o s s  i S k a ł k o w s s k i  przem awiają 
przeciw poprawce p. hr. H enryka W odzickiego, 
ponieważ byłaby ona odroczeniem tej sprawy o 
rok cały, a może d łużej, gdyż niewiadomo kiedy 
się Sejm zbierze, a przez ten czas bank nie mógł­
by wejść w życie, pomimo, że teraz do założenia 
go je s t najodpowiedniejsza pora.

Poset A b r a h a m o w i c z  jest również w niosko­
wi p. H enryka hr. W odzickiego przeciwny, ponie­
waż punkt XI daje W ydziałowi krajowem u moc 
wprowadzenia Banku w życie, mógłby więc Bank 
wejść w życie bez udziału Sejmu.

Poseł G r o c h o l s k i  sprzeciwia się także wnio­
skowi p. W odzickiego dlatego, że danie takiej 
carte blanche W ydziałowi krajowem u byłoby dla 
samego W ydziału niedogodne. Mówca nie zgadza 
się z p. Grossem, który chciałby już teraz wybie­
rać Radę nadzorczą, gdyż nie trzeba łowić ryb 
przed niewodem. W ydział w tej chwili nie mógł­
by być nawet przygotowanym na przedstawienie 
kandydatów. Inną jednak  uwagę ma uczynić mó­
wca. Bank skutkiem  zbiegu nieszczęśliwych oko­
liczności może ponieść straty  i to nawet tak ie , że 
do ich zbadania będzie powołaną proknratorya, 
obowiązana badać, czy R ada nadzorcza należycie 
spełniła swój obowiązek, a w danym razie pocią­
gnąć ją  nawet przed kratk i sądowe. Niepodobna 
narażać reprezentaeyi kraju  i jej członków na ta ­
kie ewentualności. Mówca nie czyni żadnego wnio­
sku, ale będzie głosował przeciw odnośnym posta­
nowieniom.

Poseł S p ł a w i ń s k i  jest także zdania, że przy­
jęcie wniosku p. lir. W odzickiego byłoby odrocze­
niem całej sprawy, gdyż bez uchwalenia punktów, 

których m ow a, nie możnaby statutów Banku 
przedłożyć ministerstwu. Mówca nie podziela tak ­
że zdania p. Grocholskiego, aby reprezentacya k ra ­
ju  w yrzekła się nadzoru nad Bankiem, który się 
zakłada dla dobra kraju  i z którego zyski m ają 
w końcu stać się w łasnością kraju. Obawy odpo­
wiedzialności k a rn e j, wyrażone przez p. Grochol­
skiego, sięgają za daleko, gdyż odpowiedzialnemi 
mogłyby być tylko osoby bezpośrednio działające, 
a nie ciało zbiorowe, Sejm, który jako założyciel 
w czynności Banku już dlatego że daje pieniądze 
wglądać musi. Niepodobna jednak  nawet przypu­
ścić takiej ewentualności, jakiej się obawia p. Gro­
cholski. Miasta, R ady powiatowe itp. dają porękę 
kasom oszczędności, i nie obaw iają' się tej odpo 
wiedzialności karnej.

Poseł Henryk hr. W o d z i c k i  oświadcza, że by­
najmniej nie dąży do odroczenia Banku ale do 
powierzenia jego organizacyi W ydziałowi krajo­
wemu. W niosek komisyi dąży także do tego, ty l­
ko niektóre punkta bliżej określa. Inaczej też być 
nie m oże, bo Sejm , gdyby chciał wchodzić we 
wszystkie szczegóły, toby na to m ateryalnie czasu 
nie znalazł

Poseł G r o s s  w yjaśn ia , że akcyonaryusze nie 
mogą być powoływani do odpowiedzialności za 
czynności Dyrekcyi, a Sejm będzie tu tylko zało­
życielem i akcyonaryuszem . Obawa p. Grochol­
skiego je s t zatem płonna. Gdyby Sejm zrzekł się 
nadzoru, to Bank przestałby być instytucyą k ra­
jo w ą, m ającą na celu dobro k ra ju , a  staćby się 
musiał zakładem  spekulacyjnym  i eksploatacyjnym . 
Sejm i W ydział krajow y nie mogą się wyrzec te­
go swojego dziecka, bo tylko pod ich nadzorem 
wyrośnie na dobro kraju (B raw o). Mówca obawia 
się , aby cała instytucyą nie została zwichniętą 
przez to , że wszystko jest na papierze, a w rze­
czywistości nic niema. Należałoby zatem upowa­
żnić W ydział krajow y do pierwszorazowego wy­
boru Rady nadzorczej i Dyrekcyi, cóż bowiem Wy­
dział pocznie z pożyczką, jeżeli Banku, J. kieru 
jących nim funkeyonaryuszy nic będzie. Mówca 
wnosi w tym duchu dodatek do punktu X I, upo­
ważniający W ydział krajow y do zanominowania 
Rady i Dyrekcyi tymczasowo aż do zebrania się 
Sejmu. . ,

Poseł A b r a h a m o w i c z  nie odpowiada na ten 
wniosek p. Grossa, ponieważ dyskusya nad punk­
tem X I będzie później. Mówca me zgadza się ze 
zdaniem, że Bank ma być jakim ś zakładem  finan- 
sowo-dobroczynnym i uważa go za zakład czysto 
finansowy. Usunięcie nadzoru kraju nad zakładem, 
za który kraj odpowiada finansowo, bo daje po- 
rękę i k ap ita ł, a zyski ma obracac na swoją ko­
rzyść, jest niemożebne.

Poseł hr. K r u k o w i e c k i  pragnąłby, aby Bank 
ja k  najprędzej mógł wejść w życie. Duszą jego, 
zdaniem mówcy, jest R ada nadzorcza. Mówca nie 
sądzi, aby Sejm mógł się zrzekać prawa wyboru 
tej Rady i przelewać je  na W ydział krajowy. Na­
leżałoby przynajm niej wzmocnić w tym celu W y­
dział kilkom a członkami.

Poseł S k a ł k o w s k i  mc sądzi, ażeby trzeba 
było koniecznie albo przyjąć wniosek p. Grossa 
albo odroczyć spraw ę na rok cały. W szakże Sejm 
mógłby na jednem  z najbliższych posiedzeń w y­
brać Radę nadzorczą.

Poseł W e r e s z c z y ń s k i  ośw iadcza, że gdyby 
Sejm w ybrał Radę nadzorczą, nic przeciw temu 
powiedziećby nie m ożna, ale byłby to wybór do­
konany wprzód, nim Rada mogłaby zacząć pełnić 
jakiekolwiek funkeye.

Pose5 Szczęsny nr. K o z i e b r o d z k i  nie byłby 
za wybieraniem już teraz Rady nadzorczej.

Poseł R a p p o p o r t  sądzi, że wobec gwarancyi, 
jak ą  kraj przyjmuje, kontrola Sejmu jest konieczną. 
Ponieważ jednak  zaraz niepodobna przystąpić do 
wybrania Rady nadzorczej, mówca zatem wnosi, 
ażeby władzę Rady nadzorczej nadać aż do jej 
wyboru W ydziałowi krajowemu.

Sprawozdawca posei hr. R u s s o c k i  zabiera 
głos.

Godz. 9 min. 30 wieczorem. Posiedzenie trw a 
dalej, zmuszony jednak  jestem  przerwać sprawo­
zdanie, ażeby pocztą odejść m ogło. Si eszczenie 
dalszego ciągu prześlę jutro telegraficznie , zaś 
szczegółowe sprawozdanie razem z jutrzejszem.
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MOWA 
posła Pawła Popiela

w  sp ra n ie  założenia in tern a tu  d la  uczn iów  se- 
m in a ryu m  nauczycielskie po w e L w o w ie  na p o ­
siedzę nu sejm u krajowego d  1 2 p a źd z ie rn ik a  

1881 T i k u .

W ysoka Izb o ! Po głosie p. Sawczyńskiego mógł­
bym zrzec się głosu, i nie długo też uwagę wyso­
kiej Izby zatrzymam. Pyta p. Spławiński, czemu 
kraj ma zakładać bursę ? Dla tego, że kraj w ła­
śnie dobrych potrzebuje nauczycieli, a jeżeli p ry ­
watne zachody już podniosły tego rodzaju insty- 
tucye, to właśnie w tern jest dowód, ja k  dalece 
są one potrzebne. Praw odaw ca jest tu w najszczę- 
śliwszem położeniu, bo nie tworzy nic sztucznego, 
ale potrzebne już podnosi i normuje ustaw ą to co 
już jest właśnie.

Słusznie dziwi mnie ta  rozprawa, dziś rozpoczę­
ta in merito o potrzebie, albo niepotrzebne bursy, 
bo tak  zrozumiałem uchwałę przeszloroczną, że 
w zasadzie Sejm uznał już tę potrzebę, tylko po­
lecił Wydziałowi krajowemu, aby wspólnie z Ra­
dą szkolną wypracował projekt do statutu. Dla 
tego nie byłem przygotowany wcale do rozprawy, 
którą podniesiono. Kiedy jednak  taka  dopuszczo­
ną została i na te tory weszła, więc pom ijając 
wszystkie zarzuty, które tak zwycięsko i wymo­
wnie odparł p. Sawczyński, tych jedynie dotknę, 
które jego uw aga ominęła. Słyszałem zarzut, że 
potrzeby tego zakładu nie ma, że to fantazya tych, 
którzy myśl podnieśli, że mamy sem inarya, które 
potrzebom szkól ludowych zadosyć czynią. P raw ­
da, mamy sem inarya i sem inarya dobre. Sem ina­
rya te pod kierunkiem ludzi ja k  był Józefczyk, 
jak jest Jabłoński i inni, których skromności nie 
chcę obrażać, robią wszystko, co tylko można. 
W szakże niektórzy są tego mniemania, że nauka 
jest w ystarczającą, aby człowieka wychować i 
zrobić zdolnym do wychowania drugich. T ak  nic 
jest, i pokazuje się częstokroć, że młod/.ież semi- 
naryjska przeciętnie wychowaną nie je s t :  wielu 
wychodzi ze spaczonemi wyobrażeniami, wielu ze 
wstrętnemi dla ludności w iejskićj, a  szczególnićj 
wielu i najzdolnie szych szuka szczęścia w in ­
nym zawodzie. Jest to fakt dobrze znany i szan: 
dyrektorowi i całemu krajowi. I inaczej być nic 
może, bo istotnie ta  młodzież, pochodząca z nie 
zamożnych rodzin, których zacności uie neguję, bo 
w takich rodzinach cnota, w iara i wszelkie zale­
ty znajdować się m ogą; to jednak  wychodząc z ło ­
na takiej rodzin na bruk wielkiego miasta, bez 
op iek i, bez pomocy, umieszczą się często  w do­
mach podejrzanej wartości. To co słyszałem od 
pierwszego inowcy, że to ma być w ygodne dla 
nauki, jako patrzący osobiście na te rzeczy tw ier­
dzić m ogę, że tak  nie jest. Zaopatrzona szczu- 
płem stypendyum, patrząca na zbytek, a będąca 
sama w niedostatku, narażona jest na wielkie nie­
bezp ieczeństw o. Nie trzeba wielkiej psycholegicz- 
nej znajomości człowieka, ażeby przyjść do prze­
konania, że może w nićj nastąpić pewne rozgory­
czen ie , w skutek którego najpotworniejsze zasady 
i wyobrażenia pow stają w takich głowach podli­
czonych a niedouczonych. Z tych głów to popły­
nie nauka dla ludu nietylko w szkole, ale w gm i­
nie, przy wyborach i w każdej społecznćj czyn­
ności. Oni stac się mogą albo rosą użyźniającą, 
albo plagą społeczeństwa. Wiem bardzo dobrze, 
że bursa od wszelkiego złego wpływu młodzieży, 
nie zasłoni, ale jest obowiązkiem władzy prawo- 
dawczćj, starać się postawić ją  w takich w arun­
kach, aby ją  od złego wpływu zasłonić. Jeżeli co 
bursa zrobi, j ona tyj^o zrobić może, to potrafi 
dac młodzieży miłość swego powołania. Dobrze 
przytoczył pierwszy m ówca; „Quem d ii odtre, pne- 
(lagogum fecere.u Cóż dopiero powiedzieć o na­
uczycielu ludowym, dla którego niema żadnej przy­
szłości ? Jeżeli nauczyciel gim nazyalny lub profe­
sor uniwersytetu ma przed sobą cały św iat otwarty, 
o nauczyciel ludowy jest tylko ograniczony na te 

szczupłą sfe rę , do którćj szczęściem, czy nieszczę­
ściem się dostał. Otóż to powołanie może się tylko 
wyrobić w zak ładzie , gdzie wszystko zwrócone do 
jednego ce lu , gdzie ten cel w skazany jako  meta 
długich usiłow ań, jako  chwila usamowolnienia.

Ktoś tu z panów powiedział: a nuż zakład bę­
dzie zły? Ale któż mówi o złym zakładzie, musi- 
my przypuścić, że będzie on dobrym : to panom 
przyznam że zła bursa albo internat, jest stokroć 
gorszy niż żaden.

Ale nie o to tu chodzi. Idzie o to pytanie, czy 
nauczyciele ludowi lepiej mogą być wychowani 
pod karnością w zakładzie, czy w zupełnćj nieza- 
wiłości. T a  kw estya rozstrzygnięta w praktyce 
przykładem  najej wilizowańszych ludów, a w teo- 
ryi przez pierwszych pedagogów zasługuje na bliż­
szy rozbiór, jakkolw iek oprócz Disterwega, żaden 
się przeciw nim nie oświadczył, a na zjazdach pe­
dagogicznych lat ostatnich, większość za interna­
tami obstawała. W reszcie mówię o praktyce, a 
praktyka takiego ludu, ja k  niemiecki, który pod 
względem wychowania i nauki stanął przed wszy­
stkiemi innemi, jest ta k a , i nie ubliżylibyśmy so­
bie, gdybyśm y za nią poszli.

Ale tylekroć podnoszono zarzut, że charaktery 
nie mogą się wyrobić w takich zakładach. Eewnic 
nikt mnie nic posądzi, żebym w człowieku nie ce­
nił charakteru i nie w iedział tego , że charakter 
rozwija się w walce z życiem, żc tak  powiem na 
otwartem powietrzu pod odpowiedzialnością osobi­
s tą , ale jak  dobrze powiedział p. Sawczyński, nic 
wielu wychodzi z tćj walki zwycięzcam i; a jeżeli 
w ychodzą, to nie w tym wieku, kiedy jako  nau­
czyciele ludowi działać powinni. Nie wychodzi się 
zwyciężcą, aż po strasznych doświadczeniach, kto 
zaś rozumie, że młody ośmnastoletni człowiek po 
trzyletniej walce z namiętnościami, z okazyami, 
z niebezpieczeństwami życia miejskiego, wyrobi 
się na nauczyciela ludowego, ten nie je s t ani psy­
chologiem, ani pedagogiem, ani znawcą serca ludz­
kiego. W szystko kształci się w cichości, cieniu 
nawet ziarno rzucone w ziemię tam kiełkuje, a
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ten objawia się przy każdej żywotnej kwesty 
przy każdej z jednej i z drugiej strony upatru 
jąc słusznie czy niesłusznie dla siebie niebezpie 
stwo już i vv zarodzie, przeciwko niemu sią zbroi

rozwija się na powietrzu. Otóż pytanie wielkie, 
czy nauczyciel ludu wiejskiego powinien być nad­
to rozwinięty? On powinien być wykształcony i
wyrobiony, dopasowany do swego, nie śmiem po- —  „ r ....... ...... .. — ....
wiedzieć rzemiosła, ale powołania. Ten co jest I W alka ta jednakże odbywa się nie jedną broni 
nadto rozwinięty, ten rzadko znajdzie zaspokoję- ' r>° -' 1
me, i zadko ma ten dar zniżenia się do tycb umy- 

8 êrj wśród których żyć powołany.
Nie chcę powtarzać znanych zdań, że ten umie I przed prawem, gotowa spełnić gwałt największy 

rozkazywać, kto słuchać sie nauczył, że karności I jaki pojąc można na sumieniach swvch obywateli 
miarę umie utrzymać ten 2 kto jej doświadczył, I (braw o!). P akt, że my żądamy otwarcie dla

i nic na jednym gruncie, bo jedna strona, broni 
tylko swego sumienia i w olności, druga pod po­
zorem prawa państwowego i wrzekomej równości

sie
że ten potrafi kochać dzieci, kto w zakładzie mi- kie instytucji wyznaniowej, w którejby młodzież 
łosci rodzicielskiej był przedmiotem. Jednego je- przeznaczona, na nauczycieli szkół ’ludowych 
szcze dotknę zarzutu, którego i publicystyka do- była chowaną pod pewną karnością, jakato się 
tknęła, że tego rodzaju zakłady rozwijają hipo-1 praktykuje we wszystkich najbardziej liberalnych 
kryzyę, tworzą niedołęgów. flipokryzya jest stra- . . . , _  . . . . .
szna ludzkiego serca wadą, i wszędzie się na nie­
szczęście spotyka: nietylk# w duchownych, lecz i 
politycznych sferach. A dziś rzadziej, niż dawniej, 
ale to pewna, że jeżeli za Ludwika XIV byli Tar 
tuffy, to dziś są Rabagasy.

Proszę panów, dajmy pokój temu zarzutowi 
nie wmawiajmy w dru ich własnych uprzedzeń 
Z zupełną otwartością proponując wyznaniowy in

i cywilizowanych krajach. Ten fakt budzi w Tzbie 
i po za Izbą niechęć i podejrzenia, a chyba tylko 
dlatego, że dwom błędom odrazu stawi czoło 
szkole bezwyznaniowej i mniemaniu, że nauka 
sama wystarcza, aby wychować człowieka, zrobić 
go zdolnym do wychowywania drugich. My je- 

j | sfeśmy innego rozumienia. My. rozumiemy, że 
nauka sama nie może wykształcić w oli, że wola

- •  „ ------------- sumienie wykształcają się na moralności opar
ć ^ lfn w ^ w J i7 ^ fo w  ̂ ’ uŻe chcem.yi.wychowywać k i  ,ia pozytywnym dogmacie, że każdy; człowiek

potrzebuje albo karności domowej albo szkolnej,
I że potrzebuje je j głównie ten, k tóry  m a wvoho-

duchowo wykształconych nauczycieli, ale mamy 
na tyle doświadczenia, żeby wiedzieć, że duchowo 
l-eligijne wychowanie nie polega na samych pra­
ktykach, i dla tego kto zada sobie prace, i przej-

wywać drugich, być w styczności z najliczniej
. . pracę, i przej-18Ztł> a może najcenniejszą częścią naszej ludności

rzy me wiem czemu medołączoną do statutu in -|-Xle wchodzę w zasady, których jednak nie po 
strnkcyę, przekona się, że ćwiczenia te o g r a n i c z o - 1 a l e  pytam, czy'kraj obok uszanowania dla 

ao zwyczajnych ćwiczeń chrześciańskiej rodzj-1 równouprawnienia, obok uszanowania dla tvcli 
ny. Nie obrachowano wedle szanownego ostatniego I zasad, któro są przyjęte w państwie dla przewa 
mówcy, jaka się krzywda robi młodz e ż y  przez Mnej części niemal pracującej ludności — nieuia 
wotowanie tak drogiego internatu; powiem, że tam prawa bez krzywdy dla drugich wyznań wyłącznie

Nie I katolickiego zakładu zaprowadzić'? W szakże bo­

nie wiem , czemu W ys. Izba nie ra 
[ znać tej pomocy, chyba '

wego wyznania? Jeżeli wspomniał Szan 
który mnie 
kilku nauczycie

nie robi się krzywdy, gdzie nie ma prawa.
ma prawa do stypendyów. Jeżeli stypendya k r a j |diiiemy niedługo wotować subwencyę dlaTzraelT  
daje, to dlatego tylko, że w obecnym czasie po- ck'°j szkoły w Brodach, wszak tutaj mieliśmy 
trzebuje gwałtownie znacznej ilości nauczycieli lu- "aw(;t P°"™c dla pewnego zakładu izraeliokm™  
dowych a wmc daje w swoim interesie, ale nie ' ' —  °  - zraenckieiro.
ażeby do stypendyów uprawniał. Ale w końcu i 
ten zarzut upada wobec projektu sprawozdania, 
ktorc zostało dopiero co odczytane, albowiem nie 
na stypendyacii, ale na innym funduszu ma ciężyć 
założenie i utrzymanie bursy i uczniów w niej. Poj­
muję, że zatrważa wysoką Izbę wysoka cyfra, ja- 
ka przez Wydział Krajowy i komisyę jest posta 
wioną. Mnie samemu zdaje się za wysoką.

Jak wysoka Izba się domyśla, tę kwestyę ba­
dałem dokładnie. Znam kilkanaście zakładów' pru­
skich i saskich, i wiem, że utrzymanie młodzieży 
do bajecznie nizkiej przychodzi cyfry. T tak np 
w Bydgoszczy, gdzie daje zakład uczniom śnia­
danie, mieszkanie i utrzymanie (obiadu nie daje, 
ale płaci za obiad) 2 srebrnego grosza t. j. lii I !'acli rządowych ni
centów; w Weisenfeld *w Saksonii jest zakład u- opatrywano. Ale 1 . „ _______
trzymywany przez nauczycieli dla spekulacyi i odnoszą sic ostatecznie do ogółu całego państwa"] 
kosztuje utrzymanie młodego człowieka bez śnia-18toH  na Olimpijskiej wysokości, orzekają ogóliu 
dania i kolacyi, z obiadem i mieszkaniem 48 ta-1 idealną zasadę. My tu mamy do czynienia z rzp 
larów rocznie. Jest to data nie idealna, bo cho- czywistością, i pytam się was, panowie, jako pra
ciaż tam nie byłem, ale był tam mój zacny i nie I w°dawców, czy pierwszym obowiązkiem praw

postaw
nien. Są epoki, w których narody

ponownie niema potrzeby. Z tych 
„ , , . . . .  porwane prą-1 internatów wychodzą ludzie, którym szkoły w tam-

dem pewnych wyobrażeń, stawiają zasady oder- tych stronach zawdzięczają skuteczność działania 
wane, które w praktyce zastosować się nie dadzą, swego i rozgłos. A u nas— co się czyni dla* tych 
Jak stało się z zasada bezwyznaniowości, napi-1 kai 
sana w konstytucyi, w życie nie wejdzie 
kraj zarówno z inneini koronnemi krajami odtrąci 
ją i odtrącić powinien, i dlatego proszę A\vs. Izbę, 
ażeby wotowała zgodnie z komisyą za punktem  
drugim, który brzmi (czyta): „Bursa ta utworzoną 
bedz: ’ ’ "

andydatów do stanu, mającego podnieść oświatę 
nasz |ludności naszej? Oto dano im seminarya, w któ­

rych przez 5 godzin na dzień otrzymują udzielaną 
sobie naukę, ale poza temi godzinami pozostawieni 
są własnemu swemu losowi. Mieszczą się po stan- 

. . .  . .  . ., .. , . cyach ciasnych, zaludnionych najzwyklej eałemi
de na razie dla 60 uczniów relign chrzesciuń- rodzinami, gdzie o spokojnym kątku do pracy, 

skiej wszystkich trzech obrządków katolickich, i 0 spokojnej chwili do przetrawienia umysłowego

dłużać musiał, gdybym je miał tutaj wszystkie w y­
liczyć. I otóż doświadczenie samo stwierdziło, że 
to były instytucye, w których młodzież i pod nau­
kowym względem postępy znaczne czyniła i pod 
obyczajowym była wychowywaną w kierunku 
wręcz przeciwnym podnoszonym tu obawom i uprze­
dzeniom. Było tak zaś nietylko w wieku XV, ale 
i iv dalszych stuleciach. W epoce najwyższego roz­
kwitu naszej oświaty i piśmiennictwa, w wieku

I, to samo na rzecz publicznego wychowania 
zapatrywanie. Stefan Batory, jeden z najrozumniej­
szych, najzdolniejszy z króiów naszych, który jako 
gorouał charakterem i silną, niezłomną wolą, ta 
w ^ veil1 1 B()ddanych swoich widzieć celującym

utrzymywaną będzie kosztem funduszu krajowe-1 pokarmu, udzielanego im w szkole, ani mowy być porządzenie? Oto zabronił *pod 'ziriczii-i kara pic
g ° “ (żywe ■ o k la sk i!).

gorouał charakterem i silną, niezłomną wolą, tak 
ez ( u ial i poddanych swoich widzieć celującymi

>z-

może; gdzie się w nieporządku i otoczeniu nie Iniężną mieszkańcom i n i aśta Krak ow a' pr źvi in o wać 
miłem poprostu tylko dzień za dniem spycha, bez do siebie na stancyę uczniów szkół a nawet i 
pożytku dla umysłu, a aż zbyt często ze stratą akademii, a natomiast rozporządził żebv wszvscv 
niepowetowaną dla zdrowia. A cóż dopiero po- hez różnicy stanu i mienia, umieszczani tvlko bvli 
wiedzieć o innych jeszcze, o obyczajowych stra- w kolegiach, bursach i zakładach do tego upowa- 
tacli i niebezpieczeństwach, a może i miazmat.ach żnionycli, dających rękojmię opieki nad młodzieżą 
moralnych, na jakie mieszkaniec między ludźmi|odpowiedniej i intellektualnym i obyczajowym po-

VIII jiano- 
łził upada-

. , .  , -------0 - i . -  - - - .    Wprowa-
rezuitatow działania takich samych, jak za gra- (lżone przez mego w życie słynne collegium nobi- 

. , . . mcą. A kiedy potem widzimy, że nas nadzieje I Hum, czy to nie był także internat w całem zna-
Przedstawię w y s .  I z b i e  powody, ktoremi się kie-1 nasze zawodzą, wyrzekamy na szkoły, winimy Iczeniu tego wyrazu?

•owala komisya e d u k a c y j n a , ^decydując się prze-1 nauczycieli. podnosimy odrębność w charakterze Czy te świetne rezultaty, jakie osiągnął, czy ta
ludu naszego, wymawiamy się wyjątkowością sto- sła wa, która pamięć Konarskiego i imię jego do dnia

M O W A

p o s l n

wygłoszona 11a I Stein p o s i e d z e n i u  sejnioweni dnia tak'ej sfery społecznej stale przebywać zmuszony, trzebom. A jeszcze później. w  wieku XV  
13 października li. r., w sprawie zależenia inter- jest narażony. Otóż tak to, w. Izbo, my wycbó- wie, Stanisław Konarski czemże odrodź 
natu we L w o w i e  d l a  u c z n i ó w  seininanuin nauczy- wujemy ludzi, od których potem domagamy się I jącą oświatę, smak i charakter narodu?

cielskiego.

mawiać za wnioskiem posła Pawła Popiela. j ^________  ̂ ^   , __,_____
Słyszym y bardzo często skargi ze wszystkich I sunków -  zamiast coby należało cllv' powód za-1 dzisiejszego otacza! c z w v r ie k o ^
'On ln . n ł »  „ n n r,n o.o o ia  v*nrm OSZAPfV n o  e t a n  o v IrA l I a----1. , i • *  . I  i g i  i i • 1 . , ~  -jest położył około naszej literatury i oświaty, więcej 

spo- powiem : około wznowienia i zahartowania dzielno-
stron kraju naszego się podnoszące, na stan szkól wodów tych tylko sobie samym przypisać, to jest 
naszych ludowych, i słyszymy je pomimo tego przypisać go wadliwościom i‘niedostatkom w spo-

'aelickiego. _ _

S a 2 rAV- |P ° si?W^ ^ ^ T o d ^ y .^ ie .P a ^ ^ f  ° Ł f e |P !e"cze^ a wskazane uczniów seminaryum męz-1śnie' przez>zakłady, pAeciw którym tyle tu powie
j w kraju naszym osięgane po 
e daj Boże, abyśmy mogli wi 
zkolach dzisiejszych, rzekomi 
uchowi czasu. Hisforya nasz? 
ady cye i historya nasza uka 
jlepszej, nie daje powodu do

•' V? I ' . wsKazane uczniów seminar
■vnicTir/vG edukacyjna oczywiście' nie upa-1 dziano, były dawiiiej w kraju naszvm osiegane po-

fce rzecz I nei refol-n?^ A*i T  n f  ? ° draZU P° prawić 1 'Wniki, jakie daj Boże, abyśmy mogli wi-
b y « » o i |k S r n ' k r L i L b̂ L 5 . pi:T .’S .  ^ i , . , w w H S U s S S l f . v.

duchowi czasu. Historya nasza 
tradycye i historya nasza uka-

i  • .  . . o o j  I V i  ¥1  i  J f u u u u u t  >> S Z . K U i a . C l

r p : p r S i . i r r ' R S y c » o , c a ; | f b T b | ! w 6 ^  *  “  ; ! r - " o w i  ■ * »
woe-o wv7nnni'i ^ mnjżeszo- niezgodna z charakterem ludu naszego
” ■ 1 ' '• • p c jest, to z korzyścią (słowem dają się słyszeć utyskiwania, skargi, nie- p r

c ip  n o  ilrn ffA  m i ś c i l i  r> p ś m v L .
dl
w ah t ó S ,  L UtI ierdZenir  Włl nie tych zasad: I mai żale, żeśmy kię na te drogę puścili, żeśmy I &  w których my obronie stajemy (brawo!). ‘ • . .A - : .* .! . :    • ‘ . i^a_1I

Xaj większy zarzut, który 
ciwko naszemu wnioskowi, 
z ogólnego państwowego 
dawstwa, a nawet mi wiadomo 

ekorzvstnie

W inny sposób nikt w kraju naszym nie po-1 ładnych obaw, ni przewidywań samych tylko nie- 
rawi szkolnictwa i nie usunie tych niedogodno-1 koizystnych i wstrętnych następstw z'zakładu nad 
u, dających powód do utyskiwań i żalów. Boć którego założeniem radzimy.

-  ------.' - — ■ , —  r — «• Jców złożona, badała rzecz wielostronuie, zbierała
oceniony przyjaciel Adam Gole, którego rząd Króle- dawcy me jest liczyc się z rzeczywistością, a pa- , sie na posiedzenia po kilka razy radziła nad re- 
stwa Polskiego wysłał do zbadania zakładów tegoJtrząc na tę rzeczywistość, patrząc na nasz kraj, formą całego planu 
rodzaju. W Piaskowicach wystawiono niedawno| Patrząc na nasz lud, widząc, że nam powierzył j wiadomo obecnie

swych najdroższych skarbów i swych u-(jednak sprawa ta

rajmy się o instytucye, ]akie w krajach w oświa- s/-ermicrzy idei narodowej i tej, która im głói 
raz p o sg o w a c  zaczęła więcej odpowicdmemi to- eie przodnjacyc](  od po, zatkn tego wieku i już na ^ y  t. j. idei katolickiej’  Wszakże
rami. Złożona wskutek tego ankieta, z rzeczoznaw- dawniei widz mv istnieiaee stw i.rd-^n, znajdują sie w naitrndni.;., ' .  2 i 2 , ^ . f ! akr .dawniej widzimy istniejące, stwierdzone doświad­

czeniem, działające ze skutkiem wiadomym.
najdują się w najtrudnie.jszem położeniu: pozba- 

,Wieni.v ą sn^ °  Pasterza; uchodziłoby im wszvst-

wielki zakład na 00 uczniów (bo zwykle nic m a l0^1'01̂
w Prusiech zakładu na więcej jak na 90 u c z -  czuc, pytam sic, jakim prawem p o sz lib y śm y  tych roztrząsa,! nieogłoszonc to mam jednak prze dziem-y?  Co nam do tego , że w Niemczech ■ 
mów) , kosztuje tam utrzymanie prócz mieszka- *"* <>,« to uczucia , prawem je gwałcić? konanie, że w ostatecznym rezultacie w każdym cbown^  nauczycieli po internatach? My z tern
ma, ho już jest dom gotowy, 8500 talarów bez Ubitego odniosłem sic do tvc i zasad, bo isłn. f  ' hT 9 , m wsnólnoo-n     .... A , ,  .nia, bo już jest dom gotowy, 8500 talarów bez I Dlatego odniosłem się do tych zasad, bo isto- 
jadła, ale za jadło płacą tylko po 3 srebrniki.
Z tego przekonywa się wysoka Izba, jak dalece wach,

ciem sic względów
razie primo loco

dałaby się ta cyfra zniżyć, i mój wniosek będzie, jIK'in dbi ludności izn 
ażeby wysoka Izba raczyła, przyznając konieczna w bursie umicsżc 
potrzebę założenia bursy, odesłać budżet jej do t(l 
Wydziału krajowego, celem zbadania, aźaliby się 
me dało go obniżyć, i zarazem, ażeby było miej ' 
see na kilku takich uczniów, którzyby swoim ko­
sztem chcieli się w zakładzie utrzymywać. Prze­
konany jostem, że ci będą najlepsi.

Dalej odpowiem p. Spławińskiemu, że z nicze

o w innym celu zostały podniesiony w ino- że cała pomyślność szkoły 
tore słyszałem. Bardzo może być o b o je -1w niej udzielanych zależy 

Ilu ludności rzraelickiej, czy kilku uczniów I Plan naukowy obowiązujący

zapar-
iciunąeic w aazuym i    » rem u iu .  , . • na bezpieczeństwo osobiste

będzie wypowiedziane to zdanie h^sP™ne£.b nie mamy; u nas inne stosunki, inny I! f  Kleniem godnem podziwu. To poczucie 
ość szkoły i pożyteczność nauk ter ludn nas7-ego. Wszakże w Niemczech , 8. , ,obo.wlflzku, ta silna wola, i energia i sa-

od osoby nauczyciela. nawet w ieśniak pije kawę. nu śniadanie i t. d .“ 1 m;2! ’ " '( Z ...’ . ,w s/rvstłj1 c tj'ch mężów cnoty, zda
i ___ . Dałoby się z tego tekstu wiele powiedzieć oowy obowiązujący w  kraju naszym, może

adomó z obrachowania przeciętnego w pań- I |dan, że w tym kraju właśnie) choć nie brakło 
ric niemieckiem, że na każdy milion ludności I powodów do rozdrażnienia, ludność izraelicka. je s t  
t r z e b a  1800 nauczycieli, a na tych 1800 nan- bezpieczniejszą, niż gdziekolwiekbądź (brawo!).

XXT T  Wysnn'c sić tes °  prawa do stypendyów. d)T- 
W Prusiech i w wielu innych krajach kształcą mai 
się uczniowie swoim kosztem, i nie można powie-1 przew
dzień, że to jest niesprawiedliwością. Nie mówię ....... .
za zmniejszeniem ilości stypendyów, bo wiem, że 
kraj potrzebuje znacznej ilości kandydatów nau­
czycielskich. Mamy 2000 szkól bez nauczycieli, a 
wiadomo 
stw ie 
potrzeba
czycieli umiera 80 rocznie.

To są wyrachowania urzędowe pruskie. Więc 
istotnie byłby ten zakład kroplą wody wobec po- 
potrzeb kraju, ale nie idzie zatem , iż dla tego 
że już wszystkim potrzebom zadosyć uczynił, aże­
by go zakładać jako próbę; wolałbym niewątpli­
wie, ażeby nie była próba, i ażeby było tak, jak 
jest w Prusiech, wedle zdania p. dyrektora p. 
Sawczynskiego który powiedział, że na 180 kilka 
seminaryów, 40 jest tylko eksternatów. Tak jest 
niezawodnie w Niemczech, ale w Prusiech jest 
eksternatów bardzo mało, bez wyjątku sa prawie 
wszędzie internaty. Przemawiam tedy, ażeby pa-

S e r ^ 1 l ię R ?  “> » “ »- W r a  inadzieje, że w rękach Wydziału

żłjdiłjnv zak ładu  w y znan iow ego , w którym, 
zak ładom  p rzem aw ia w y m o w n y  i s z a n o w n y  k a

za tym I wszechna opinia; jeżeli po szkołach
jakich rzeczyw iście nie 
| powód tego leżeć musi

niem niektórych nie dające sie z internatami po­
godzić, zkąd się to wszystko wzięło u tych wiel­
kopolskich kapłanów? (B raw o).

Gdzież oni byli wychowywani? Właśnie byli cho­
wani w internatach, które tam wprawdzie inaczej 
zwano, nic internatem, ani bursą, lecz alumnatem, 
których wewnętrzna organizacya taką samą była, 
co tamtych zakładów. Były to zakłady założone 
rządowym kosztem po wszystkich gimnazyaeh 
w W. ks. Poznańskiem. Istniały od roku 1833 do 

zasie wskutek wiadomej walki 
zamknięte, jak tyle innych zba- 

instytucyj.
Nietvlko «r a I "“ '"'y " >,.elkopolskich alumnatach tern

i po szkołach naszych w iej-1 Poso ł , którego słoWa tu przywiodłem , ale "7 « in L  k i e d v n ^ t  7 ™  :
dzieje się , jak należy: to <?> przemawiali przeciw wnioskowi naszemu, zdają i ‘ uczniem g.mnazynm poznań-

si więc przedewszystkiem Isi? te wychowawcze zakłady uważać za m ia v L  „???’ Kolegowałem zm łodziezą wychowaną w alu-

micszczonych albo nie, ale nie jest być

miot

powtarzam o utwierdzenie bezwyznaniowej zasa- nauki dla ludzi i dla kraju beda pożyteczne i zba-\»<tiosug rozprawiać dzisiaj nie pora. Za to pod(l\ , KtO FM ' ci Im. nun wfulu wizj   I__• . . / - ł i ,  - - 1 . J . .  I - __ i _ . i .

niema

*' poznańskim. W dalszych zaś latach, w

to być tylko przedmiotowem stwierdzeniem stanu |> niebezpieczne. U jednvdi 'objA w iarsie^ei I [T a  - sur'lieJlnie ‘świadczyć mogę, że n ietylkoT za- 
rzeczy. Niedostatki w działaniu nauczycieli — to hym izm  w finansowym kierunku: ostrze»-ali, że iT  ! Wys/Jl ,udzje, jakich wskazałem, ale

Za te stosunki, h,Irsa hędzie kosztowała niemal drugie tyle ile na a i hyPokry zyb dewocyi, bigoteryi, słnżalstwa i
  , . , , * J > . . | deiatorstwa nigdy tam nie widziałem. Nie było

/ c  jest bezpieczną, chwała Bo^u, cieszym y się i 
dlatego duchowieństwo nasze w tym kierunku 
przemawiało; ale jeżeli tak je s t , a jest niewąt­
pliwie i być powinno, to mamy prawo żądać od ____ _ _____  ___
ludności izraelickiej pewnego wyrozumienia, po-1 tylko' wynik danych stosunków 
wnej skromności, aby owładniając wiele, jak owła- ' ' ‘
dnęła (ale mówić nie chcę, bo to do rzeczy nie 
należy), nie pragnęła jeszcze koniecznie cisnąc 
się, że tak powiem ,. wx najgłębsze Jajniki życia
duchowego naszego. Niech Szanowni mówcy, któ-leżnie w czemś niedom aga'i potrzebuje reformy: | ™ k a  i o s ą d z i  t f b u ^ ;  j e ^ e ^ d ' j e j  naro

nmviwnQnifl nr,  :   a__  . ' I  :__  • , , , 1 JrJ

za ten mówię sposób, jakim ich do ich zawodni™ * preliminowano; że to będą wyrzucone’ ’nienia 
przysposabiamy, sposob widocznie wadliwy czy dzei którychby można po dawnemu użyć z cal-
l P n n n o f r n n n w  o n i  /-vri ^  A  „  A . .  • .. i * ____ • ________  ■, . . ' •' v t ł ljednostronny, oni odpowiadać nie mocą.

• „  j  -L . - - — ;  ‘ - i ™ * ;  > » v u u v v i u u a i i  zapa-
Jyieay się ma przed sobą sprawę, która wido- Urywanie swoje z moralno-pedagi.giezne°M tano-

tam także 
zdro 
mieli

że 1 teS°> co tu podniesione zostało t' j
kiem inną korzyścią. Drudzy wypowiadali zapa- | j L *a!.< x e  sfr?ny tych wszystkich, którzy nie trvwonlfl oinoio r*    j   . 1 I uęuą

frafi znacznie • ' ‘kack Wydziału krajowego po- 
n \ l  k ZT ej8zyć- To pewna, żegłów - 
d /le n i m  b  i za y  0d człowieka, który bę- 
£ i a  “  : 0Wał: tam mnsi być człowiek z mi
trndnn Z nif (>̂ ran,CZ0nem poświęceniem, bo jeżeli 
laicko wychowywac . dzieci wiejskie ludowe, to 
którzy ;nS/CZC, n'udniej wychowywać nauczycieli. 
skoń/zyJ hyc przewodnikami. Ja by,oknOoziO i  r'TOvvuuuinami. -ia oym
skończył temi słowy że kiedy lud nasz złożył
w nasze ręce, w niezmiernem zaufaniu najdroższe 
swoje prawa, to mamy obowiązek, w najważniej­
szej jego sprawie stanąć według tych zasad, ja­
kie za najlepsze uznamy i powinniśmy się starać 
o to, ażeby ludowi dać naukę zdrową przez ręce

rzy mię poprzedzili,' racźij 'sie"zastanowić, że nie I porównanie 
należy nadto daleko chcieć swego prawa posuwać, I się samo przez 
że często idąc za daleko, można znaczną część względem szk 
z tego, co się już zyskało, utracić (brawo!). kraju chcie 

To, co m ówię, nie jest skutkiem żadnej nie-1cywilizacya  
chęci względem, ludności izraelickiej. Mogę ' 
odwołać do moie’ 
ci, którzy innit 
wiek objawiła się 
ale kiedy idzie
teryalnych i politycznych siei »a w uucnowe za 
chodzi," wtedy muszę stanąć przeciw temu stanow­
czo i obecnie sta wam. Jeżeli zawsze stawałem za 
równouprawnieniem ludności izraelickiej, to za.

szczęścia należeć do bursy, bedzie po­
wodem rozdziału między jednymi a drugimi ueznia-

porównamy to cóż się okazuje? Oto okazuje sie dzaju obaw>! Przecież ornajpiTrwsze?luż^chwilT 11wśzystk,°' ^dyby była powierzona w "ręcl człowle- 
ten stosunek, że to, co dla tamtych wszystkich jest | kiedyśmy weszli w dziejach naszych na drogę I ,ekkomyślnie> człowieka ani cha-

strzegam sobie, że o tyle przemawiać, jej bronić

pożytecznem, nam szkodzi; 
u nas za co ś, co ni 
nie za truciznę bywa

zkodzi; co tam jest lekarstweMi, stanowczego i prawdziwego postępu naukowego" IA  ’ n.K,raln;i swoją wartością, ani też kwałi- 
i grzeje, ni ziębi, jeżeli wręcz właśnie te bursy, te konwikty, te instytucye tna'l 'm  11;,nk"";! me dającego rękojmi. Ale na cóż 
ra poczytywane. I jakaż, moi .ia/'e  na celu mieszczenie i wychowywanie m ło - Przewm }" a(' tak pessymistyczne okolic;

n /~i J l   . ;i , • l A rrinr’*-*, .3 , • .   1 • . i  . * ^  I A.będę, o ile nie wkiaczn w sfeiv w j znaniowe. Nii panowie, tego różnica? Czyżby powód tej sprzecz-1dzieży pod ojcowskim, pieczołowitym baczn'vm Iezef2  koniecznie to tylko, 
ma szkodzie, z. ani<]nl, .'I<n) ''..:Z„,.(n?. ' i .n . l0 ,'y ‘ | nosci miał leżeć w naturze ludu naszego? Czyż | metylko w szkole, ale i w domu nadzorem bi ły I LZVi-' dybyśmy się i w

okoliczności? Dla- 
co najgorsze jirzypusz-

nąuczycielstwo izraelickie, bo śwdeckich tylko do-
zdolne i zarazem czyste. Tu mnie nikt zaoewne I  *Tka nauk, a niewątpliwie przeciw wyznaniu I

________________________________________________ • n  i  L  . „ „ n ł o o !  R v / *  r n n v n  u l o  n o wnie posądzi, ażebym uwodził się fałszywą demo- 
kraeyą, albo ażebym był chłopomanem. Ale po­
gląd na naszą społeczność wyrobił we mnie prze­
konanie, że jeżeli jest przyszłość dla nas, to lato­
rośl odrodzenia puści tylko z pnia ludowego i 
dlatego pilnować winniśmy, aby nie popadł w pru- 
elino albo zgniliznę (B raw o).

tolickiemu n ie  . wystąpi. Być może, ale to pe 
jak X. Buchwald powiedział, że sama ich
cność w najwyższym stopniu osłabi wiarę, o kto-1 staną nadaremne

swiecie okazały jako zbawienne, tylko tutaj zo- Hz.vrn skutku
i bezskuteczne? Dać na to py

M O W  A  

p o s ł a  P a w ł a  P o p i e l a
w rozprawach szczegółowych nad  2 art, 

wniosku o Internatach.

spotkałem tak zdrowej ludności, jak u nas. 1 
wie to z najgłębszego przekonania, że rów te 

I ludu żadna nie posiada społeczność

naszych; jeżelibyśmy nie byli 
szeni wyznać przed sobą, że wprawdzie niby czy- 

ynegolnim y u siebie wszystko pod względem wychowa- 
zadnalm a ludu naszego, co widzimy, że się działo i dzieje

wody.

W ysoki Sejm ie!
b a rd z o  rozumiałem, ale teraz rozumię po 

. które wywołały taką uporczywą opozycyę 
tak prostemu i skromnemu wnioskowi 

, y ziału kraiowco-A Jest ona objawem 
tak jest — rozdzia 

społeczeństwie ’i w zasadach. Rozdział

sn i a t ■ Krajowego. -Jest ona objawem — bole- łeczeństwo, to be 
panuif.1 ?0wiedzieć, ale tak jest — rozdziału, który 

•I 1 W 8Dołer--7ańoł„ ,, ./ .<ul.ii-.b R o z d z i a ł

.  ̂ jest nim wycbowame nauczycieli
| zumieć, że równouprawnienie i toleraneya a bez- i przysposobienie na takich, jakimi potem być mają, 
wyznaniowość, są rzeczami zupełnie odrębnymi, postępujemy dawnym, prawda że nierównie wy- 
• ezeh toleraneya i równouprawnienie są skutkiem godniejszym \ mnjej kosztownym, ale też do celu 
powolnego wnikania zasad ehrześciańskich w spo- nieprowadzącym sposobem. W Niemczech prawie  ....  • , , • • 1--------  I______j.1 • j 1 . i i *  • i

znaczenie i stano 
stało z przeszłości (Brawa  

Jeszcze

irem, były 127,7,1,•„ «*ę i w innych  sprawach, naszych
I Pbhlicznych takim tylko pessymizmenf rz ą d z il i ,  to

mow. do czego byśmy na końcu zaszli ? 
się do tego, że wszakże na przeszłoro- 

moralne, ogólnie cywilizacyjne | -se?yi s.ejm°wej domagaliśmy się gorąco tego
w isko, jakie i dziś nam pozo IT  -,n iie ' .iak potem w Radzie państwa, kidei

transwersalnej. W ciągu tegorocznej już sesyi 
—  ■' - ' ! kolei z Ja-w czasach, kiedy Akademia krakowska * y  założyć sie mającej kr

przez W ładysława Jagiełłę nie była zupełnie zre I,ro. awia do Sokala: poruszyliśmy sprawę innej ko-
formowaną, co nastąpiło dopiero w roku 1 4 0 0  Mei- ze Lwowa ku Tomaszowu. Moi panowie! eza-

pomna królowa nasza Jadw iga, troski;, krachu wiedeńskiego i jego następstw tak smu-
tnych. przedstawiają nam przykłady', zdolne ka­
żdego odstraszyć od zakładania kolei. A przecież 

przytem nie kierowali obawami ta- 
iinderstwa skutków. A to tylko z tej przy­

czyny, że wiemy, że mamy wiarę i przekonanie, 
iż w stosunkach naszych takich nadużym nie bedzie,

już wiekopomna królowa nasza Jadw iga, troskli­
wa o dobro młodzi poddanych sobie narodów i 
widząc, że w tak znacznej liczbie ta młodzież po-, 
bierała nauki w Pradze, zakłada tam dla nich IP1.ysD,y s i - 
bursę, tak zwaną bursę litewską dla uczniów litew- °  ffr,in0 
skiej i polskiej narodowości.

. I ’0 założeniu Akademii krakowskiej, (losyjiały|i że sic to wszystko dokona nie na szkodę,'lecz  
Się podobne 7  A  lady w stolicy już kraju naszego, aa pożytek kraju i jego mieszkańców. Tak samo 
jak z rogu obfitości. Biskupi, królowie, wielcy pa- też wota wać pewnie będziemy i za wprowadzeniem  
nowie, profesorowie wreszcie uniwersytetu przykła-1 w życie zamierzonego banku krajowego. Epoka
dają do tego j ę k ę  tak, iż w któtkim czasie, bo no I przesilenia finansowego i w tej mierze dostarcza

;niewa Oleśnickiego . . .  Dhigobv rszystkiem ufność i wiara buduje, a po- 
poczet ten prze-«dejrzliwośc i pessymistyczne obawy do tego chyba
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tylko prowadzą, ażeby nie czynić nic, z nnejśca 
się nie m szyć, a mimo to w yrzekać, że źle i coraz 
gorzej. . . . .

Jeżeli przeto w innych w zględach nie kierujem y 
się takiem i pessym izm am i, to dlaczegóż tylko w rze­
czach szkolnych z takiego stanow iska w ychodzić!

Kończąc d la  tak  spóźnionej już pory to, co było 
do pow iedzenia przeciw  zarzutom poczynionym 
przeciw tej bursie ze strony możliwych z niej na­
stępstw  w sensie moralnym, przechodzę teraz do 
finansowej strony tej sprawy.

Przedew szystkiem  muszę zaznaczyć, że pessy- 
m istyczne zapatryw ania posła Splawińskiego nie 
w idzą mi się uzasadnione.

Powiedział szanowny poseł, żc suma, k tó rą  bę­
dzie utrzym ywana ta bursa, będzie odjęta tym 
wszystkim , którzy pobierają stypendya. Szanowny 
poseł chyba nie czytał spraw ozdania. W szakże my 
wszystkie stypendya, pobierane poza męzkiem se- 
minaryum we Lwowie, pozostawiamy nietknięte; 
wszakże 20,000 złr. ze skarbu państw a, i niemal 
całe 30,000 złr. z funduszu krajow ego na stypen­
dya przeznaczone, i nadal pozostają, a do sumy na 
utrzym anie internatu wziętą została z 30,000 złr. 
tylko ta m ała ezątka, nie 4000 zlr., ale 3415 złr., 
k tó rą  w ostatnim  szkolnym roku młodzież lwowska 
m ęska otrzym ała z tych 30,000 złr.. jako  stypen­
dya, całą resztę zaś zostawiam y.

Ciekawy zatem jestem , ktoby tu miał prawo się 
uskarżać na jak ieś u jęcie? Ci, którzy nie będą 
percypowali w owych 3415 złr., dostaną miejsce 
w bursie, a zatem powodu do skargi nie będzie. 
Ale gdyby naw et miał kto upatryw ać ja k ą  niesłu­
szność, że od czasu założenia tej bursy, żaden 
z uczniów seminaryum lwowskiego, oprócz tych 
60 wziętych do bursy nie dostanie stypendyum : 
to i ten zarzut nie byłby uzasadnionym ; w szakże 
bowiem są dw a źródła stypendyów  dla kandyda­
tów nauczycielskich, 30,0000 z funduszu krajow e­
go, a 20,000 ze skarbu państw a. Te 20,000 złr. 
będą płynąć dalej, ja k  płyną, a jeżeli który z po­
między" młodzieży lwowskiej tak  się odznaczy, że 
przez w zgląd i na jego ubóstwo należałoby mu 
się koniecznie s typendyum , to dyrektor semina- 
rynm i R ada szkolna temu zaradzi i uwzględni 
tego młodego człowieka, pomimo, że bursa będzie 
istniała. Inny poseł pessymistycznie na spraw ę się 
zapatrując, obliczył, że na każdego wychowańca 
w ypada racznie kw ota 400 złr.

Nie wiem na jak iej podstawie to obliczenie po­
lega ; niezawodnie wzięto stosunek pierwszego roku, 
w którym za jednorazow y w ydatek potrzeba bursę 
w życie wprowadzić, i ten jednorazow y w ydatek 
rozciągnięto na w szystkie lata. W edług obliczenia 
ścisłego, nawet podane w tem sprawozdaniu 318 złr., 
ja k o  kw ota potrzebna na utrzym anie roczne je ­
dnego ucznia, nie przypadają  właściwie całe na 
n iego; boć trzeba z tego strącić to wszystko, co 
kosztować będzie płaca, w ikt i pom ieszkanie re­
gensów, gospodyni, stróżów i t. d. f wesołość). To 
w szystko tedy odpada.

1 kiedy się to wszystko odtrąci, to w edług mego 
• •oliczonbi nie przypadnie na jednę głowę jak  

" zlr. i parę t. j. 6 — 7 złr. Czy to jest tak  
w ielka sum a? Czy człowiek, który przez 4 lata 
ż\ 1 za 200 złr., tak  potem już głowę straci, że na 
wsi radzić sobie nie potrafi? Na takie zapatrywa- 
•■• zgodzić się żadną m iarą nie mogę, bo osta- 
iecznie pobyt w wielkiem mieście, jak  niem jest 

• ’ msi kosztować więcej, niż utrzym ywanie
na wsi. A zatem kłaść i.ir możemy tych circa 
; " !0  złr. na karb jak ichś szczególnych wygód i 
zbytków, ty lko  na karb drogości m iasta Lwowa, 
która ze stosunkami życia wychowańca w żadnym 
nie /• staje związku. Nareszcie powiedziano, i to 

rze panom przyznam , że ten zarzut ze w szyst­
kimi jest najsilniejszy, boć i my sami uznajemy i 
w • ozdaniach powiedzieliśmy, że w pierwszej 

hwili zostawaliśm y pod tem wrażeniem, że stósu- 
<ztów bursy do rezultatu rzeczywiście na 

pozór >ię tak im  nie w ydaje, jakby  się tego spo­
d z ie w a ć  można. Bądź eo bądź, suma ta  za wyso- 
k;>. skoro m a starczyć jedynie na 60 uczniów.

Sam ten już zarzut miał zdaniem niektórych być 
dostatecznym  do uchylenia i przejścia do porządku 
nad cala niniejszą sprawą.

Moi panowie! gdyby tu chodziło tylko o pe- 
wicn ak t filantropii, o wyświadczenie dobrodziej­
stwa ula 60 wychowańców, w  tak im  razie byłaby 

rze i /y  wiście za w ielka może ofiara. Ależ wszakże 
my tent osiągam y i inne cele, tia które w części 
już 'kazałem  w tem sprawozdaniu. Są jednak 
!•.■'/< '• i inne widoki, któreby tu podnieść można.
1 tak. panowie, przyzna to każdy, że w  dzisiej­
szych okolicznościach, baczna uw aga na wycho­
w ance" zakładu pod tym  szczególnie względem 
zwrć ona, czy wiadome przewrotne prądy  i tym 
-ię juz nie udzieliły umysłom, stanowić będzie je- 
dm / głównych zadań, jedno z najw ażniejszych 
Jsiw iązków  zwierzchnika bursy. Położenie geo­
graficzne kra ju  naszego staw ia nas wpośród spo­
łeczeństwa, gdzie ten kąkol zaczął się na  dobre 
rozrastać. Czy to spojrzym y na  północno-zacho­
dni strony, czy na wschód, widzimy u jednych 
rozrost socyalistycznych jak ichś dążności, po dru- 

**.! 'tron ie  nihilizm. Dzięki Bogu, godzi nam się 
: twierdzić, żeśmy bezpieczni i wolni od

i i; zabiegów, że społeczeństwo nasze nie jest 
gruntem , na którym by się te chw asty i pomysły 
przewrotne rozkorzeniać mogły. Chętnie w to w ie­
rzę ż< tak  jest. Jednakże, ja k  i na glebie najle- 
I - j n o ż e  przytrafić się kąkol, tak  też nic ma 
i łeczeństwa, któreby dla takiego posiewu było 
/.upe! e nieprzystępnem . Z resz tą , wszakże mie- 
U 'lnv wprawdzie słabe, bardzo słabe już sympto- 

że murem chińskim od tego niebezpieczeń- 
stw a odgrodzeni nie jesteśm y. Przypom inam  pa- 
juint wiadomy w ypadek krakow ski (p. Spławiński: 
tam je s t w łaśnie internat), gdzie ja  nie wchodzę 
w to. czy były słuszne, czy przesadzone może śle- 
dzenia, coś jednak  tam być musiało. (Mówca 
zwraca się do posła Splawińskiego). Tam  jes t in­
ternat. ale nie było go jeszcze wtedy, kiedy to 
/.iszło. (P. G o ldm an : był wtedy internat). In ter­
nat dopiero w łaśnie w skutek tego przyszedł do 
skniku.

i k samo też i w mieście naszem, o ile sobie 
orniuam, w lipcu, czy sierpniu, odbyło się

v idomej ujeżdżalni kolo Karmelitów zebranie,
ktoi • zapraw dę boleścią przejąć musiało serce 
każdego praw ego obyw atela, każdego dbałego o 
d( bm ojczyzny swojej Polaka. Z najdują  się więc 

' in tym pochwyceni ludzie i w mieście na- 
s / e m ;  Chcę wierzyć, że to są tylko zbłąkane u- 
1:1 ' - , że to ludzie, którzy nie w iedzieli, co czy- 
ruą. nie pojmowali sami, co mówili. N iestety je ­
e r  przyznać trzeba, że są  to wyobrażenia, k tó ­
re i puszczone w obieg, Bóg wie, ja k  daleko 
zup wadzą i ja k  długo zawichrzać będą pojęcia.

: •. tego zwracam też uwagę panów i na to, 
, i jt żeli jak i, to właśnie ten stan, do którego
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nauczyciele ludowi położeniem i wykształceniem  
należą, najwięcej może jest w ystaw iony na  nie­
bezpieczeństwo przysw ajan ia  sobie takich dążno­
ści. Są to ludzie już w posiadaniu pewnej oświa­
ty, m ają się za wykształconych, przysądzają so­
bie zdolność i praw o (którego zresztą im nie od­
mawiam), wolnego o wszystkiem , co ich otacza, 
m yślenia. Lecz ich w iedza nie sięga głębiej. B rak 
im tego wszechstronnego zasobu pojęć, b rak  im 
tego przetraw ienia wiadomości zdobytych, któreby 
polot ich m yśli trzym ało w karbach i chroniło 
w kom binacyach, opartych na pozornej niby lo­
gice wniosków, mimowoli iść na bezdroża.

Nie w ypowiadam  tego w formie zarzutu. Jed y ­
nie konstatu ję rzeczywisty stan rzeczy. Jeśli gdzie 
jest niebezpieczeństwo, żeby się te bałam utne dąż­
ności i u nas (bodaj w części) nie rozkrzewiały, 
to zapraw dę w tym  właśnie stanie.

A zatem pożądaną jest rzeczą, ażeby młodzież 
do tego stanu się sposobiącą, z tego właśnie pun­
k tu  w idzenia chronić od [tego niebezpieczeństwa, 
śledzić bacznie, co się w ich sercach krzew i —  i 
każdym zaród szkodliwy z tych serc rugować. Nie 
zakazem , ani k arą  i grozą, lecz łagodnem, ojcow- 
sk iem , prawdziwie obywatelskiem przekonyw a­
niem działać na ich um ysły, aby nie tylko same 
młode um ysły od tej zarazy uchronić i na całe 
dalsze życie zachować, ale pozyskać z nich roz- 
nosicieli zdrowego ziarna i w tych ja k  najdal­
szych kołach, w których im działać, w których 
im drugich nauczać przypadnie (B raw o). Otóż i 
to jest zdaniem mojem jedną z przyczyn, dla k tó­
rej założenie takiej bursy okazuje się pożądanem. 
Sem inaryum  samo i udzielana w niem nauka nie 
daje dostatecznej rękojmi. Seminaryum jest tylko 
szkołą i w każdej szkole pierwszym  celem jest 
kształcenie um ysłu; przez to kształcenie działa 
się w praw dzie i na stronę ducha p rak tyczną, ale 
to oddziaływanie na wolę, mogą krzyżować wpły­
wy uboczne, po za szkołą przylegające do ucz­
nia. Bursa dopiero uzupełnia te niedostateczności 
nauki.

Drugi w zgląd przem aw iający za przyjęciem 
wniosku W ydziału krajow ego, je s t już wypowie­
dziany w sprawozdaniu, nad którym  tutaj dysku­
tujemy. A je s t nim to, że ta  bursa m a być pierw ­
szą próbą, pierwszem wnijściem na drogę odno­
śnej reformy seminaryów. Niech ta  zapowiedź je ­
dnakże nie przestrasza nikogo! Nie ma to być 
żadnem stw ierdzeniem  dla wypowiedzianej tu 
przez niektórych panów obawy, że się przyjm ując 
ten wniosek, narażam y na niezmierne, na  wcale 
obliczyć się niedające w ydatki. T ak  nie jest. 
W szakże bursy i in ternaty  m ogą być bardzo roz­
maicie urządzone. Mogą w prawdzie być między 
niemi takie, że cale utrzym anie wychowańców 
kraj bierze n ą  siebie, to jednakże nie wyklucza 
możliwości i takich, gdzieby kraj przychodził ty l­
ko z pew ną pom ocą, np. dając pom ieszkanie itp. 
bezpłatnie. W ym ienił nam  tu już J. E. p. Popiel 
tak ie  p rzykłady; okazał, że pomiędzy zakładam i 
niemieckiemi są takie, gdzie np. objadów wcale 
nie dają, albo gdzie zupełnie niedostarczają żyw­
ności. W ięc to nie jest wcale konieczne, co nie­
którzy przew idują; i bezpodstawny je s t zarzut, że 
założenie, aby kiedyś frekweucya lwowskiego se­
m inaryum męskiego była utrzym aną w internacie, 
nałoży nieobliczone ciężary na finansową silę k ra­
ju  naszego. Aby kiedyś przyjść do tego, na to się 
znajdą i inne, rozmaite sposoby. Ale początek 
musi raz być zrobiony, i dowiedzione być musi, 
że ten początek był dobry, że te w szystkie uprze­
dzenia, które po kra ju  kursują i naw et w tej 
wys. Izbie znalazły wyraz przeciwko internatom, 
były raczej uprzedzeniami, a nie uzasadnionemi 
obawami (B raw o).

Nareszcie dotknę tu  jeszcze jednego punktu, a 
mianowicie tego, że założenie tej bursy ma być 
dyrektyw ą dla ofiarności pryw atnej. N a gotowości 
niesienia krajow i hojnych zasiłków i ofiar, współ­
obywatelom naszym  nie zbywa. Ileż to razy  i ja k  
często się zdarza, że ktoś, czy to piszący testa­
ment, znaczną sumę przeznacza na stypendya, czy 
też ciepłą jeszcze ręk ą  w spaniałe sk łada fundu­
sze na tenże cel —  „n a  stypendya dla uczącej się 
m łodzieży." To u nas już je s t utartą drogą; to 
trakt, że się tak  wyrażę, owczym w ydeptany pę­
dem. Dziś kiedy kto chce coś dobrego uczynić 
dla nauki i oświaty, nie w idzi innego środka, 
jakby  to zrobić, ja k  fundując te stypendya, obec­
nie praw ie można powiedzieć, już przechodzące 
rozm iar rzeczywistej potrzeby. Nie chciałem przez 
to w prawdzie powiedzieć, żeby już dziś było wię­
cej stypendyów, aniżeli rąk , które się po nie w y­
c iągają ; lecz co pewna, to że praw dziw a potrzeba 
tej szczodrobliwości w fundowaniu coraz nowych 
dla młodzieży uniw ersyteckiej lub gim nazyalnej 
stypendyów, istotnie usprawiedliw ia. Szczodrobli­
wość ta  m ogłaby nierównie być pożyteczniejszą i 
więcej skuteczną, gdyby inny przybrała kierunek. 
Otóż, ażeby to nastąpiło i żeby w łaśnie najpożą- 
dańszym  poszło kierunkiem , na  to w łaśnie po­
trzeba tej bursy. Jeżeli bowiem postaw im y in­
ternat, o jak im  mowa, i ten zdobędzie sobie uzna­
nie i dla każdego będą widoczne te w szystkie 
błogie następstw a, jak ich  się z niego spodziewa­
my, to natenczas umysły zwrócą sic w tę w łaśnie 
stronę. L egaty  te i uposażenia będą w tedy albo 
na to robione, aby ja k ą  nową bursę założyć, albo 
już  istniejące lepiej opatrzyć i coraz dalej rozsze­
rzać. Jednem  słowem, osiągniem y, w prow adzając 
w życie ten zakład, t o ,  czego kraj najbardziej 
potrzebuje od pryw atnej ofiarności. Ale bądźm y 
przekonani, że do tego nigdy nie przyjdzie, je ­
żeli w tej mierze sam kraj nie uczyni początku.

Gdyby jak ie  towarzystwo pryw atne dało w tej 
spraw ie inieyatywę, to nie miałoby to tego zna­
czenia, jak ie  mieć będzie pow zięta w imieniu ca­
łego kraju sejmowa uchwała. A więc i to był je ­
den z powodów, dla czego kom isya edukacyjna 
nie m ogła odmówić swego poparcia wnioskowi 
posła Paw ła Popiela i W ydziału krajow ego i 
przem aw ia tu  usilnie za wprowadzeniem tej bursy 
w życie.

Nie śmiem nużyć dłużej uwagi wys. Izby przy 
i tak  już nader późnej godzinie. Dlatego kończę, 
w ypow iadając nadzieję, że o co prosimy, wys, 
Sejm raczy uchwalić (B raw a i  oklaski).

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a K ó w  19 października.

Prezydent miasta Dr W eigel powró.ił dziś 
z W ie d n ia .

—  Nabożeństwo żałobne za duszę ks. Józefa 
Poniatowskiego. Dziś jako w rocznicę bohaterskiej 
śmierci ks. Józefa Poniatowskiego odprawiła się o 
wpół do jedenastej zrans msza św. w kaplicy św. 
Leonarda w grobach na Wawelu. Sarkofag księcia

Józefa był w czasie mszy obstawiony świecami. 
Następnie odprawił X. kan. Polkowski o 1 lej na­
bożeństwo żałobne w katedrze przy grobie św. 
Stanisława, poczem odśpiewano Salce R egina  i in­
ne pieśni żałobne. Udział publiczności był bardzo 
liczny. Po nabożeństwie część zgromadzonej publi­
czności udała się do skarbca, gdzie z pobożną 
czcią oglądano pamiątki po ks. Józefie, mianowicie 
pałasz honorowy ofiarowany mu przez wojsko pol­
skie w roku 1808 i pudełeczko z ośmiu orderami 
ks. Jótefa, złożone do skarbca w r. 1828 przez 
pułkownika hr. Józefa Załaskiego, jako dar Julii 
z hr. Tyszkiewiczów Wąsowiozowej.

—  W czoraj zaszły dwa wypadki nagłej śmierci, 
a mianowicie: Jakób Ćwikliński, wyrobnik, tutej 
szy, liczący lat 7 0 , żonaty,, przy ulicy Laterareń- 
skiej zamieszkały, umarł w skutku, jak się zdaje 
nadużycia napojów wyskokowych, i Karol Gaczoł, 
ukończony prawnik, z Wieliczki, lat 27 liczący, który 
wystrzałem z rewolweru odebrał sobie życie w je­
dnym z tutejszych zajazdów. Na kartce przez sie­
l i  » zostawionej napisał, że odbiera sobie życie, nie 
będąc z losu swego zadowolonym.

- -  P.  Aleksander Michałowski, którego mistrzo­
wską grę na fortepianie mieliśmy sposobność po­
dziwiać, opuszcza jutro Kraków i udaje się do 
Wiednia, gdzie w krótkim czasie zamierza wystąpić 
z koncertem.

— Szczawnica, jako zrkJad zdrojowy, otrzymała 
na wystawie balneologicznej w Frankfurcie medal 
za przedstawione wody i wyroby chomiczne.

—  X. arcyb. Romaszkan zachorował i od tygo­
dnia nieopuszcza łóżka.

—  Dziennik Polski donosi, że Julian K l a c z k o  
otrzymał posadę doradoy politycznego przy bankach 
pana Bontoux. Klaczko poprzednio piastował podo­
bny urząd w „Credit lyonnais“ w Paryżu.

— Dyonizy W ęgłow ski, administrator W ieńca  
i P szczó łk i , b. major z r. 1863, umarł wczoraj we 
Lwowie.

—  Cudowny obraz N. P. Maryi w Siudziannie 
w Sandomierskiem, przedstawiający Matkę Boską i 
Ś. Józefa, zabawiających się u stołu z dzieciątkiem 
Jezus, wedle podania, ma pochodzić od królowej 
Cecylii Renaty. Znany ten obraz powszechnie z li 
cznych rrp odukcyj. Zasłaniają malowanie su.dtnki 
metalowe, pozwalając zaledwie zrozumieć kompozy- 
cyę. Donoszą nam, że hr. Konstanty Przezdziecki 
doszedł, iż ów obraz malował Jakób Callot z Nancy, 
znalazł w Muzeum Ks. Czartoryskich sztych tego 
malowania podpisany: J ac. Callot inc. et fe e . Nan- 
eye;  u dołu ryciny epigraf następny, tłumaczący 
treść kompozycyi: E ia  age care puer calicem bibę 
te mane alter gai tensis tnanibus nonnisi niorte ca­
det.

—  Użycie telefonu na kolejach żelaznych. Dla 
wzmocnienia bezpieczeństwa urządziła kolej półno 
cna Ferdynanda na próbę międsy stacyami Schón- 
brunn i M oraw ską - Ostrawą telefon w związku z mi­
krofonem. Prócz wspomnionych stacyj, zaopatrzone 
zostały w potrzebne aparaty położone między niemi 
budki stralniczo, tak, że obie wspomnione stacye 
z stronami rozmawiać mogą. Urządzenie to ma się 
okazy w *6 bardzo praktyczne.

—  Wybuch prochn. Z Wiener Nenstadt dono­
szą 16 b. m. że w fabryce prochowej Dóitbacha 
pełożonej wśród błoni nad rzeką Fischa z drzewa 
zbudowana szopa do mięszania prochu z ziemią, 
zrównana została. Na 200 kroków naokoło leżą 
szczątki desek, belki, odłamki lanych z żelaza kół 
i t. d. Na szczęście wybuch nastąpił na pół godzi­
ny przed rozpoczęciem roboty i nikt z ludzi uszko­
dzony nie został.

—  Znany z ekscentrycznośei na Węgrzech br. 
Arpad Lopresti, na krótki czas przed swą śmiercią 
która niedawno temu nastąpiła, jak opowiadają 
dzienniki węgierskie, podminował zamek Bwój Sos 
dia i osobiście napełnił miny dynamitem. Skutkiem 
doniesienia o tem ze strony dzierżawcy właściwa 
władza wysłała na miejsce mięszaną komisyę pod 
kierownictwem porucznika inżynieryi Glaesera która 
zarządziwszy bezzwłocznie poszukiwania, odkryła już 
dotychczas trzy miny o 15 kilogramach dynamitu. 
Poszukiwania trwają dalej.

—  Do koronacji cesarza Aleksandra I I I  użyty 
ma być tron z słoniowej kości ostatniego cesarza 
konstantynopolitańskiego Konstantyna XI. Na ty l­
nej poręczy tronu znajduje się podwójny orzeł bi­
zantyński, po obu bokach sceny m tologiczne: Or­
feusz i Euridyka, Leda, Saturn, Amory na delfinach. 
Tron ten przeszedł w spadku na Z fię Paleologo- 
wą, siostrzenicę zabitego Cesarza i dostał się w r. 
1492 przez Rzym i Lubekę do Moskwy. Tron sza­
cowany jest w inwentarzu z czasów Iwana groźne­
go na 2500 rubli. W górze na oparciu umocowany 
jest grubo złocony orzeł podwójny. Tron cesarzo­
wej jest wspaniałej roboty wschodniej, z perską 
wypukło-rzeźbą w srebrze, ozdobionej 876 dyamen- 
tami i rubinami, 1223 szafirami, szmaragdami, tur­
kusami perłami i t. d. Na tylnej poręczy znajduje 
się tablica, którą trzyma dwóch aniołów z napisem: 
Potentissim o et invictissim n Moscovitorum impe 
ra tori A lex io , in  terris fd ic i te r  regnanti, hic 
thronus, sum m a arte < t in d ustria  fa b re fa c tu s , sit 
fu tu r i  in coelis et perennis f a n  tum  fe lixque  omen. 
A nno D om ini 1659. Wspaniały ten tron jest da­
rem kupców armeńskich w Persyi i przywieziony 
został w roku 1659 do Moskwy przez Ichto Mole- 
wlentewa, stojącego blisko Szacha perskiego, ró­
wnie jak kupca Zachara Saradarowa. Do korona­
cji wyłożone będą tylne poręcze tronów podusz­
kami z cyfrą cesarstwa.

—  Samobójstwo baszy. Z Konstantynopola do­
noszą: Jak wiadomo stawiony przed sąd wojenny 
turecki jenerał brygady Hassan Riazim basza, któ­
ry się podczas ostatniej wojny w bitwie pod Ala- 
dża Dagh z brygadą swoją oddał Rosyanom, ska­
zany został na degradaoyę i 6 miesięczne wygna­
nie do Brussy. Po przebytem wygnaniu udał on 
się do Europy i zapadłszy w hipokondryę wrócić 
chciał do Konstantynopola. Gdy okręt na którym 
się znajdował, zbliżał się w ostatnich dniach do 
Dardanelów, zrobił nieszczęśliwy basza testament, 
złożył go wraz z zegarkiem swoim i pieniędzmi 
w kabinie i rzucił się w morze, gdzie znalazł śmierć. 
Po tym tragicznym wypadku, tragiczniejszy jeszcze 
epilog. Gdy bowiem żona Hassana Riażima baszy 
w d. 12 b. m. dowiedziała się o śmierci męża, do 
stała obłąkania z rozpaczy i rzuciła się z okna 
swego domu w Skutari i w tej chwili wyzionęła 
ducha.

— Groby prezydentów amerykańskich. Jak Pall 
M all Gazette pisze, zajmują się obecnie w Stanach 
północno-amerykańskich myślą zbudowania narodo­
wego mauzoleum, mającego być miejscem spoczyn­
ku zmarłych prezydentów Rzeczypospolitej. Dotąd 
grzebani byli prezydenci w tych Stanach w których 
żyli. I tak W a s h i n g t o n  pochowany jest w gro 
bie w Monnt-Yernon w Wirginii; obaj A d a m y  
ojciec i syn spoczywają w kościele unitaristów 
w Gwinei w Massachusets, J e f f e r s o n ,  M a d i ­

s o n  i M o n r o e  pogrzebani są w Wirginii; J a c k ­
s o n  pochowany został w swoim ogrodzie w Nash- 
wille (Tennessee); Y a n  B u r e n  w Kinderhook (N. 
Jork) ; H a r r i s o n  w Cincinnati; T a y l o r  w Frank­
furcie (Kentucky); F i l l m o r e  w Buffalo (N Jork); 
P i e r c e  w Concord (New Hampshire); B u c h a ­
n a n  w Pensylwanii; L i n c o l n  w Illinois; J o h n ­
s o n  w Tennessee. Zwłoki G ar f i e l d  a pochowane 
zostały w Clevelend (Ohio).

— W ielki pożar fabryki. W przędzalni bawełny 
Lundenburgera w Filadelfii wybuchnął w zeszłą środę 
poiar w chwili, gdy około 50 robotnic było tam zatru- 
trudnionych. Płomień zniszczył schody, przezco oso 
by będące wewnątrz gmachu, zmuszono były wy­
skakiwać oknem. Sześć esób zabiło się na miejscu, 
trzydzieści odniosło ciężkie rany, a inne spaliły się 
lub zadusiły. Liczba osób zabitych dochodzi do dwu­
dziestu.

W iadomości policyjne; Straż policyjna 
przytrzymała: Teofila Koszockiogo, za kradzież pary 
kaloszy na robocie na Wesoły; Zofię Snsułową, za 
kradzież pieniędzy za rogatką Mogilską; za pijań­
stwo 5 esób.

Od osób podejrzanych odebrano : dwa nowe pa 
rasole jedwabne, ciemne, w spodzie granatowe, no­
wej konstrukoyi; pierzynę i surdut.

f t e p e r t o a r  t e a t r u .
We e z w a r t o k  20go: Św iat nudów, po raz 

trzeci.
W s o b o t ę  22go: Dziennikarze, kom. w 4 aktach 

i 7 odsłonach G. Freytaga, w przekładzie J. Za­
jączkowskiego, po raz pierwszy.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaoioł Sztuk 
Pięknych w Suki e nni c ac h  otwarta codziennie oćl godz. 
llej do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— G abinet a r c h e o l o g i c z n y  uni we r s y t e t u  Ja­
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium mafus) zwiedzać można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od lOej do 6cj; — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie

— Dnia 18go października cały dzień deszcz; 
termometr od 2-5 doszedł do 6'5 C. Barometr wra- 
ca*w górę; dnia 19go o godz. łej rano stan jog* 
był 745 7 millim., termometru 3 4 0 ,— Wiatr pół­
nocno-zachodni.

— We czwartek 20go października: Przeniesienia 
Ś. Wojfiecha. ________

W iadom ości a r ty s ty c zn e , literackie  
i naukowe.

Teatr.
Na drugiem przedstawieniu komedji Św iat n u ­

dów  toałr znowu był przepełniony Jak wszędzio, 
tak i w Krakowie, komedya Paillerona stał* się 
ulubioną sztuką publiczności. Wczorajsze przedsta­
wienie odznaczało s'ę joszcze większem zaokrągle­
niem całości i wykończeniom szczegółów. Jutro po 
raz trzeci Św iat nudów.

Grób Bolesława Śmiałego w Ossyjakn stał się 
teraz przedmiotem licznych korespondencyj, poja­
wiających się w różnych dziennikach. Temat ten zy­
skałby więcej zainteresowania się nim, gdyby pi­
szącym znana była literatura jego. Po kronikarzach 
i Kuczborskim, Bialobrzeski, Naruszewicz, Czacki, 
Lelewel zajmują się grobem Ossyjackim. Jest na 
wet łaciński poemat Gleissenberga: De Boleslao I I  
Rege Poloniae Ossiaci poenitente, wydany bez miej­
sca drukn i roku, który bibliografowie odnoszą do 

. 1695. Ś. p. Aleksander hr. Przezdziecki w książce 
Ś la d y  Bolesławów polskich po obcych krajach  (w r 
1853, w Warszawie wydanej, daje (od str. 17) szcze­
góły o pomnikH i grobie w Ossyjakn. Ogłosił je też 
wraz z chromolitografią owego monumentu we W zo ­
rach sz tu k i Średniowiecznej.

„Wyświecona,“ obraz młodego artysty p. Hernci- 
sza, zaledwie ukazał się na wystawie, znalazł na 
bywcę w osobie p. Gracyana Ungra z Warszawy, 
dokąd już odesłeny został.

W teatrze „Rozmaitości11 w Warszawie odegrano 
z wielkiem powodzeniem Sąsiadów  Bałuckiego. Pu­
bliczność wywoływała autora po każdym akcie, ob­
sypując go hucznemi oklaskami.

S p r a w y  s ą d o w e .

Kraków 17 października.

Proces Józefa Kicińskiego, byłego d y re k to ra  
Tow arzystw a zaliczkowego w  Krakowie, o oszu­

stwo i przeniewierzenie.
Przewodniczący Trybunału przysięgłych radca .ą -  

du krajow ego p. E b n e r ; asesorowie pp- racica 
M i k u s z e w s k i  i sekretarz F e d o r o w i c z ;  
protokolant p. D r D a n i e l ;  rzecznik pań­
stwowy p. L i p k a ;  obrońca D r Józet R o ­
s e n b l a t t .  . . . ,

L aw a przysięgłych p p .: Ł  y  s-a k  o w s k  i Vojciech, 
M i t s c h e i n  Jan , J a k u b o w i c z  Mieczysław, 
D r L e w a n d o w s k i  Józef, B e n o e  i anazy,

s e r  w o n , A a D a w s K *  •-— • . r .  ~ j  w
Szczepan. Z a s tę p c y  p p . :  S z y b a l s k i  Feli- 
cyan, K o w a l s k i Z y g m u n t .

Na ławie oskarżonych p. Józef K i c i ń s k i  ro­
dem z Koniny, w K rólestw ie  lo k k ie m , lat 68. 
Oskarżony ukończył szkoły wydzmłowe (t. j. dzi­
siejsze gim nazyum ); od r. y adwokatem
w  P yzdrach , następnie w ęczy cy, nral udział 
w ostatniem pow staniu , był następnie na ernjg ra_
cyi w Szw ajcaryi, s k ą d  pizy J to  Krakowa i o- 
trzym ał posadę przy nowo za ozonem towarzystwie
zaliczkowem. , „ ,

Akt oskarżenia obejmuje l arkuszy bitego pi­
sm a; wyjmujemy z niego tylko wstęp historyczny 
i nagie fak ta  zarzucone p. Kicińskiemu, ile że te 
ostatnie w toku rozpraw y dostatecznie wyjaśnione
zostaną. .

\V styczniu 18LU R zawiązało się Towarzystwo 
zaliczkowe z siedzibą w Krakowie dla m iasta 'K ra­
kow a oraz dla powiatów K rakowskiego i Chrza­
nowskiego.

W  pierwszych trzech latach czynności dyrekcyę 
Tow arzystw a spraw ow ała D yrekcya Tow arzystw a 
W zajem nych Ubezpieczeń w Krakowie. W  czasie 
tym  pod bokiem tej D yrekcyi pełnił obowiązki 
szefa biura i kasyera Józef Kiciński. Ogólne zgro­
m adzenie uchwałą swą na posiedzeniu dnia 22 lu­

tego 1874 r. zapadłą wybrało Radę nadzorczą skla* 
dającą się z 24 członków i zamianowało stałym 
dyrektorem tow arzystw a p. Józefa K icińskiego. 
Praw a i obowiązki Rady nadzorczej określił § 11 
statutu z r. 1874, a  w edług § 9 tegoż statutu win­
na była Rada nadzorcza wydać instrukcyę dla D y­
rekcyi, którą mieli sk ładać: dyrektor, kasyer i kon- 
trolor oraz m iała oznaczyć wysokość kaucyi przez 
członków Dyrekcyi złożyć się mającej.

Temu obowiązkowi Rada nadzorcza zadość nie 
uczyniła, bo instrukeyi nie wydano, a dyrektorowi 
Józefowi Kicińskiemu, jakkolw iek nie złożył kau­
cyi. urzędować dozwolono.
* W  piśmie swem z sierpnia 1878 roku do Sądu 

śledczego w Krakowie adresow anem , ówczesny 
prezes Rady nadzorczej oświadczył, „że Tow arzy­
stwo zaliczkowe, jako  młoda i niedoświadczona in- 
sty tucya, polegało w całości na dyrek torze, k tó ­
remu się zdawało, że jako  stały  i na nieograni­
czony czas dożywotnie wybrany, nikomu niejako 
nie podlega, a Radzie nadzorczej i Zgrom adzeniu 
ogólnemu tylko peryodycznie spraw ę zdaw ać w i­
nien. *

Rada nadzorcza zatem nie w ykonyw ała obowiąz­
ków, jak ie  na nią §§. 9 i 11 statutu z r. 1874 
w kładały, a to spowodowało, że i dyrektor p. J. 
Kiciński nie oglądał się wcale na statut.

Z zestaw ienia ruchu z głównych działów i zy­
sków Tow arzystw a zaliczkowego za la ta  od roku 
1870 do 1878 przedłożonego w lutym 1878 r. są ­
dowi śledczemu, okazuje się, że Towarzystwo za­
liczkowe, samowolności dyrektora oddane, już po 
jego dwuletniem urzędowaniu stopniowo upadało. 
K iedy bowiem rok 1875 w ykazyw ał w kładek na 
rachunku bieżącym 157.455 złr., zysku 16.670 złr., 
to w następnych latach pozycye te stopniowo się 
obniżał}', a w końcu rok 1878 w ykazał w kładek 
69.148 złr. i zakończył się stra tą  w kwocie 5.394 
złr. 54 c.

Nadto także w dziale udziałów i w dziale weksli 
eskontowanych zaszły zmiany na niekorzyść Tow a­
rzystwa.

Ten brak zaufania do instytucyi, który się W tak  
krótkim  czasie objawił i groził jej upadkiem , wi­
nien był przedewszystkiem  zwrócić uw agę Prezy- 
dyum R ady nadzorczej i samej Rady na gospo­
darko dyrektora i spowodować zbadanie stańit m a­
jątkow ego T ow arzystw a, a  byłoby się Tow arzy­
stwo dowiedziało, jak ie  straty  w tym czasie po­
niosło. K rok taki ze strony Rady nadzorczej był 
tem więcej w skazany, skoro już z początkiem r. 
1877 m iała dowody, że dyrektor Józef Kiciński 
nadużyć się dopuszcza.

Ignacy Nowicki, który, jako  kontrolor Tow arzy­
stwa tego m iał sposobność poznać bliżej urzędo­
wanie swego d y rek to ra , w marcu 1878 r., przy 
sposobności spraw dzania bilansu ze strony komi- 
syi kontrolującej, oświadczył tejże, „że ż poleca­
nia dyrektora fałszywie bilansował, że zatem do­
starczy w tym względzie dowodów przeciw dy­
rek torow i/'

Na to oświadczenie, dyrektor p. Kiciński zaw ie­
sił w urzędowaniu p. Ignacego Nowickiego, a  na 
posiedzeniu Rady nadzorczej d. 8 m arca 1878 r. 
na wniosek ówczesnego w iceprezesa tejże, aby dy ­
rektora nie kom prom itować, uchwalono zawiesze­
nie w urzędowaniu p. 1. Nowickiego utrzym ać w 
mocy, wytoczyć śledztwo dyscyplinarne, oraz we 
zwać Nowickiego, by dawał w yjaśnienia co do 
nadużyć z lat poprzednich , a  to na wniosek ko- 
misyi kontro lu jącej, k tóra oświadczyła by ła , że 
usterek z lat dawniejszych sam a żadną m iarą 
sprawdzić nie zdoła.

Pan I. Nowicki w ykazał tej kom isyi dyscypli­
narnej fak ta , a R ada nadzorcza, na podstawie 
spraw ozdania tej komisyi na posiedzeniu marco- 
wem 1878 r. uchwaliła usunąć z urzędu kontrolo- 
ra  I. Nowickiego, co do dyrektora zaś Józefa K i­
cińskiego, udzielić mu surowej nagany za w ykro­
czenia służbowe, zobowiązać go do zwrotu pewnvch 
sum w ratach miesięcznych p0 20 zlr., z pensyi 
strącać się mających, pozbawić go praw a pobiera­
nia tantiemy i ograniczyli j eg0 pensvę do 2000 złr.

W lipcu 1878 r. dowiedziała się Rada nadzor­
cza, że p. Kiciński pobrał tytułem awansów z k a ­
sy od 1874 r. kwotę 866 złr.

Pominąwszy, że obliczenie to było niedokładne, 
bo śledztwo wykryło, że dyrektor już od r. 1871 
i to daleko więcej z kasy Tow arzystw a podniósł, 
przyjęto to doniesienie do wiadomości i na tem 
samem posiedzeniu jeszcze, po udzieleniu mu sze­
ściotygodniowego u rlo p u , obdarzono go kw otą 
200 zlr. 1 h

Prokuratorya rządowa zarządziła 18 78 r. prze­
ciw Jozetowi Kicińskiemu śledztwo o zbrodnię o- 
szustwa i sprzeniewierzenia, a  w d. 15 lipca 1880 r. 
wniosła przeciw niemu a k t oskarżenia o w ym ie­
nione zbrodnie, a rozpraw a głów na została w yzna­
czoną na dzień 11 października 1880 r.

Lo do faktu pierwszego oskarżyła poprzednio
o kura tory a państw a J. Kicińskiego o zbrodnię 

przeniewierzenia a  w szczególności o to, że jako  
dyrektor Tow arzystw a zaliczkowego, m ając sobie 
powierzony weksel na 500 złr. na rzecz Towarzy- 
stwa zaliczkowego wystaw iony i w niem eskon- 
towany, takow y sobie przywłaszczył.

Po przeprowadzonej częściowo rozpraw ie głó­
wnej, na w niosek obrońcy oskarżonego, który u- 
trzym yw ał, że w czynie tym zachodzą znamiona 
zbrodni oszustwa, że zatem spraw ę tę należy od­
dać rozpoznania sądowi przysięgłych, Sąd krajow y 
uchw alą z d. 20 października 1880 r. orzekł rze­
czywiście swoją niewłaściwość, i cały proces są ­
dowi przysięgłych odstąpił.

Stosownie do tej uchwały po uzupełnieniu śledz­
tw a i wniesieniu nowego aktu  oskarżenia, rozpra­
wa ponowna na dzień dzisiejszy wyznaczoną zo­
stała.

Otóż Prokuratorya rządow a oskarża Józefa K i­
cińskiego o to :

1) że jako  dyrektor Tow arzystw a zaliczkowego 
w K rakow ie w zam iarze w yrządzenia szkody te ­
mu Towarzystwu, w r. 1877 polecił konto W iktora 
Sokołowskiego, który z wekslu eskontowanego d. 
21 czerwca 1875 r. był dłużnym temuż Tow arzy­
stwu 500 złr. co do kwoty 416 złr. 77 c. zam­
knąć, to jest w odnośnych księgach zapisać, iż na 
poczet tej sumy 500 złr. opłaconą została kwota 
416 złr. 77 c., mimo że kw ota ta  zapłaconą nie 
została; — następnie przy spłaceniu reszty  83 złr- 
23 c. na kapitał ten 500 złr., mimo iż z wekslu 
tytułem  kapitału  samego kw ota 416 złr. 77 c- 
Tow arzystw u przypadała —  weksel ten z posia­
dania Tow arzystw a usunął, przez które to podstę­
pne czyny wprowadził w błąd komisyę kontrolu­
jącą  i Zgrom adzenie ogólne tegoż Tow arzystw a 
n a ra z ił, a  ostatecznie Ignacego Nowickiego na 
szkodę powyżej 300 zlr.;

2) że jak o  kasyer Tow arzystw a zaliczkowego 
w styczniu 1872 r. przywłaszczył, sobie kwotę 100



Mr. zapłaconą przez Mateusza Olasia na pokrycie 
Wekslu;

3) że jako kasyer a później jako dyrektor To­
warzystwa zaliczkowego, mając sobie powierzone 
fundusze tegoż Towarzystwa, z takowych nastę­
pujące kwoty sobie przywłaszczył:

a) kwotę 10 złr. wniesioną przez Franciszkę 
Bułę na udział dnia 30 stycznia 1872;

ft) 40 złr. wniesione dnia 21 stycznia 1873 r. 
przez Franciszka Twardowskiego na udział:

c) 10 złr. wniesione d. 29 września 1873 r. na 
udział przez Stanisława Bełcikowskiego;

d) kwotę 38 złr. wniesioną przez Franciszka 
Michała Wyspiańskiego na udział d. 25 lutego i.
1874i * T, r w •e) kwotę 13 złr. wniesioną przez Jozeia Kacie- 
chowskiego d. 17 sierpnia 1874 r. tia częściowe
pokrycie wekslu na 150 złr.:

f)  kwotę 30 złr. wniesioną przez Michała Ma­
zurskiego d. 2  marca 1 8 17 r. na częściowe po 
krycie wekslu na 1500 złr.;

4 ) że jako kasyer, później jako dyrektor Towa­
rzystwa zaliczkowego w Krakowie w czasie od 
r. 1871 do r. 1877 włącznie z funduszów tego to­
warzystwa sobie powierzonych przywłaszczył so­
bie następujące sumy:

53-50 mrk. na październik-listopad 53-— mrk., na 
wiosnę 52 50 mrk. — B e r l i n ,  17go października: 
w miejscu 5500 mrk., na paźdz. 55-— mrk., na 
październik-listopad 53-60 mrk., na kwiocień-maj 
53-80 mrk. — P a r y ż ,  17go paźdz.: na ten miesiąc
(55.  frk., na listopad 65-— frk., na grudzień
6 5 *— frk., styczeń-kwiecień 64*75 frk,

A 'af’t a .  W i e d e ń  18go październ.: za 100 kilo 
dworca z clem 15T/s,— 16-— złr.— T r y e s t ,  l7go

paździor.: za 100 kilo bez d a  —*---------’— z*r -
B r e m a ,  17go paździer.: za 50 kilo '— rhrk. 
H a m b u r g ,  17 paźdz.: w miejscu 16-20 mrk., na 
paźdz. 16-30 mrk., na listopad-grudz. 16-—- mrk.—- 
A n t w e r p i a ,  17go październ.: za 100 kilo 19-50 
frk.— N o w y  J o r k ,  l7go paźdz.: za galdnę 7-,4 ct. 
pap, w Filadelfii 75 g st. pap.

a) w r. 1871 . , . 83 zlr. 33 c.
ft) „ 1873 . . . 100 t — *
c) .. 1874 . s . 670 ,  —  ,
d)  „ 1875 . . . 303 p — p
e) p 1876 . . . 120 p -  p
/ )  „ 1877 . . . 150 „ —  p

razem C.
5) że jako dyrektor Towarzystwa zaliczkowego

ft) 50 c. d) w lipcu 1875 rokugoż dnia 20 złr.

^ f i ^ ż e  w pierwszych dniach lipca 1875 r. kiedy 
jako dyrektor Towarzystwa zaliczkowego w za- 

k isvera zdawał kasę Nikodemowi Len­
c z e w s k i e m u ,  kasverowi, gdy tenże do Czystej księ­
gi kasowej przez siebie z brulionu przepisanej 
gi Kasowej , !  , Stanisława Szczurkowskie-
Urzez pomyłko i f f *  1875 r . eskontowatly
zamiast jak  w brulionie na 200 z ł ,  w rozchód 
na 500 złr. wciągnąwszy, na podstawie tej czy­
stej księgi kasowej, wykazującej stan kasy o 30 
złr’. mniejszy, kasę tę, a względnie gotowe pienią­
dze w kasie obejmował, korzystając z błędu i me 
wiadomości Nikodema Lenczewskiego w zamiarze 
wyrządzenia szkody Towarzystwu zaliczkowemu 
w' kwocie 300 złr., nie tylko me zwrócił Uwagi 
jego na tę zaszłą pomyłkę, lecz zatrzymując dla 
teiebie kWote 300 złr., zdał mu kasę a w-zględme 
gotówkę w kasie w tej wysokości, jaką  ta czysta 
k s i ę g a  kasowa wykazywała, zatem o 300 złr. mniej, 
przez co naraził go a względnie p. Franciszkę 
Lenczewską na szkodę. _ t

Przez te czyny dopuścił się Józef Kiciński, zda­
niem Prokuratoryi rządow ej, a w szczególności 
nrzez czyn pierwszy i ostatui, zbrodni oszustwa, 
a nrzez inne wyżej podane czyny zbrodni prze-

(Ciąg dalszy nastąpi).

l e d e ń  18 października.

z  C zw a rtk u  20  P aź d z ie rn ik a  1881,

nowania tych praw, inaczej bowiem naruszyłyby 
konstylucye. Wyrażenie uznania byłoby aktem zby­
tecznej uległości i złym przykładem dla przyszłe
go pokolenia. . . .  ,

L w ó w  19 październiku. M a t k o  w s ki  me chce 
dotykać politycznej strony kwcslyi ; spodziewa s-ę, 
że stronnictwo reformy wystąpi z donioślejszym 
wnioskiem niż wniosek większość ; przemawia prze­
ciw gminie zbiorowej ze względu na trudności prak­
tycznej pełnienie władzy wójta spadało y najczę­
ściej na większych właśe cieli i budziłoby przeciw
nim nienawiść ludu . , .

Zdaniem mówcy gm'ny zbiorowe po zmniejszeniu 
liczby powiatów stały by się tylko wstępem do od­
dania gminy pod zarząd urzędnika ; zamiast do­
prowadzać do tego, lepiej przyjąć wniosę raniej-,zo- 
ści upoważniający rady powiatowe do tworzenia o- 
kręgńw policyi miejscowej. G r och  o 1 sk  i uważa, 
że dualizm władz jest bard,o szkodliwy i wdzięUlfllWi u***"' I UUUlłtiUl H 1U U u iiuiu •* , ■ , •

Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny należy się rządowi, że ^^T^cTelc^s^dziś
galicyjskiej 1894, środnio-ciężkioj węgierskiej 1180, U j  nam dowod ufności; nasi rtl^ £ ese.h rest
ciężkich bagonów 861. Kazem 3935  przeciwnikami r z ą d u , naszym więc j -

, n  i K  - ł -  • Z * "J"1 0 -  I „ lra -m ń  I 'K i J n n i  u z n a n i e  7.a  t.O CO zdZ lU ta l. U U 1 /rzucenieGalicyjską płacono 37 do 4 0 , 45 złr ; średnio- okazać rządowi uznanie za to co i -- , . rzadu
ciężką węgierską 50 do 52 złr.; ciężkie bagony 52 propozycyi przez Sejm me zmniejsz^ . a ą , 
do 64 złr. za 100 kilo żywej wagi. x i t.

W. Amirowicz & K. Schels Ca f i  Stierbdck

I t z e s z ó w  12 paździer Za 100 kilogramów 
nwenicy 1137 zlr., żyta 8 35 złr., jęczmienia 7 55 
złr., owsa 6 05 złr., grochu 7 38 złr., fasoli 7 6J 
zlr., tatarki 5 76 złr., prosa 5 74 złr.

T a r n ó w  12 paździer Płacono za 100 kilog. 
i szeuiiV 1137, żyta 8 35, jęczmień 7-55, owirs 
6-05, groch O— , bób 7-—, ziemniaki 2 —, rze­
p a k ' l 2  50, siano 2 50, konicz 2-50, słoma 180, 
Kilo masła — '•

oświadczamy, że c S  reformę trzeba razem obrny- 
śleć, a do tego nie mamy prawa, /mnemac kon 
stytucyi dziś niepodobna, więc takie \
stawiamy, ani nawet nie wyP0W f  „stenetn 
Mówca oświadcza, że będzie głosowa §1
pierwszym, ale na drugi ustęp nie zga ę ą ,
że na pierwszym należałoby poprzestać, mowra ( a 

się, żeby uchwała Sejmu nie wprowadziła w błąd
« 1. • 1„,1__  '/lSZPZfilllft 1ZC-

wa wykluczona być musi, nasuwała się myśl bliż­
szego' połączenia organów rządowych z władzami 
lutouomicżnemi, z zachowaniem ich autonomii; 
zdawało się, że cel ten mógłby być najłatwiej i naj­
prościej osiągniętym przez wskazane w przedłożeniu miejsce

doznałybyprzeciwiają się ustawom, nie tylko
ścieśnienia 'lub ' ograniczenia, ale zapewnionemby któw ustaw, na które się sza 
im było szybkie f  stanowcze wykonanie. W tym

wykonywania ustaw, to muszę oświadczyć, że 
także prawo nadzoru ze względów państwowych 
stanowczo wykluczonem by być musiało. O ile je ­
dnak istota rzeczy to usprawiedliwia, mogłoby miee 

niektórych sprawach współdziałanie 
przy regulacyach 

musia- 
określonem 

ło pro je
na które się szanowna koinisya w kon- 

które miałyby zape 
organów administra-zadowi. że stworzenie wnić skuteczność postanowień org

samym ceiu zuawaiu krajowym cyjnych, to już poprz
bliższego stosunku po®L -. ■ . . mó°-lby spo-ldla których sankeya

metwem, który < „,iministracyi, połą- uwagi wyczerpują przedmiot ze stanowiska rządo 
pewne uproszczeń .- , pytaniami I wego i odnoszą się zarówno do wniosku mniejszości.szczędnościami, należy objąć pywrn* e

to już poprzednio przytoczyłem powody, 
ich niemożliwa. Powyższe 

ządo
wodować
czonc z oszczędnościami, - * • - ■ „
wys. Sejmowi przedłożonemi. Co do wy - 
niektórych spraw własnego zakresu dzia > 
wynikało takowe z położenia i natuiy .
zbyt powszechne i częste skargi na medbałoSM  
nieskuteczność i niedostateczność _ sprano B u d a  P o s t  19 października. W Izbie niższej
w gminach policyi budowniczej, ogniowej, sani a -1  mjnjgter gkavbu przedłożył preliminarz budżetu na 
uej, służbowej, targowej, przepisów meldunkowycu, i ^  Następują y jest jego bilans: Wydatki
policyi polowej i t. d., spowidowane^ br1ał_‘̂ ™v^ ‘ | j,WVCzajne 292,757,137 złr„ wydatki przechodnie 
powiednich s '  
zbyt jaskrawe 
rżeniu ustawy 
gminy potrafią
włożono, okazały się złudnemi, żehy mysi Pu‘ I vr:Laóhór 25 665,542 złr. W porównaniu z rokiem 
wyższa nie była się rządowi nasunęła. Cechując - dnjm o^ół rozchodów na rok 188- prehmi- 
swoje stanowisko w przedłożeniu z 14 wrzesma P P . t Wyżej 0 27,066,100 złr. a ogół do- 

chciał przesądzie chodów wyżej o 25,046,974 złr.

Telegramy biura koresp.

niczem me p r / . e s c p i ^  ArF|f»bodńw WYŻej O ^O.U4b7lJ<4 zir.
, jak to się samo przez października. Donoszą z Tabessy
de i prawo zaprojiono-1 P a r y  - 1 , a Havdrv. złożony

Ostatnie wiadomości.

--  * n/iyipip yiq7ezenia rze-1 Izby, a wys. Sejm uia, j — —* *

czy, których wykonanie jest nie  ̂ ja rab I wania innych środków. W czasie obrad nad przed-118go. zaczepiony zostai wczoraj przez
sejmowa mogłaby dac po\ , inźenlem rzadowem odzywały się atoli pojedyncze I z b rjga  y j y? , Ftz.pvcb odnarto. Później
pod pretekstem
praktyczną‘(ó

uzasadnieniuszem
Sejm wyraża

Co do reformy admimstracyi;

Jak  donosi Ajencya Stefaniego, źródło niezbyt 
pewne, mieli wysłannicy Porty w Egipcie odebrać 
rozkaz, aby nieopuszczali prędzej K a iru , aż się 
okręty angielski i francuski z Aleksandryi wydalą, 
ostatnie zaś miały odebrać polecenie nieopuszcza- 
nia portu aleksandryjskiego, dopóki wysłannicy 
Porty i jej tajny ajent Cadri-Efifendi nie wrócą do 
Konstantynopola. __

i i . , I bez naruszenia samorz
Dotychczasowego zastępcę konsula j eneralnego ministracyi w kraju 

austryackiego w Kairze 15olesławskiego , I’olaka, 1^2^ jedynie mocą

zdania Sejmu S " * " ^ k o "  | w  „ r le d W n iu  ^ o w e m  zawartycb. liczb; r a m o y b .
S h e t w t y m ^ . L i n l i t n . -  „ i f  p o g n i e  ....................................... ................
nacnaiezy y .v0(jn0wiedzialny przed protestować muszę

jowyck; samorządni^^ałeg.0 kiaj kJie % tano>visko z p o jem n o śc ią  widzi, iż szanowna komisya me 
czony przez taki ustrój i przez . . & WÓVv-1 przyłączyła się do tych głosów i w sprawozdaniu
naczelnego organu administracy ;ń] ministra- Iw ustenie pierwszym swego wniosku uznała dobre I swoieh.

L o n d y n  19 października. G l a d s t o n e  za 
p r z y ł ą c z y ł a  się”*do tych głosów i w sprawozdaniu I chorował na grypę i nie wychodzi z pokoj >w
* %J 2 y  , »__1_ ,.„^ nln fi r,Kł*0 1 •

19 października. Liga agraryjna po- 
, . : — —vać w nim dzier-

raty dzierżawnej, 
dopóki uwięzieni przywóclzcy i.igi nie zostaną wy­
puszczeni na wolność. Wczoraj wieczorem 

- 1 szona została proklam acya, która wzywa
stkich lojalnych i miłujących spokój obywateli,

oglo-
wszy-

który odebrawszy inne przeznaczenie opuścił w tych ^  ^  właściwości > « j«  * ń f  S f o f  z S U .  T fo n n  S n f c y i ,  ^by, d o ^ i  nowy rozkaz nie zostanie wydanym,
dniach K air, żegnała cała kolonia austro-w ęgier-Lunki wewnętrzne. MoWca wnosi odesłanie teg wedhi- zdania szan. kotttisyi tylko wtedy nie opuszczali mieszkań swoich po zachodzie słoń­
ska okazami wielkiej sympatyi i żalu. Wniosku do komisyi gminnej ż poleceniem spr - . („ U v  sic zadość, gdyby Sejm ca. a jeśli wyjdą z domów, sami będą odpowie-ska okazami wielkiej sympaiyi i zam. W niosku do komisyi gminnej z p̂ rCf ni„i" Na w nelnei mierze stałoby się zadość, gdyby S c H Ca, a jeśli wyjdą z domów,

woudania ju tra , G a l e j e w , k , » > * »  * *  * - 1Z J T S , " S o w t ó  a L J a c h  .rgaulrucyi . W . | „

L u o w  n : pązazierniKa. ^  | T JJW .^n/m -ob W h m  razie musiatny aion uicuł i jenerał P r e n d e r g  a s t  m anowany został guberna-
T p l p f f r a m v  w ł a s n e  - C z a s u a . tak przemówił: Wysoki Sejmie! Sprawa reformy alttoi . /mianie ^ 11 ,if. i ustawy zasadni- torem K u b y .  Sądzą, że powiezie on dekret kro
t e l e g r a m y  l„ ,t» w»d»»stwa ę u i W o  i rePre« i!“ u  ow a « « m  ^  ie w * i • » « « «  « •

...................  c if  uw uw  wy». l i y  iw t«. io  »Udr.e raądow e|nii i „ , y
- - ' 1 wykonywania ustaw

a  przez 
niewierzema.

Gospodarstwo handel i przemysł.
T e l e g r a m y  z b o ż o w e  Gazety Lwowskiej 

z dnia 17 pażdz. — W i e d e ń :  pszenica 12-50 do 
1 3 — złr.; tyto od 09-40 do 10—  złr.; jęczmień 
O’— do Q—  złr.; kukurudza od złr. O1— do O-—- 
złr.; owies od złr. 0-— do 0-— złr.; — okowita 
pr. 10,000 liter procent od 36-— do 36 25 złr. — 
B u d a - P e s z t :  pszenica 75 kilogr. (na jesień) od 
12-60 do 12-65 z łr . . rzepak (sier.-wrze.) od 13-25
0d  •  złr. — B e r l i n :  pszenica żółta 237-—
jyto —•—  złr.; spirytus loco 55-10; olej rzepako­
wy 53 60 złr. — S z c z e c i n :  pszenica— •------- —
7łr • rzepik (jesień.) ——  złr. — P a r y ż :  mąki 
ifło’ biloCTam. 68-25 złr.; oiej rzepakowy 7550 
i?  spirytus —  zlr- — W r o c ł a w :  pszenica 
złr- ’ v_ . *vto — ‘— złr.; owies —•— z łr.; spi 
— 1 $ .  k nknrudza — —  złr. - K o l o n i .

L w ó w
czornem 
mnogości 
siedzenie
czyni wniosek pośredni, skombinowany z wnio­
sków Wodzickiego i Rappaporta. R o m a n o w i c z  
irzemawia za wybraniem Rady nadzorczej w cią­
gu tej sesyi; dalej mówili S k a ł k o  w s k i ,  G r o ­
c h o l s k i ,  R a p p a p o r t ,  G o l d m a n n ,  S p ł a -  
w i ń s k i  i M ę c i ń s k i .  Wszystkie poprawki upa­
dły, a przyjęto pierwotne wnioski komisyi. A- 
j r a m o w i c z  następnie wniósł poprawkę, czynią­
cą założenie banku zależnem od przyznania prawa 
egzekucyi politycznej. Przemawiali: Szczęsny Ko- 
z i e b r o d z k i ,  G r o c h o l s k i ,  W e r e s z c z y ń s k i. •« « ru 1 _ *___  J F  LrtiAłTT

rytus - 
pszenica  • _  złr.

„  . H-ansportu za 100 kilo zboża wynoszą:
r ° 8kowa do Wiednia 1 zlr. 3 cnt., z Krakowa 

0 Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 centów.do

y l  i c d e ń  18 października.
^  O k o w i t a .  Na naszem targowisku 16 2.>

16 50 »łr.
P e s z t ,  17go pŁŹdz : — '-----------’— zb- "

c ł a  w, 17go paźdz : w miejscu 52 50 mrk. 
na październik 51-50 m rk. —  —  S z c z e c i n
17go paźdz.: w miejscu 53*50 m rk., na październik

posiedzeniu wie- września

5 let TI UHW in;h"w i ivy/--- -
ych poruszona w rządowem przedłożeniu z a  14
■rzeńnia r. b. jeatuiezawoduie « ‘f - I S  p o » l «  *>

nią Wysokićj łzby, za jęcie, które _ górowało po 
nad całym dotychczasowym przebiegiem sesyt sej

Ula icgo ie/. c **    *. , *
zentacyi państwa, dążąca do przekazania ustawo

B c l i t  r a d  19 października. Minister spr-w  za 
granicznych i skarbu Mi j a t  o w ic  z podał się do 
dymisyi.

I o w y J o r k  18 paźdz. W > niedzielę, odkryń* 
zamiar podpalenia parowca ,Bothnia‘‘ stojącego

Znaleziono w kajutach kobierzec nasią-stanowiemaSprawa ta dawstwu krajowemu prawa

kierunkuw tymcyi W przedłożeniu swojem * u. i-*    . ~
- 1 rząd nie przesądzając w niczem uchwałom tej sadmeze jest wykluczoną

'W ys. łzby, nacechował swoje stanowisko i przed- przedłożeniem rządowem m e ^
8t iv i ł  szczerze £  I o ^ k u  Uopo-

kad nie będzie szczegółowo sformułowany. Roz­
szerzenie granic teraźniejszych powiatów, a tem
samem ograniw-ouic ich licsby, maglob,; w6,tcZ».
być zadecydowane, gdyby ustawa kra)0N' a ^  
tworzeniu okręgowych gmin adm m istrac^nych 

skutku. Co do trzeciego arhkułu

skłoniły do postawienia pytań w przedłożemu^za- j
Dodatek Spadł 0 « ,7  ń a  owa d l .  lUtdw, wartych. I rn d to tc i  ■ ■ J g R ą

syi. Koniec posiedzenia o godz. 11-tej m. 25. przedmiocie powołanc oizekac 1 a«t0°°™ czne-  ’ ^  G ł o g o w s k i  in t e r - |rządowe w ładze, są  Wys. Izbie zby t aonrze^ zna

san-
Iei jarosławsko-sokalska dotąd nie otrzymaia Kon- icuicuj , I * *7 — ,cesyi. Sejm rozpoczął dyskusyę nad reformą admi- które postenow.ęn.a usUwy gmmnej Jeżeli n.eł
nistracyjną. Do głosu jest zapisanych trzynastu, z tych ustaw me mogły oti zy m J y - - J 
K o m i s a r z  rządowy zabrał naprzód głos, poezem key. przyczyną teg o b y o , I
S a w a  mówił za wnioskiem mniejszości, wdając tej kar.tyna^ej zasaid«ę osti<)ju JJ
„jo w obszerne wvwodv historyczne, które Marsza- w państwie jakiemkolwiek o legalności orzeczeń 
lek kilkakrotnie przerywa , wzywając mówcę do administracyjnych tylko państwo samo przez swo- 
nrzedmiotu Mówca o f f i ć z a ,  że gminę zbiorową je organa stanowić może, inne zas zapoznawały, 
uważa ^a n i^ ^ o w ie d n ią  gdyż wytworzy ona tyl-l że obok władzy wykonawczej państwowej, jeśli 
^  m a lk an łS w ?^ " w d a a t k ^ do |m i« y  ibiarowej w admiaistracyi nie ma »pan»w ac mebeaptecane

zas o p r z e c i^ y 'a h y w y ra -1 większość jak  i mniejszość 'szanownej komisyi.
I t ó .  tedy tyłka o to, w jaki apaabb tym nieda- 

tucyjne sejmu, gdyż rząd obowiązany był do sza-1godnościom zaradzić? Skoro podwójna egzekuty-

wnosi, zupełna odrębność wyższych organów au 
tonomicznych.' Usunięcie tych niedogodności me 
może być osiągniętem, stworzenie dwoistej egze­
kucyi, jak  to już miałem zaszczyt nadmienić, 
jest niemożliwe; a zauważyć jeszcze muszę, że 
tendeneya odpowiedzi przez szanowną komisyę 
proponowanej, to jest przyznanie organom samo­
rządu krajowego i powiatowego bez naruszenia ich 
odrębności wpływu na załatwienie spraw rządo- 
wych, sięga daleko poza granice przedłożeniem 
rzadowem zakreślone. A jeżeli, jak to z brzmienia 
tego ustępu poniekąd wnosićby można, szan. ko­
misya proponuje przyznanie władzom autonomi­
cznym nadzoru nad władzami rządowemi co do

kompanię -ochotników z 200 zbrojnych zloion ,

K u m a  — Wi e de ń  19go paidzier.!2 godzin.
30 minnt po poi. Renta p e p y ™ a ’ *> ,6 ' “  
srebrna 77-75. — Renta złota 94-30. -  6 „ Rem 

ito złota węgierska 118-50. -  Losy z roku 1860 
132-50. — Akcye Banku Narodowego 830 .
Akcye kredytowe 375-75. -  Londyn 118 30- ~  
Dukaty - - - -  -  Napoleony 9 3 7 '/,. -  Lombar­
dy J5 8 - Losy 1864 roku 1 <4 -- . — Akcye
kolei Karola Lndwik. 323 - ; -  Akcye k o .  
Lwowsko - Czerniowieckiej 179 oO.—  Akcye KOiei 
węg pół.-wschodn. 168— . -  Anglo - Bank 158-50 
Obbgacye indemn. galicyjs. 101 — Losy prem.
węgierskie 1 2 3 - - . -  Akcye kolei Koszycko-Bog. 
149-50. Akcye kolei półn. - zach. austr. 233-— . — 
6%  Listy zast. hipoteczne 102-— . — Marki 57 80 
Ruble 126 2 5 .—  6°/„ Listy zastaw, galic. Zakładu 
kredytów. Ziem. 102 — .— Nowa renta papierowa 
94 30. złr. — 40/„ Renta węgierska 90-60. 

Usposobienie giełdy: słabe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n t o n i  K t o b u h o w k i .

Kurs pieniędzy i papierów publ.
■ A raków  19 Października.

Rnble papierowe ro»jjskie za 100 rs......................
Kubel srebrny obrączkowy  ..............................
Marki niemieckie za luO m a re k ......................... ....
Dukat w a ż n y ....................................................... .....
20-trankówka w .................... ..................................
Imperyał ważny ■ • •  ...................................
Srebro austryackie za 100 złr.......................... ....  ,
Kupony srebrne płatne za 100 złr.................. ....  ,

Listy zastawne i dbligi,
6d, pożyczka krajowa galicyjska. . Ą
■Obligacye indemnizacyjne galicyjskie „ e
4ii listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . f  i
5 ^  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . I g o
6̂ 4 listy B bankuhipot .
6*4 listy dłużne galic. zakł. włość. . I g ą  
M  listy zast. Banku hipot. gaL z pre. ICąi 
5V listy zast. g. z. ki. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a.

9 (9If

n v
l i  -*« ► n-
.2-3X3 OHI 78

I ł

listv zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
f i /  za 36 la tf banknot, za 100 złr. w. a. .
„ / uast e. z. kr. z. w Krakowie, zwrot
w  " 3 A W  »
_ , Z, uost ir z kr. z. w Krakowie, zwrot 

™ 20 lat banknot, za 100 złr. w. a. .
.  1 .stawne Król. Pol. ser- I za 100 rubli 

4* hfdy Kr(il- Pol. se r.n  „ 100 rubli'
?4S  listy zastawne Poj .z r .i8 6 9  B 100 m bli

g l i g l S S " « Ś r ó l « - w * P » l '  .  100 rub.i‘
Akcye kolejowe i bankowe.

Akcye kolei Karola Ludwika . • • P° 7'h . 210 
Akcye ltole,T“ p()W8ko.Czerniowueckioj .  200

płacą

125 -  
1 55 

57 25 
5 55 
9 32 
9 56 

100 -  
99 50

,102 —  

IlOO 50
96 50 

101 —  

101 75 
103 — 
103 —

98 — 

101 —  

101 -

żądaj

127 -  
1 65

58 25 
5 65 
9 42 
9 66 

100 —

104 -  
102 -

97 75
102 50
103 —
105 -
104 —

100 —  

104 — 

104 —

Lwowsko 
banku hipot. we Lwowie 
banku gal. dla h. i prz. w Krak. 

Losy krajowe.

200
200

Ls»ay miaBta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowi

104 —
97 — ć, 
97 - £  
97 - 2  
84 50 g

324 — 
178 —
308 —

21 -
25 -

107 ■
99 
99 - S
98 SO­
SU - r

327
180
318

22 50 
26 50

W i e d e ń  18 Październ. 
Obligi długu państwa, 

4Vs'/. Rcnta papierowa . . .
4 /s /*
4'/,
47,V„
4%
4 */.

srebrna
' z ł o t a ..............................

Losy z roku 1854£po 250 złr.
„ 1860 * 500 *

" n 1860 ff 100 „
1864 „ 100 „ 

l  1864 ,  50 „ 
Losy Como-Renten . . . .
Obligi indemnizacyjne.

C z e s k ie .......................... ....  podat.
Bukowińskie . . . .  « »
Galicyjskie . ,  • • • " »
Morawskie " "
Miższo-austryackie . .  n *
•Wyższo-austryackie • • n *
S z lą s k ie ..........................  »
Styryjskie • • • • • "
Siedm iogrodzkie . • • 7 /« "
Wegierskie ■ • • • • "

5 ? f f i i g Z poż” kolei węgierskiej ". .
g  Renta węgierska

Akcye bankowe.

T . ? i V . :  S  :
. ;

U n io n b a n k ...................................  "
Verkehrsbank ogólny • ■ - "
Wied. Bankvcrein . • • • "

Akcye kolei.
A lbrech ta ....................  200 złr. bez?
Alfóld-Fiume. . . .  200 »

Boden-Credit wę
a u s try a c k ie

Credit-Anstalt dla

płacą żądają

76 75 76 90
77 90 78 05
94 35 94 55

122 25 L23 -
132 50 L33 -
131 25 134 50
173 75 174 25
172 75 173 75
29 50 30 -

104 50 105 50
TOO 50 101 -
101 — 101 50
104 — 105 -
105 50 106 50
103 — — —
108 — — _
104 75 — —
97 50 98 25
99 10 99 70
98 10 98 50

133 — 133 50
118 65 118 80
96 25 96 75

1158 50 158 75
■288 — 292 -
290 —1291 -
;376 50 376 80
375 50 376 -
297 - 299 _
880 - 890 -

833 - 834 —
149 2( 149 40
1155 21>156 —
144 - 144 25

i  -  -
1172 - -172 -

Donau - Dampłsch. - Ges. 525 złr. 5?ś
E lżb ie ty .............................210
Linz-Budweis . . . .  
Salzburg-Tyrol . . •
Ferdynanda Nordbahn .
Franciszka Józefa _ • •
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . .
Lwowsko-Czern.-Jassy.
Nordwest austr. . • • 

r Lit. B,
Rudolfa
Siedmiogrodzka I • •
Staats-Eisenb.-Geseil. 
Siidbahn (Lombardy) 
Theisbabn (Cisańska) 
Weg. gal. Łupkowska 

Nord-Ost . •
„ W estb. Stuhiw.

200
200

1050
200
210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

płacą [żądają
- 580 -  

16 75 217 25 
193 50 
185 75 

2390 
197 75 
324 75 
149 75 
180 —

192 50 
85 50 
2385 

|l97 25 
124 25 

149 25 
179 50
232 50 233 —
255 25 
171 zb 
168 50

255 75 
171 50 
169

353 50 354 -
165 50 
248 
165 — 
168 — 
171 50

L is ty  zastawne.
6*4 Agr Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat

6% Tow. kred. knikowikiogo 18 lat 
7 '/, Listy dłużne W ośm „ 20 at
67 Towarzystwa kredyt. ^  36 ^  

4-/! Gal. Tow. krod. ziemsk. . . . .
57. Gal. Tow. kred. ziemsk.owe37. ia.

67, " Bank. Hipot. lwow.H ip o t.
Włość.

57.

5V,7.Z$ 5 ° ° g ? -  ®2.d-:Lrerdil : , ^  lat

Bank austr. węg. (National.) wal. ą 
57. Szlasko aust. Bof-Kredit-Anstalt

166 —
248 50 
165 50 
168 50 
172 -

'k ili f  "  vn' Bodon Kredit-Institut.O /* /• *» 1 1 *
P riorytety kolei.

300 złr. 57, 
200 . „ 

Em. 1874 . 200 
Donau- Dampf soh. 100 1 200

118 —
100 25

107 —
102 50
99 
96 60

101 
101 —  

102 20
103 50
100 90
101 75

101 50

A lbrechta. 
AlfOld-Fiume

Elżbiety
Em. 1862

100
300

6*/.
47,7 .

118 50 
100 50 
104 50 
107 75

101 75
101 75
102 60 
104 —
101 05

99 50
102 -

,47,*/ 
n H

I 94 55 
95 50 
93 25

i 98 75 
,] 98 50. 98 75,

94 75
95 75 
94

99 —

Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. .5?ś 
Em. 1870. • • 200 „ „

.  1 8 7 2 . . .  200 „ „
„ Sałzb.-Tyr. 1873 200 „ „

Eperies. Tarn. węg. część 300 „ «
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . • 4 /,>

.  .  wal. austr. . . • «
p Mor.-Szląz. linia 1871/72 5?ś 

poż. 14 milion. 1872 . „
poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. 5«4

Franc. Józefa Em. 1867 . 200 „ T
„ Em. 1873 . 200 p p

Gfd.-Karol.-Lud. 1 Em. 300 p „
U p 1867 300 p p

p ID „ 1871 300 p p
Koszycko-Oderb. . • • 200 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

II „ 1867 300
l n i  p 1868 300 „

IV p 1872 300 p
Nordwestb. austr. . . • 200 „

p Lit. B. . 200 »
" Em. 1874 200 B

R u d o l f a ........................... 300 *
Em. 1869 . • • 300 n

p Em. 1872 . . .  300 „
p Salzkam; gut. zł. 200 n

Siedmiogrodzkiej 1 • • 200 „
Staatseisenbahn . • tt.
Siidbahn (Lombardy). . 500 h\

p . 200 złr. oyt
Theissb.-Gesell.. . . .  p n
W es- Łupków. . . 200 n n

ęS B „ n  Em. 200 p .
" Nordost . . . .  300 p „ 

p złotem . . 200 p „
.  Westbahn . . . .  200 „ „

Em. 1874 200 ,  ,n l» w 0
Losy.

byt Donau Reguł.......................złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . p 100 

p Węgierskie . . r 100 
3 p< p Tureckie . . . tr.
Kredytowe  ...................... złr. 100

3"*
Syt

płacą i ądają
101 50 101 75
100 50101 -
103 501 04 -
101 75 02 -
_ _ -- --

105 25 L05 75
101 75 102 25
107 - 108 -
Jl06 50 106 75
105 — 105 25
102 25 102 75
102 25 ------
99 85 100 -
_ — — —
93 — — —
95 50 95 70
94 75 95 —
99 — 99 50
96 30 96 60
95 50 96 -

102 75 103 25
llOl 15 101 40
120 75 ------
98 50 99 —
98 — 98 50
98 - 98 50

114 50 114 80
91 80 92 20

1175 — 176 —
133 — 133 25
115 75 116 25
101 75 102 25
92 86 93 20
91 25 91 75

| 91 5C 91 75
,112 6( 113 —
_ _ -- --
94 2 94 75

■116 7., 117 —
131 7.1132 —
123 - 123 50
i 23 5 1 24 —
.178 73179 25

Clary . .
4•/, Donau-Dampfsch.
Inszpruku....................
Keglewicha . . . • 
Krakowskie . . • • 
Ofner (miasta Budy)
P a lfy ..................
Rudolfa . . . .
S a lm a ....................
Salzburgskie. . •
St. Genois . # • •
Stanisławowskie .
4V,7o Tryesteńskie 
47.
Waldsteina . . .

Waluty.
Dukaty w a ż n e ..............................
20 f r a n k ó w k i ..............................
Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty szterl. angielskie . • • 
Liry tureckie złote . • • • • 
Marki niemieckie za 100 marca 
Rubel papierowy za 100 . • •

42
105

20
* 10*/,

20
40
42
10V,
42
20
42
20

105
60
21

n 21

żądają_
40 25 

113 50 
24 50

L w ó w  18 październ.

: :
47, " 37-letnie.

" " Banku hip. gal. . .
b Jo *» " włość, galic. .
5»/' Obligi ińdemn. gal. 107, podat. . 
6-/,' .  pożyczk* krajowej . . .

płacą

16 75
21 25
40 50

38 50
19 7519 25

23  —22 50
19 —48 25
25 8025 40

128 50127 50

31 25 
43

30 75

5 57 
9 36 
9 62 

11 78 
10 73 
57 65 

126

11 83;
10 75
57 75

126 25

308 50 
101 20 

96 75 
101 20 
102 20 
102 75
100 75
101 —

312 — 
102 20 
97 75 

102 20
103 20
104 — 
101 75 
103 —

H a r m a w a  17 paździer. 
47, Listy zastawne II seryi

57, p »

rnb.|kop rub.|kop.

kupon 
nowe 1869 r. . 

kupon
4*/, Listy likwidacyjne....................

kupon 1 -  -

159 -  
84 90 
151



e CZAS z Czwartku 20 Października 1 .

K i i n d i i i a c l i i i i i g .
Ad Abtheilung 13 Nr 1270 exl881. •

Das k. k. R eich s - K riegs - M inisterium  beabsichtigt, den B edarf der in dem  
beifolgenden V erzeichnisse benannten A rtikel fiir das Jahr 188 2 , im W ege der 
allgem einen  Konkurrenz s ich erzu ste llen , und orliisst zur Einbringung schriftlicher 
Offerte hiem it die offentliehe Aufforderung.

Zur R icbtschnuv fiir die h ierauf Reflektirenden hat im A llgem einen  F o lgen d es  
zu dienen:

1) B e i der Offert-Vorhandlung werden nur so lid e , leistungsfahige Personen, 
w elche die offerirten A rtikel in ibrem eigenen G eschiifte anfertigen, beriicksicbtiget. 
Zw ischenhandler, dann Personen, w elche weder in Oesterreich noch in Ungarn das 
Staatsbiirgerrecht geniesson, siud von der L ieferuug grundsatzlich ausgeschlossen .

2) Jeder Konkurrent hat mit dem Offerte ein Zertifikat b eizu b rin gen , durch 
w elch es derselbe von einer H andels- und G ewerbekam m er oder, wo eine solche  
nicht b este llt, von der hiezu berufenen Behórde (G enossenschaft, O rtsbehorde), ais 
b efiih igt erklart wird, die zur L ieferung angebotene M enge zu den festgesetzten  
T erm inen herstellen zu kbnnen

Auch soil in d iesem  Zertifikate bestatiget sein, dass der Offerent nach seiner 
Geschaftsbranche (Profession) riicksichtlich  der angebotenen G egenstande, K e l b i b  
e r z e u g e r  ist.

D ie den Offerenten nur versiegelt zu iibergebenden Zertifikate m iissen versie 
gelt iiberreicht werden.

D o r t , w o H andels- und Gewerbekam m ern b esteh en , wird sich das R eichs- 
K rieg8 - M inisterium m it den von G enossenschaften oder G em einde-Yorstiinden aus- 
gefertigten und bestatigten L eistungsfahigkeits-Z eugnissen  nicht beguiigen.

O fferte, w elche m it einem  solchen Zertifikate nicht versehen sin d , bleiben  
unberiicksichtigt.

3) Zur L ieferung konnen nur die in dem erwahnten V erzeichnisse an gesetz -  
ten A rtikel und G egenstande angeboten werden. E s kann wohl bis zur H ohe des 
im V erzeichnisse angefiihrten M axim al-Q uantum s, in keinem  F a lle  aber ein gerin- 
g e r o s . ais das angefuhrte M inimal-Quantum offerirt werden

4) Von den zur Lieferung ausgeschriebenen A rtik eln , diirfen nur jen o  offe­
rirt werden, w elche der Offerent entweder ganz —  oder durch B eigabe von Zuge- 
hór in seiner Fabrik  oder W erkstiitte verfertigt. (Punkt 2).

5) D ie  E inlieferung hat grundsatzlich zu jenem  Mouturs Depot zu geschehen, 
fur w elches die A rtikel beim  V ertrags-A bsch lusse bestellt worden sind.

W ird aber die E inlieferung zu d e m , den Offerenten nachstbefindlichen Mon- 
turs-D epot b eab sich tig t, was im Offerte zu erklaren is t ,  so hat. der Offerent auf 
seine K >sten die Spedition an jen es M onturs-Depót zu b esorgen , fiir w elches laut 
V ertrag die A rtikel erforderlich sind und bestellt werden.

M onturs-Depóts befinden sich in W ien , Briinn, Budapest und Graz.
• i D ie sam m tlichen A rtikel m iissen nach den, bei den M onturs-Depóts, dann 

be> den F ilia l - M onturs - D epots zu Jaroslau und Carlsburg zur E insicht bereitste- 
henden gesiegelton  M ustern, dereń Qualitiit ais das Minimum anzusehen ist, gelie-  
iert werden.

Die Lieferung hat bis spiitestens Ende Septem ber 1882 derart in vier gleichen  
P aten  beendigt zu werden, dass von dem  bestellten  Quantum

*/4 bis Ende Marz 1882 (2783)
'ó  » « Mai „
V4 » t, J u,i r
'/4 „ Septem ber „

zur Ab.-r.ittung gelangt.
Jeder Offerent verpflichtet sich auch einen etwaigen M ehrbedarf an den ihm 

zur lie feru n g  iibertragenen Gegpnstanden bis zur lla lfte  der pro 1882 bestellten  
M enge ii ber Aufforderung des R eichs-K riegs-M inisterium s binnen vier M onaten nach 
erfolgtor B estellung zu liefern. Eine solche M ehrbestellung kann wahrend des gan- 
zen Jahres 1882, jederzeit stattfinden.

Fiir einen solchen M ehrbedarf gelten  die g leichen  Prcise und Vertragsbedin- 
gnngeu, wie fiir die urspriingliche Bestellung pro 1882.

7) Das R eichs - K riegs - Ministerium behalt sich vor , bei B eurtheilung der 
Offerte nicht allein auf die P re ise , sondern auch auf die Soliditat und Leistungs- 
fahigkeit des Offerenten zu reflektiren und hienach zu entscheiden.

8) In dem O fferte, w elches nach dem dieser K undm achung w eiters beige  
fugtci; Form ulare zu verfassen ist, soli das M o n tu rs-D ep ó t, zu w elchem  geliefert 
word n will — das Quantum  (dessen eventuelle R estringirung sich iibrigens seitens 
des Milifftr-Aerars ausdriicklich vorbehalten wird), ferner der Preis eines jed en  Ar- 
’ikeis in n-.terr. W ahrung, letzterer in Ziffern und B uchstaben, genau und deutlich  
angogeben sein.

fl' lib erre ich en  mehrere Unternehm er gemeinsehaftlic.lt ein O ffert, so haben 
i nn’.' t A ngabe ihres Oharakters und W ohnortes das Offert zu unterfertigen 

un ' ai - ' i. klich zu erklaren, dass sic sich dem k. k. M ilitar-Aerar fiir die genaue 
'ii; ng der Lieferungsbedingungen in so lidu m , das heisst: Finer fiir Alle und 

A lle  fiir Einen zu haften verbinden; ferner haben sie  Jenen  zu bezeichnen, welcher 
im Nomen Allcr ais B evollm achtigter in d iesem  L ieferungsgeschafte, mit dem R cichs- 
Rrieg.—Ministerium zu verkehren bestim mt ist.

1<M Fiir die Zuhaltung des Offertes ist ein Vadium im 'Betrage von fflnf 
Prezent des nach dem fiir die offerirten A rtikel geforderten P re ise , entfallenden  

i einer M ilitar-Z ahlstelle zu erlegen. Das V adium  kann entweder in 
■lde, in R ealhypothckeii oder in ztim K autionserlage gecign eten  Papieren  

■ den. Pfandbestellungs- und Biirgschafts-Frkunden konnen jedoćh  nur 
n ais Vadium angenom m en w erden. wenn dieselben durch Einverleibung auf 
• • .1 ch es Gut gc8etzlieh sich ergeste llt, und beztiglich der Offerenten in
  eichischen R eichshalfte mit der B estatigung der betreffenden k. k. Finanz-

ku 'tur, riicksichtlich ihrer Annehm barkeit versehen sind, wfthrend sich die Offe-

F o r i n i i l a r e  z n m  O f f e r t e .
1 (50 Kr. ^Stempel). Offert zur L ieferung nachbenannter A rtikel an das k. k. Monturs-

D epót z u ...............

Icli N . V. wohnhaft iii (Stadt, Ort, Bezirk, Kreis oder K om itat, Land) erklare 
hiem it, nachbenannte A rtikel urn die beigesetzten  P reise bis Ende Septem ber 1882  
kontraktsm assig liefern zu wollen.

W evtbes 
buarem <; 
geleisti t ' 
dann ais

de
Pr
r rife i; aus Ungarn beztiglich der B estatigung solcher Urkuuden an einer der vom  
G eneral- (Militar-) Kommando aufgestellten  R echtsvertreter des M ilitar-A erars zu 
wenden haben.

11) D er E rlag des Vadiums ist unter Anfuhrung des B etrages und der Be- 
scfiaffenheit desselben  (Baarschaft, W ertbpapiere, I  rkunden) im Offerte zu erwah- 
Tien. D ie D epositenscheine iiber d a sse lb e , eventuell die Pfandbestellungs- oder 
B iirgs>hafts- Urkunden sind zu gleicher Zeit mit dem versiegelten  O fferte, jedoch  
ir. einem  ahgesonderten gleichfalls versiegelten Couverte (nach dem am Schlusse  
der Kundmachung angedeuteten Form ulare), einzusondon.

12) W egen  Erlag des V adium s ist sich rechtzeitig  und nicht erst in den 
b i/ten  o vom  A blauf des Term ines an die hiezu berufene MilitS.r - Zahlstelle 
zu wenden.

13) D ie  Offerte und die abgesondert beizubringenden B ew eis - Dokum ente 
i i d t- • i : um haben unm ittelbar und langstens bis 3 0 .  l o v e m b e r  1 S S I

ZW4 .11 I  l i r  f l i t f a g s  bei dem k. k. Reichs-K riegs-M inisterium  im E inreichungs- 
Protokoi! einzutreffen. Spater einlangende Offerte konnen nicht beriicksichtigt werden.

14 Unvollstandige oder undeutliehe Offerte oder so lch e , w elche durch kein  
V adium  gesichert sind, oder nicht den aufgestellten  B edingungen entsprechen, b lei­
ben eb en lili unberiicksichtigt.

I V  D ie D etailbedingungen werden in Form eines Vertrags-Entwurfes abge- 
k nen vollinbaltlich. bei jed er Militar -1 n tend anz, bei jedem  Alonturs- 
Fiiial-M onturs-D epót, dann bei den H andels- und Gewerbekam m ern der

fasst und 
Depot und 
ósterreichi

sic d ie iii 
gtcvprobi'n 

I < )
und der ii 
318 und i
sprechens
M ilitar-Ae 
ten Genek
standigt w

181

ungafischen M onarchie eingesehen werden.
In dem Offerte haben die Unternelim er ausdriicklich zu erwahnen , dass 
iriungs- und K onfraktsbedingnisse (Vertrags-Entwurf) wie auch die AIu- 
eingcsehen  haben und sich den erwahnten Bedingungen unterwerfen.
Das Offert ist ftir den Offerenten, w elcher sich des R ticktrittsbefugnisses 

§. 802 des allgem einen biirgerlichen G esetzbuches und in dem Artikel 
!" des H andejsgesetzbuches normirten Fristen fiir Annahm e seines Ver- 
au Iriicklich Jbegibt, vom Moniente der U eb erreichung, fiir das k. k. 
ar abej' erst dann rechtsverbindlich, wenn dem Ersteher von der erfolg- 
iiigiing seines Offertes Seitens des k. k R eichs-K riegs-M inisterium s ver- 
• n lcn  ist.
W ird ein Offert nicht seinem  vollen Inhalte nach , sondern nur unter 

Hi’stringirung des angebotenen Quantums oder des I’reises angenom m en, so hat der 
betreffendc Offerent, langstens binnen flinf Tagen  nach Empt'ang der V erstandigung  
h ie t iiber, bei jenem  M on tu rs-D ep ót, durch w elches er die V erstandigung erhalten  
hat, die schriftliche Erklarung abzugeben, oh er die Modifizirung seines Offertes 
annimmt oder nicht.

Das R eichs-K riegs-M inisterium  halt sich an eine tuodifizirte L ieferungsbew illi- 
giii.g nicht tnehr fiir g eb u n d en , wenn von dem betreffenden Offerenten innerhalb  
dieger fiinftagigen Frist, die erwahnte Erklarung gar nicht oder nicht in bestim mter 
W eise abgegeben worden sein solltc.

D er Offerent bleibt tibrigens an sein Offert auch dann geb u nd en , wenn von 
■ b n darin kum ulativ enthaltbnen Anboten nur ein odor der andere Anbot ange 
nommen wurde.

1 i • h der erfolgten G enehm igung der Anbote sind die betreffenden Offe- 
r< nu ; hum u, das Vadium  auf den B etrag der 10-perzentigen K aution zu erhó- 
hen und den form lichen Kontrakt abzuschliessen . Fin Pare des K ontraktes ist auf

,>s!m 1 reffenden Kontrahentcn m it dem  klassenm assigen Stem pel zu versehen. 
s .d lte  sich aber ein Ersteher w eigern , den A i rtrag zu unterfertigen, odor sollto  

er zur I nferii rtigung des V ertrages, u ngeachtet der an ihn hiezu ergatmenen Ein- 
ladiiug. nichi erscheinen , so vertritt das genehm igte Offert in Verbindung mit den 
bekajmr avgehenen Bedingungen die S telle  eines A ertrages.

, im Oktober 1881.

der zu liefernden A rtikel 

Quantum 1 Benennung

! Stflck  

iGarnitur 

; Aleter

fiir

Stiick

P reis in osterr. W ahrung  

Sasre!
«. kr.

Gulden K reuzer

Garnitur

Aleter

Ich bestatige zugleich , dass ich die M uster, sowie auch die Lieferungs- uric 
K ontraktsbedingnisse eingesehen  habe, mich denselben vollinhaltlich  unterwerfe 
und m ich verp flich te , obige A rtikel unter genauer Zuhaltung aller Kontraktsvor- 
schriften bis Ende Septem ber 1882 in folgenden Raton und z w a r:

ein V iertel des angebotenen Quantums bis Ende Marz 1882
71 V  V  77 77 17 17 Mai „

77 V  V  77 77 77 77 *1 liii „

ii Ti ii 77 ii 77 ii Septem ber „
zu liefern.

F iir die richtige Erfullung dieser Zusage hafte ich  mit dem (laut, des unter 
ahgesonderten Couverte g le ich zcitig  eingesendeten  D epositenscheines der Militfi
K assa in V  . . .  ) erlegten 5-perzentigen  Vadium  v o n ..................... Gulden, bestehenc
a u s ...............  (W erthpapieren, Barschaft, Urkuuden etc.) w elches dem Lieferungs
W erthe v o n ......................fl. . . . kr. entspricht.

D as von der H andels- und Gewerbekam m er ausgefertigte Leistungsfahigkeits- 
Zeugniss liegt, bei.

N. N. a m ................................................1881.
X .  N .

eigenhandige Lnterschrift des Offerenten 
sam m t Angabe seines Oharakters.

F o rm u la re  xinn C onvert ties O ffertes.

A n  d a s  k .  k .  R e i c h s - K r i e g s  - M  i n i s t e r i n  m
in

W IE N .
Offert des N. N. zur L ieferung  
von evcntuellen  Erfordernissen.

F orm u lare  *mi» C onvert des V adium s.

A n  d a s  k .  k .  R e i c h s - K r i e g s - M i n i s t e r i u m

D epositenschein  i t b e r .................. fl. in
(B arschaft, W erthp apieren , Urkun- 
d en ) zurn Offerte des N . • N. fur 

eventuelle Erfordernisse.

W IE N .

V e i ' z e i c h n i s s

der Artikel, deren kontraktmassige Lieferung offerirt werden karin.

W

Mini- M axi­
mum mum

des Anbotes

3000]
3000

l
700Oj Stiick  

10000 „

3000 12000

450!
270

450
270

B e n e n n u n g  d e r  A r t  i k e  1

Pferdedecken mit dem G ewichte v. 364 bis 420  dgr. 
W interkbtzen  mit blauen Randstreifen mit dem  

G ewichte von 504 Lis 560 dgr. . 
Som m erdecken mit dem G ewichte von 250 ’3 bis 

269 5  dgr. . . . . . .
fertige Kappen

5801 580

30
540
750)

60
5001

2270!
50001

30 ,
540 „
750; G rt. 

60 „ 
500j|8tiick

2270 Paiir I 
10000, S tiick 1

Kaputrocke mit 
Kapuzen 
L eibeln  mit 
Aerm eln  
AVinterhosen

oJ -
511

D ie P reise  
sind zu 
offeriren 

fiir

1 Kilogr.

I ,7

f Stiick

Attila-Pelzbr&me 
A ttila-Pelzfutter 
Sacktiicher von

4 )
Ui

m it | Spring- 
ohne f eiscn

in F e lle n

fiir Kerkerstraflinge
blaugedrucktem

zusam m eugosetzi . 

Baum wollstoff

1000! 2100

150
00
30i

220i
310

20 :
210 !

210!

40
350!
4001
100!
400
200

50
50

100
200
430
500

10000
400
120
970
140

1000
500

1000
120

1000
85j

10001
30!

400i
1000

1000
40000

200
400

5000
5000
5000
5000
5000
5000
3000
1000

300
1000
1000

150) „
90, „
30! „ 

220!! „ 
310! „

20 „ 
210 „ 
210, .,

40  „
350 „
400! ,
200 ,  
700) „ 
200 „

50 ,
50 ,

loo!! :,
200 Paar 
430;! „ 
500||Stiick 

19600 „
800|| „ 
120 „
970 ,
140 ;Paar 

2000) IStii ck 
1155;! „  

2100;; n 
120 B 

3500 ,
«5 „

1500) „
30 „ I

880 ,  I
looq j „

26001! „ 
184000!' „ 

200i| „ 
400) ,  

3 2 0 0 0  Paar 
23000 Dt.zd. 
18000) „ 
26000)1 „ 
14000 „
36400', ,  

65 0 0  „
2000)! „ 

300 „
3800yHeter 
3300(1 B I

unadjustirte Sattelfilzunterlagen 
adjustirte I n ( a i i t e r i r  -  C z a k o  ohne Adler 

und Rosen . . . . . . .
adjustirte J a g o r l i i i f e  ohne Kopfschniire, olme 

Embleme, ohne Federbitschc

I J l i l a i i e i i - C z a p k a
ohne Rosshaarbusch, ohne Adler, 
mit Schuppoubtindor (das Egalisi- 

wird vom Aerar bei- 
gegeben)

a d ju s ' ir te  l l u s s a r r u - C z a I t o
ohne A dler, Rosen, Rosshaarbusch  
und Schnurverzierung (das Ega- 
lisirungstuch wird vom Aerar bei-

dunkelgriiue
krapprothe
w eisse
dunkelblaue
l ic h tb la u e
kirschrotho
krapprothe
weisse
dunkelblaue
lichtblaue
aschgraue
I l v l m o  mit

1 Garnit.
1  ,7

1 Stuck  
I Paar

I Stiick

1 „
1 „
1 „

rungstuch

Schuppenbiinder

I
I 
(

gegeben.
fiir

v n
Schirm einfassungen  
Kam m decken  
K am m schienen  
Adler
Seitengabeln
adjustirte Schuppenbander 
A dler mit N o zu Hussaren-Czako  
R osen zu Infanterie-Czako  

n „ Husaren-Czako  
Rosshaarbuschkettchen i 
A dler ohne No 
adjustirte Schuppenbander

m it Num m ern  
„ A dler «

Unteroffiziere
Dragoner

ZVl
Dragoner Helm e

zu Uhlanen-Czajika

Jagerhut-Embleme

schwarze J 
rothe
schwarze j 
rothe j 
schwarze I 
rothe

Rosshnar-
biische

mit Rosen fur A rtillerie

fit r llussaren

1  7,

1 „
1 Paar
‘ ,,
1 Stiick
» 7,

1 „
1  77

! „
1 Paar
1 Stiick

mit Rosen fiir Uhla

Federbiische zu Jagerhiiten  . . . .  
M essingkapseln zu Legitim ationsblatter sammt 

Sohnur • ■ • • . . .  
K avallerie-Schiitzen-A bzeichen  
schwarze i
hellgraue  ̂ Halsbinden ohne Tuchlappen  
gelbe 
lederne
grosse
kleine
guosse
kleine
grosse
kleine

H andschuhe

m essingene

zi mierne I Infanterie-Knopfe

m essm genr

!grosse messingene 
„ ziunerne I 

Czakoborden fiir Feldwebels 
„ „ Korporale

Knopfe mit Nummern 

Uhlanen-Knopfe

1 »
1 Paar  
1 D utzend  
1 ,
1 „
1 „
1 »
1 ,,
I „
1 »
1 A leter

Mini­
mum

Maxi­
mum

des Anbotes
B e n e n n u n s ro e r A  r t i k

500 5001 Meter
1000 8000 Y)
1000 12000
500 1000 Gart.
500 1300 7)
500 2900 *

1000 2 5 0 0 Aleter
10000 38000 j5

1000 4000 Yl
1000 2600 ii

500 1900!|8tuck
1000 4550 77
1000 6000 f i
1000 2000 i)

100 100 >7
500 800
500; 500 Dtzd.

1000 3900 Stuck
1000 4300

10000 23000 Yl
3000 6800 A

1000 2400 ii
10000 20000 Pa ar

5000 10000 •ń
1000 3000! r>
2000 6000 11
1000 1900 Stiiek
1000 2400
1000 2000 11
1000 2000 11
1000 3500 11
1000 3800 n
2100 2100 n

200 200 /;
150 150 11
170 170 11
160 160 il
40 40 ii
90 90 >1

280 280 ii
30 30 n
70 70 ii

160 160 n
50 5 0 n

150 150
170 170 11

1300 1300 . f f
16000 16000 11
26000 26000 11

2000 8000 11

1000 4200 li
400 800 ii
200 200 ii

10000 62000 n
1 oooo 30000 ii

500 500 ii
5000 11000 ii

170 170 n
700 700 :’aar
5001 16000, Stiick

45 45 11
60 60 11

600 600 11
10) 10 11

350! 350 11
200! 200 11
500 900 11
120! 120 11
120; 120 11

10000 31000 11
320 320 11

5(>0O 9700 il
lOOO 2000 11
400 400 11
500 500 11

2000 7000 11 1
2000; 5000 n

IFeldwebels Distinctions- ( mit 
Bordchen von Seide j 0(me i 
seidene Arinstreifeń-Bórdcheu fiir
Anhangschniire zu Attila

77 n AVaffenrocke fiir

Arorstoss

Freiw illigo

Schniire zu Czako fiir Gefreite
ungarischen Tuchhosen  
A ttila-Schnur 

Strupfenbander zu Czismen .

Dragoner
Artillerie

D ie P reise
sind zu
offeriren

fiir

1 Meter
i i  1 v

1 V

1 Garnit.
1 V

1 11
1 Aleter

vierkantige

Anhangschniire zu Signalhorner
ohne H aken

Scliiitzeii- Abzeichen

R evolver-^  nhangschniire 
scharlachrothe ( 
grasgriine i 
dunkelgriine Steuerm anns- ! 
kirschrothe A rbeits-A uszcichnungen  
A ttila  Róschett ,
Sehnurverzieriingen z.u Hiissanm-Ojiako ; ;
Jagerhutschniire . . . . . .
Infanterie-Porte-epee . . . . .
K avallerie-Porte-epee mit Lederbesatz
Haken zu R evolver-A nhangschniire . .
Absatzeisen sam mt Nitgel . i .
Dragoner- I a  . .
llussaren- | SPorcn sammt Nlfc'tCil •
unverzinnte Steigbiigel . . . . .

., Reitstangen ohne K innketten u. Haken
„ K innketten ohne H aken
„ rechtsseitige I , ,, , ,  ,, ... n , K m nketten-llaken- hnksseitige 1
,, Knebeltrenson . . . .

Stallhalfter-A nhangketten ohne Strupfenstiick .
Infanferie-Spaten i
W aldliacken, i | jt Sti l
Handhack.en, neuartige
Krampen, ) I
Schaufelu mit Stiel fur F usstruppen, neuartige

77 77 77 j- lvavallerie, M
K ettensagen, n
kom plete zerlegbare H andsagen, „
H anasage-B latter,
Stem m eisen mit Heft, »
m ittlere Schneckenbohrer . 
neuartige Massetabe sammt Futteral 
Sagelfeilen  mit Heft neuartige 
B eisszangen $ . . .
Schallnagel . . . . : .
lange D rahtstiflen  . . . .
kurze „ . . . . .
S triegel mit Handriem en . . . .  
K ochgeschirre a 2 Alarm Infanterie 

„ v „ K avallerie
K affee-Portionenbecher . . . .  
blecherne Essschalen sam m t D eckel 
kom plete gliiserne Feldflaschen mit B lcchiiber- 

ziigen und Tragschniiren . . . .  
Blechiiberziigem it Stopselri u. Schniir 
Glaser
adjustirte m essingene Schraubentrom meln
beschlagene Trom m elschlagel
Trom m el-Folle . . . . . .

v Reife . . . . . .
„ W ickelreife . . . . .
„ Saiten . . . . . .
„ Tragringe sammt Unterlags Blatfchcn .
„ Sparinstabe mit Schrauben
„ Sch lagel-D oppelhulseti von Messing

Kom pagnie- I a . .. ., . ... ,„  , J,, n , bignalhorner mit M uudstucken Bataillons- \ °
Mundstiicke zu Signalhbrnern
Tragschniire zu Feldflaschen . . . .
Schniirstricke . . . . . .
Fouragestricke . . . ■ • •
P ferde-F ussfesseln  . . . . .
Trilnkeim er . . .
beschlagene Pferdepflocke . . .
Kardatschen mit Handriemen
Sattolsitzleder in rohen Rindshauten ausgezeichnet

1
1  7 ,

1 n
1 Stiick  
1 ,,

i* 1 
1 
1
1 Dutzend  
1 Htfick 
1 ,,
1 r  

1 „
1
1 Paar 
1 „
I 7,
1 *
1 Sti ick  
1 ,
1 .7,
1 ,

1
1
1
I
1
1
1
1
1

1000
1000
1000

1

( zu Feld- 
i Haschen

1 ,
I Paar 
1 Stiick  
1 ,

1 „
1 Garnit.

L i q t a c p
na dostawę szutru dla drogi Ja- 
rOMrfaw- Bełżec odbędzie się 
w biurze Rady powiatowej w Ja-  

o s ł a w i u  d. 3 listopada 1881 r. 
Cena kosztorysowa 30,909 zlr. 

60 et. w. a. za 10,380 metr. sze.-c. 
szutru. (2 794-2-3)

Warunki licytacyjne można prze] 
rzec w biurze R a d y  powi at owe j  
w Jarosławiu i Wydziału kiajowego. 
Oferty mog*<$ także bezpośrednio do 
Wydziału krajowego być wnoszone 
do 2 listopad» »>• r.

W szech  nau k  lekarskich

Dr. Ferdyn. Eichhorn,
były sekundaryusz szpitala w W ie­
dniu, o s ia d ł  w K rakow ie  i mieszka 

domu Wgo 'k̂ ,n,]§3 na Kazimierzu.(2744-3-3)

BACZNOŚĆ
Jatyclimiastoffy drukarz"

niem. patent paristw. Nr. 14120 
jest J e d y n y m  p a t e n t o \ | Wn przyrządem 
Jdo kopiowania ^ p o m o c , ,arby *

Dostarcz i:. h f drodze bez pracy prawie 
n i e o g r a r u c  < zarowno mocnych ciemno-
c z a r n y c h  dakze kolorowych t r w a ł y c h  odbić, 
które p o je d y n -  maję w Ca, og(ilnym zwia 

nocztowym znizen o & Jzku pocztowym zniżenie portorya' 
„Natychmiastowy drukarz" po
nje za so ^ W8*eJkte dotychczasowe jirzyrztjdy 

".o kop , ™  Hhekt» ', au to -, poligrafy ftp d. 
sięga P .- em. działalnoś i prasę autograf! 
0('nU ,P . -1*1 jednak pod względem do
S u-namnl..tne « C’ Pr° 8tego wykonania i taniości, 

kowan a- ^ rzf rz4dy z dwoma podkładami do

18

Nr. 1 25/32 ctm. — zir. w. a. 9 — Nr. II. 28/40
c *łr. w. a. 12 -  Nr n] 40/50 ctm z}r w a

-  włącznie z opakowaniem.J 
ro spek ta , św iadectwa, oryginalne odbicia

itp. natychm iast darmo i opłatnie.
Reichenberg w Czechach. (2490-4-)

R .  ( > E B 1 ! R T  H
' •  'c- n adw orn y m a szyn is ta  

u  W ie d n iu ,  U L ,  H a i s e r s t r .  T l,
P h:ca dla salonów i piękm ch  
Uiijszc.ań sw e w różnych  b a rw ach

em aliow ane i ozdobione

piece rep u iacjjn e
do iiaiiełniaiila 

i przewietrzania
b ni/m gustów nii' wykonai e, p> 
t  n .ch  ło n a c h , jako najn  wszy 
w ła ny wynt.l; zek uraz w ła  ny 

v j rób.
Zamówienia na prowincje u kuteczmonc 

będą punktuMuie za zaliczką. Bliższe szcze­
góły w ihustrowanym i enniku. (2207-13  )

5 0 0  / I r .
zapłacę temu, który po użytkn K O a lt- rn  h  o d y  
d o  n u t i z ę b ó w  f l a s z ,  p o  8&  e . kiedykol­
wiek bólu zębów dostanie, lub komu z ust cuchnąć 
będzie. Opakowanie 10 cnt. osobno W A Ih . H o ­
s i e r s  M e f fe  „ E .  W i n k l e r "  w  W i e d n i n ,  
fl., H e i r l e r u n K s i r a s s e  4 .  (1952-12-)

Tylko p r a w d z i w o  w Krakowie u E. Stock- 
mara, aptek, i Józefa Klugera ul. Grodzka Nr. 62; 
w Tarnowie u J . Streisenberga.

B e *  b ó l u
i bez wstrzykiwania.

bez lekarstw prz< szkadzających t r a wi e ^  
n i u  tudzież bez c h o r ó b  n a s t e p n y ’ cb i 
przerwania z a t r u d n i e n i a  wyleczą według 
z u p e ł n i e  n o w e j  m e t o d y ,  doświadczo­

nej w niezliczonych wypadkach

upławy rury moczowej,
tak ś w i e ż o  powstałe jakoteż bardzo z a ­
s t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e  g r u n t o w n i e  i 
(2618-171-) s z y b k o

D r. H artm ann-
członek lekarskiego wydziału,

w W iedniu , S ta d t ,  S e i l l e r g a s s e  li.
Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 

u p ł a w y  u k o b i e t ,  niepłodność, bladacz- 
ke, u p ł a w y ,  | F  osłabienie męs­
kie. b e z  w y r z y n a n i a  i bez wypalania 
Uiłe i wrzody wszelkiego rodza­
ju . Listownie takieżsame ordyno' anie. Naj­
ściślejszą d y s k r e c y ę  zapewnia, a 1 eka r -  
s t w a  na żadanie n a t y c h m i a s t  n rz tstła .



CZAb t  Czwartku 2U P a ź d z ie r u ik a  1881.

Sprawozdanie
z czynności Komitetu Towarz. Wzajemnej 
Pomocy Artystów w Krakowie za czas oa 
dnia Igo października 1880 roku do dnia 

Igo października 1881 roku. 
D o c h ó d :

Pozostałość gotówką z wrn śnia
1880 r ....................................

Zwrócone pożyczki . . . 
W kładki od Członków TYw 
Komisowe od sprzedanych

O b ra zó w ............................
7a część dochedu z wc,,ś.ia

na w y s ta w ę ......................
Wniesione prent. od zaliczek 
Procent z Kasy Oizczędnośii 

Razem
Rozchód:

Udzielenie potyczki . • •
Prezesowi do dyspozycyi na 

doraźne wspaicie . . •
Na interaty, mat ryały piś- 

iiis.nne, porto haucylaryj- 
ue, luk.l, opał, światło i 
ko zta auministrac) i . .

Razem 
Z estaw ien ie: 

Do.hód . . złr. 2148-09
Rozchód . . - 761-56
Pozostaje gotów. „ 1881-5.5 
Zahtzki niczwrocoue wraz z 

dawmejszenn z lat po­
przednich . złr. 5598 75 

Umorzona zali­
czka w- dro­
dze weparcia „ 300'—

Pozostaje nie-
z wróconych
zaliczek . « 5298-75

57 rysunków uczniów SzoO- 
ły Sztuk pięknych . . .

Całe więc uuenie Tuwarzy- 
stwa wynosi

złr. 1326 65 
70-— 
57-—

101-30

402 12
86-50
9952

-2143-09

300"—

25-—

436-56
761-56

1881 "53

5298 75

285-—

6965-28
Za Prezesa:

(28..0 Walery Gadomski.
Sekretarz Towarzystwa: 

Ludom ir Benedyktowicz.
Kaneclaiya przy ulicy St.rowiśluej pod L 

121. na drągiem piętrze.

H a  c y t r z e
udziela lekcyj te. hmk. Biższa wiadomość 
w handlu p. Kutrzeby. \2754 5 5)

Z e s * y t y
krajowego wyrobu

F .Z A G O  R S K I E G O
w c  L w o w i e

p o lec  ne prz-z organ Towarzy.-twa peda- 
gog.cznego „Szkoła", 

a mianowicie: 
zeszyty do kaligrafii z ry iio a ti  

oduos.ąem i się do lust r}i, geogi&fii 
kr. ju, oraz history i uatuialnej; 

zeszyty rysunkowe sty mografkvne 
w czterech numerach.

Główny skład dla Krakowa i okolicy 
w handlu R. Ludwińskiego, Rynek 

główny L. 24.
Kupują'-. ni większą ilość odstępuje han 

iel ten sin .■ ny rabat.
Lw<> * rztś iu 1881 r.

(2553 6 ) F. Z a g ó rsk i.

1 pudełko z 
I „
1 ji f>
1 rt v

złr. 125 
„ 1-75 . 2-50

z pojedynczą literą „ 1'—

P A P I F . R T  Ł I S T O W K .
50 bialemi, bardzo moenemi papier, i kopert, z kolurow monogr.
50 kolor. „ „ n » " ”
50 prawdz. angielskiemi „ »
50 białenr, bardzo mo nenii „ *

l l o w o ś c !  ,
Papiery listowe ze staroniemieckim haftem płóciennym . • • • • pu e o z r.

„ z k a rz e łk a m i........................................................................................... " 7 - n
• „ ,, z bardzo odpowiedniemi krótkiemi wyrazami . . .  * „ _

„ ż a r to b liw e .........................................................................  ” " 1-80
Karty korespondencyjne, woliera lub akwarinm . ■ ........................

4 u .................B,,e,T w,iy,owe - »-> *  -38» «» «*p
ślicznie lito g ra fo w an e .......................................................... • • " ” ” on cent
Bilety wizytowe dla dzieci z dowolnem imieniem . • • ........................P

t i m b r e l  h i  d o  k*i**P
bardzo praktyczne, stosowne do każdej lampy, szczególnie zwracające na siebie uwagę,

Koperty do listów, papiery d f p i^ n ia  "i w s S e  w tą gałęż wchodzące towary.
K d w a r d  B o e c l t a n .  H a n d e l  p a p i e r u

jasomirgottgasse b.w W IE D N IU , Bauernmarkt,
Za rzetelne i bardzo siaranne wykonanie ręczy. (2712 3-12)

Obwieszczenie licytacyi.
Do L. 10503/81. —

W galic. c. k. Dyrekcyi lasów i domen we Lwowie odbędzie się 
dnia 7 listopada 1881 r. licytacya zapómocą pisemnych ofert, celem prze- 
daży przeznaczonych na r. b. gospodarczy do cięcia 4 zrębów dizewo- 
stanu dębowego na pniu, który w c. k. okręgach gospodarczych Łopianki 
i Kałusza się znajduje, a mianowicie w ilości 9043 sztuk dębów z łą­
czną miąższością około 11703 mtr. sześć. Z całej na sprzedaż wysta­
wionej masy drzewnej na pniu, przypada na c. k. okręg gospodarczy:

A) L o p i a n k a .
zrab Lipowa A. 2597 szt. dębów, z czego około 1655 m. sz. drzewa użytków.

„ „ opałowego
„ odpadków"
, drzewa użytków. 
„ „ opałowego

odpadków
obliczono;

H  i l l i e l m  l eisx
poleca

TAPETY
krajowe i zagraniczne świeże, w wiei 
kim wyborze i w najnowszym guście, 
po cenie od 20 cnt. za rulon wzwyż, 
V/, l i i  ki w arabeski oraz w kwiaty, 
sztufcaterye, listwy złocone, 
prawdziwe amerykańskie ceraty  
na meble i Story do okien płócien­

ne i drylowe.
Podejmuje się tapetowania  

mlrszkań (2569 8 9 ;

Kto z Wiednia
cokolwiekbądź potrzebuje, temu poleca się 
iii nie . ł l l g t m i e l n e W i e n e r  A g e n tu r -  
■Iml W a a r e n - C o m m i n i o n i g e -  
■ c h a r t  w  W ie d n iu *  I . .  W i p p l in -  
ięer* tr«N se IHr. celem punktualnego 
i rzetelnego wykonania wszelkiego rodzaju 
komisów, objaśnień, rad itp. Firma ta ku­
puje i sjirzedaje wszelkie towary, przyjmu- r  ■’ . . 1 . i — .-to  ztllczki.także w komis i udziela na’ 

(26 9-2-12)

1 aj n o w s z e  sze lk i .
Nader praktyczne! wygodne! gustowne! 

P a te n t  Ś c h o n b a u m sfe ld  & f reu ,ld ;  l i a n d l l ,
Do nabycia w każdym l iu r to w n y m  i zn-uznu jsz. (2482-3-17 
c z ę a c to w y in  państw;^ austryacko-węg eiskiego.

Uprasza się o dokładne uważanie na konstrukcyę. 
Fabryka: P a l i i ,  $c liftn l> < iiiin sfe l< ls S o lin . W l t i i .

*
s

m<i bei dcm A p o t h e i i :  
[2617-10-12)

WEN raiic j *>-*’ J TI,UR OU Sr J.
SlB'OLEOKl — In T a r n ó w  bei W- MULDNER & Co

L. 8 .899 cx 1881. OBWIESZCZENIE.
(2787-1-3)

Celem wydzierżawienia gruntów w obrębie dóbr skarbowych i funduszowych w Galicyi do poszukiwania 
i eksploatacyi oleju i wosku ziemnego, będzie c. k. galicyjska Dyrekcya lasów i domen we Lwowie 

przyjmować oferty do d. 0 listopada 1881 r. 10 godziny przed południem.

w a r u n k i  i i r a c d s l c t o i w r s t w a :

nie był
technicznego kierownictwa osobie 

kierownika przedsię-

1. Przedmiotem wydzierżawienia są ściśle ograniczono obszary 
tów, z których każdy składać się będzie z pewnej ilości sckcyj o czterech 
hektarach.

Generalne wydzierżawienie całych państw  lub okręgów gospodarczych 
jes t  stanowczo wykluczonem.

2. Każdy przedsiębiorca musi sio zobowiązać do geologicznego zba­
dania całego terenu (obszaru) do racjonalnego i energicznego prowadzenia 
przemysłu °co do oleju i wosku ziemnego. Gdyby przedsiębiorca sam 
fachowym ma sio postarać o powierzenie techniczneg 
W tv n /zaw o d z ie  wykształconej i biegłej. Ewentualnego

należy wymienić i przedłożyć dowody jego zawodowych umiejętno 
Skarb zastrzega sobie prawo decyzyi wedle własnego uznania, czyli 

' osobie kierownictwo przedsiębiorstwa powierzonem być może 
ma mieć miejsce przy każdej zmianie w o-

sobie kierownika podczas trwania dzierżawy.
3. Co do omówionych w ustępie 2 szybów i otworów 

tudzież co do zakładów dla eksploatacyi żywicznych minerałów, ma pize 
siebiorca dokładny prowadzić dziennik o miejscach odkrywki i &  ̂
każdego szachtu lub otworu wiertniczego, o rodzaju pokładów, o u e Ju 'lv 
i pochyle warstw w każdym szybie, i o innych pod względem i geo> ogic 
lub górniczo-policyjnym ważnych datach statystycznych.^^VVszys - uo^

, z wykazem

biorstwa
ści. C. k.
przedstawionej
lub n ie ;  to samo postanowienie

wiertniczych, 
ma przed- 
głebokości

szachtv lub

w które zastępca c. k. Skarbu każdego czasu wglądnąc może, 
biorca wraz z kartograficznymi i markszajderycznynn opera ami onpratv 
geologicznych przecięć i idealnych przekrojów terenu, skoio \ v ^ gu 
przedsiębiorcy potrzebnymi nic b ę d ą ,  a w każdym lazie pizy 
dzierżawnego na własność c. k. Skarbu  bezpłatnie oddać.

4. Po upływie dzierżawy ma przedsiębiorca wszystkie ,
otwory wiertnicze oddać c. k. Skarbowi bez odszkodowania ,
nia w takim s ta n ie ,  ażeby ich dalsze wyzyskiwanie odbywać s - ® , .
przeszkód; takie zaś głębione szaehty i otwory wiertnicze, w . _
lub wosku ziemnego nie znaleziono, albo. które w toku dzierżaw) za,u ‘ (
ma dzierżawca na żądanie c. k. Skarbu na własny koszt n a ty c h m m s  
pac i z powierzchnią ziemi zrównać.

5. Jeżeli przedsiębiorca wydobyty olej lub wosk ziemny na takie cele 
obrócić chce, dla których wedle Najwyższego postanowienia z d. 22 stycznia 
1862  r. uzyskanie lennictwa górniczego jes t  potrzebnem , albo gdyby wsku­
tek zmiany górniczego ustawodawstwa ograniczenie ustawy górniczej do tej 
gałęzi przemysłu w ogóle zastosowano, natenczas jes t  przedsiębiorca obowią­
zanym, prawo wolnego szurfu i wyłączności górniczej zamówić i nadanie goi 
niczych m iar na własne koszta uzyskać. Przedsiębiorca jost jednakże obowią 
zanym, tak zamówienie prawa wolnego szurfu i wyłączności górniczej, jako-, 
też i nadanie miar górniczych na imię c. k. Skarbu usku teczn ić ;  na czas 
dzierżawy prz.Ysłużac będzie przedsiębiorcy prawo korzystania z uzyskanych 
w ten sposób na imię c. k. Skarbu wolnych szurfów i m iar górniczych.

6. Za przestrzenie grun tu , które do zakładania szachtów lub otworów 
wiertniczych, tudzież pod domy mieszkalne i inne zabudowania zajęte zostaną 
ma przedsiębiorca c. k. Skarbowi lub funduszowi religijnemu stały roczny

636

949
202
645
275

38
B)

zrąb Dąbrowa poddział 36 a.
K ałusz.
b. e. f. k. 1. 4788 szt. dębów, z czego

I „ Zalesie 39 d. 1022 szt. dębów z czego „

około 2330 m. sz. na drzewo użytkowe
„ opałowe 

odpadki
drzewo użytkowe 

„ opałowe 
odpadki

2228
277

1278
1520

303

dzierżawny w ra tach  miesięcznych z góry opłacac, tudzież w razie 
wyrąbania drzewostanów, za takowe każdóczosną cenę taryfową uiścić.

7. Od uzyskanego oleju lub wosku ziemnego ma przedsiębiorca płacić 
c. k. Skarbowi lub funduszowi religijnemu, jako właścicielowi g ru n tu ,  pewien
procent od dochodu b r  u 11 o.

8. P rzedsięb io rcy  zostanie co do obszaru gruntów  jeszcze nie b a d a ­
nych  tylko prawo badania i poszukiwania na krótszy przeciąg czasu z tein 
zapewnieniem dozwolonem. że w razie korzystnego w yniku  tych  poszukiwań 
zawartym będzie z przedsiębiorcą pod ustanowić się mającemi poprzednio 
warunkami K on trak t  na dłuższy czas o eksp loatację  tych płaszczyzn zba­
danego obszaru, które c. k. Skarb  wedle własnej jednostronnej decyzyi. jako 
odbudowy godne’ i ze względu na wykazane środki pieniężne i techniczne 
przedsiębiorcy dla racyoualnej eksploatacyi, jako koniecznie potrzebne uzna. 
W  takich w y p ad k ach , w których pojawienie się oleju lub wosku ziemnego 
na odnośnym obszarze już skonstatowanem zostało, zawrze się z przedsię­
biorcą zaraz kon trak t  o eksploatacyę.

9. Przeniesienie dzierżawy na inną  osobę, poddzierżawianie lub po­
dział przedmiotu dzierżawy miedzy konsorc jum  dzierżawców, może tylko za 
wyraźnem pisemnem zezwoleniem W ys. c. k. Ministerstwa rolnictwa n a s tą ­
pić. Wolno atoli przedsiębiorcy w drodze cichej lub jawnej spółki drugie 
osoby do udziału  w przedsiębiorstwie sobie przybrać.

10. Celem zabezpieczenia co do dopełnienia ze strony przedsiębiorcy 
stypulowanych w kontrakcie warunków jako też celem zabezpieczenia wszel- 
cich z jakiegokołwiekbądź ty tu łu  wypływających pretensyj c. k. Skarbu  jes t  
przedsiębiorca* obowiązanym w przeciągu 14 dni po o trzym aniu uwiadomie­
nia o zatwierdzeniu oferty złożyć kaucyę, k tó rą  c .-k .  Skarb  w miarę obję­
tości obszaru dzierżawnego oznaczy.

11. Złożenie kaucyi hipotekarnej jes t  wyraźnie wykluczonem. Oprócz 
deklaracyi opiewającej na bezwarunkowe przyjęcie powyższych warunków, ma 
każda oferta zawierać:

a) Dokładne oznaczenie obszaru gruntów, o które oferent się ubiega 
z wymienieniem odnośnego N ru  pare. kat. nazwy gminy m iejscow ej, p rze­
strzeni i przy dołączeniu kopii mapy katastralnej, w której granice pożąda-

do szurfowania lub eksploatacyi obszaru mają być uwidocznione;
b) Podanie szachtów a względnie wierceń, jakie oferent każdego roku 

jako minimum wykonywać się obowiązuje; c) imię ewentualnego kierownika 
przedsiębiorstwa wraz z dowodami jego zawodowych doświadczeń w eksploa­
tacyi nafty i wosku ziemnego lub oznaczenie t e r m in u , w k tórym  przedsię­
biorca ten warunek dodatkowo dopełnić się obowiązuje; d) wysokość kap ita łu ,  
który oferent do tego przedsiębiorstwa użyć zamierza i może, wraz z .ew en­
tualnym dowodem posiadania togo k ap ita łu ;  e) ofiarowany roczny czynsz od 
1 ara gruntów pod 6. nadmienionych i do manipulacyi po trzebnych; f) wy­
sokość stopy procentowej, k tó ra  oferent z dochodu b r u t t o  przedsiębiorstwa 
c k. Skarbowi lub funduszowi"religijnemu uiszczać sio obowiązuje: g) po­
danie okresu, na k tóry oferent prawo szurfowania i badania a względnie eks­
ploatacyi terenu nabyć sobie życzy: h) własnoręczny podpis i miejsce zamie­
szkania oferenta.

przypada. . _ .
najw ażniejsze warunki licytacyi i sprzedaży.

1) Licytacya odbędzie się tylko zapomocą pisemnych ofert, które 
do c. k. gal. Dyrekeyi lasów i domen we Lwowie do < listopada 1881 
do lOej godziny przedpołudniem wnosić należy. Oferty mają zawierać 
ceny na każdy‘pojedynczy zrąb osobno liczbami i słowami, mają byc 
ostemplowane i opieczętowane, jakoteż zawierać wadyum, a to :

na I zrąb Lipowa A. w kwocie 1000 złr. w. a.
II „ „ „ v v 3 5 0  n »
I „ Dąbrowa 36 a. b. e. f. k. 1. „ „ 2100 „ „

II „ Zalesie 39 d. „ „ 1200 „ „
a zatem oferta na wszystkie 4 zręby wadyum w kwocie 4650 złr. w. a. 
w gotówce lub austryackich papierach wartościowych wedle kursu w dniu 
złożenia obliczyć się mających. Oferty muszą zawierać własnoręczny 
podpis oferenta lub w razie, jeżeli oferent jest niepiśmiennym, jego imię 
i nazwisko umieszczone w przytomności dwóch piśmiennych świadków, 
dalej miejsce zamieszkania oferenta i wyraźne oświadczenie, źe mu w szy­
stkie warunki licytacyi i sprzedaży dokładnie są znane i źe się im bez­
warunkowo poddaje, nakoniec oświadczenie, że się przewidzianych w § 862 
ust. cywil.) terminów co do przyjęcia przyrzeczenia zrzeka.

2) Ofert, które przynajmniej następujących cen zawierać nie będą, 
nie uwzględni się, jakoto za:
I zrąb Lipowa A. cenę w kwocie dziewięć tysięcy dwueście (9200) złr.

II „ „ „ „ trzy tysiące pięćset (3500) „
I ” Dąbrowa 36 a. b. e.f. k.l .  „ czternaście tysięcy (14000) „

II „ Zalesie 39 d. „ ośm tysięcy (8000)  ̂„
a zatem za wszystkie 4 zręby cenę w  kwocie trzydzieści cztery tysiące
siedmset (34,700) złr. w. a.

3) Wadyum nabywcy zatrzyma się jako kaucyę w depozycie c. k.
głównej kasy krajowej we Lwowie i nabywca jest obowiązanym w prze­
ciągu 14 dni po otrzymaniu uwiadomienia o przyjęciu oferty, dokument 
kaucyjny sądownie lub notaryalnie legalizowany w powyższej c. k. ka­
sie złożyć.

4) Gałic. c. k. Dyrekcya lasów i domen zastrzega sobie prawo 
wolnego wyboru między oferentami bez względu na wysokość ofiarowa­
nych cen. . .

5) Galic. c. k. Dyrekcya lasów i domen nie ręczy ani za jakość,
ani za ilość drzewa debowego, będącego przedmiotem sprzedaży.

6) Po zatwierdzeniu oferty jest nabywca obowiązany cenę kupna 
przypadającą za zakupiony zrąb w dwóch równych ratach, a to za zręby 
w Łopianie w c. k. kasie prowentowej w Bolechowie, a za zręby w K a­
łuszu w c. k. urzędzie sprzedaży soli jako kasie prowentowej w Kałuszu
uiścić, a mianowicie: pierwsza ratę w przeciągu 30 dni po otrzymaniu
zawiadomienia o przyjęciu oferty, drugą ratę w przeciągu 3 (trzech mie­
sięcy, licząc od dnia zapadłości pierwszej raty. W  razie niedotrzymania 
tych terminów płatniczych, obowiązanym jest nabywca 10% odsetki od 
dnia zapadłości ceny kupna aż do dnia uiszczenia tejże, wraz z ostatnią 
ratą ceny kupna zapłacić. Oddanie tedy zakupionych zrębów- nabywcy 
do manipulacyi nastąpi dopiero po całkowdtem uiszczeniu ceny kupna, a 
mianowicie nastąpi to oddanie w przeciągu ośmiu dni po zwrocie zapła­
conej juksty.

7) Do ukończenia wyrębu ustanawia się termin do końca marca 
1883 r., zaś do wywozu do końca marcą 1884 r.

8) Nabywrca zastosować się ma co do cięcia i kierunków zrębów 
do wskazówek dotyczącego c. k. zarządu lasów i domen. — O bliższych 
warunkach licytacyi i sprzedaży możi a zasięgnąć wiadomości tak w- c. k. 
galic. Dyrekcyi lasów i domen we Lwowie, jakoteż w- c. k. zarządach
lasów i domen w Kałuszu i Łopiance (stacya kolei Dolina).

Galic.  c. k. D y r e k c y a  l a só w  i domen  w e  Lwowie,
dnia 13 października 1881 r.

(2793 1-3) Siegler.

nego

Galicyjska c. k. Dyrekcya lasów i domen we Lwowie, dnia 12 października 1881 r.
Siegler.

ZUPEŁNIE NIEPRZEMAKALNE

mężykowy i płaszcze pakłakowe z kapturem
i  o .yst'go styryjskiego j-akłaku z wełny owcz j, w kolur e szarym, brunatnym, czarnym

lub naturalnym. (2578-4 26;
Lekki płaszcz deszczowy z k a p tu re m .................................................................. złr. 7 c. —

„ „ myśliwski . .     10 „ 50
m ę ż y k o w ...........................................................................................................   12 „ —

Gruby „ ciepło w atow any...............................................................................   16 — 22
Styryjskie sakko lub jupka  .................................................................... „ 1 0  — 18
Całe ubranie m ęzk ie ..................................................................................................... „ 2 0  — 30
Paletot damski modny bardzo g u s to w n y ................................................................   10 20

M T  (nieprzem akalne k a p e lu sz e  p a k ła k o w e  YM
dla mężczyzn, kobiet lub d z i e c i .......................................................z lr. 2 c. 50 do złr. 4.

Wszelkie g..tunki pakłaku fabrycznego i chłopskiego modny co materyj pakła- 
kowych z czystej styryjskiej wełuy owczej pol.cza najtanmj’na metry lub w dowolnych 
gotowych sukniach i dostarcza punktualnie za zaliczką poczt podpisany handel sukna

•łan Gliinzberg: w firadcu  (w Styryio

N iech Bóg zachowa, niech 
Bóg ochroni

profesora Rudolfa Orlce,
gdyż za pomocą jego słynnej instrukcyi loteryj­
nej wygrałem (2492-2-3)

' m e s ie  fenu 9623 zlr.
co niniejszem, oddając Hf ■■»/.■■<>«(' p r» w « l* ie ,  
pultliczn ie  p u iw iad czam .

Juliusz Beer, Gewitsch.
Należy sie udać tylko z zaufaniem do pisarza 

prof. R. Orlice, matematyka loteryjnego Westend- 
Berlin, który bliższego objaśnienia natychmiast 
bezpłatnie udziela. D. R.

Winogrona
dojrzałe i słodkie, Świeżo zcbiau<*> r< zsyła 
. oszy czki po 5 kilo za 1 >łr. 50 c. franco 
do aa: dci Jacy i p i c t t . e j  —  E d w a r d  
K i t t i n ę e 1** właściciel winnic w Wer- 
s c h e t z  (Banat). (28O3-3-10)

Winogrona stołowe
najlepsze, d skouale opako ane 5 kilo 1 złr. 
50 c. o p ł a t n i e  tylko je.zc/e srótki czas.

Ł. Roili. Wein-Exportgeschaft 
(2806-2-4) in Werschetz, Ungarn.



C M S  z Czwartku 20 Październik# 1881.

N a kładem  K sięgarn i K ato lick ie j  
D r a  W ł a d y * * .  H i ł ł i o w i h l c g o

w K R A K O W IE. [2804-1-6
w yszło św ieżo dzie ło  pod ty tu łe m :

WYKŁAD PACIERZA,
Składu apostolsk iego, przykazań Bożych, 
kościelnych, św iętych Sakramentów, warun­
ków do spowiedzi i dalszych przepisów re- 

ligii świętej
przez

A r # .  Jana JVarkietcicza
w 2 tom ach. Oepa dzieła 2 złr, a z p rzesy łka  2 20.

N ek ro lo g '.
, ,  --------------  (2814)

Miasto Tarnów fi b. m. poniosło bo­
lesną stratę przez śmierć X. Józefa Kazi­
mierza Martusiewicza, P rałata scholastyka 
katedry tarnowskiej, posła do Rady pań­
stwa, prezesa Kasy Oszczędności tarnow­
skiej, obywatela honorowego, radnego mia­
sta Tarnowa, członka Rady powiatowej i 
Wydziału powiatowego. Zmarł on w sile 
wieku, bo liczył dopiero 53 lat życia a 
31 kapłaństwa, należał do dzielnych pra­
cowników w Kościele l do gorliwych o- 
brońców spraw miejskich.

Pochodząc z zamożnych rodziców w mia­
steczku Bobowy, przejął się od matki swej 
jej pięknym przykładem religijności i po­
bożności i te zachował aż do swej śmierci. 
Najgłębiej utkwiła w jego pamięci jej 
przykładna modlitwa, to też do ostatniej 
chwili życia swego szedł zawsze za jej 
wzorem, codziennie kornie upadał na ko­
lana, modlił się, by z Bogiem dzień skoń­
czyć, jak go z Bogiem zaczynał, a jako 
kapłan, dopełnił sumiennie obowiązków 
swoich, nie przeminął bowiem ani jeden 
dzień w jego życiu, w którym by pacierzy 
kapłańskich nie odmówił.

Będąc wcześnie oddany do szkół jezui­
ckich w Nowym Sączu, przechodził zawsze 
z cldubnemi świadectwami rok w rok do 
klasy wyższej, zajmując miejsce między 
celującymi kolegami. Tu przez lat 4, jak 
wspominał, zaraz po śmierci matki często 
cierpiał niedostatek, dokąd nie wstąpił do 
seminaryum biskupiego w Tarnowie, obie­
rając sobie stan duchowny. Po otrzyma­
ny m presbiteryaeie w Mogile z rąk X. 
Biskupa Wojtarowicza, władza duchowna 
w\ prawiła go bez zwłoki na lat 4 do 
wyższego instytutu teologicznego do Wie­
dnia, skąd z powodu braku profesorów 
przy zakładzie teologicznym w Tarnowie, 
już pó roku jego tamże pobytu na posadę 
profesora powołany został i tę godność 
do końca życia swego piastował. Staje się 
też od tego czasu coraz wybitniejszą oso­
bistością na każdym kroku, pracując nie­
zmordowanie dla dobra Kościoła, dla do­
bra miasta. To też w uznaniu jego gorli­
wej pracy Ekseellencya X. Biskup wy­
szczególnia go, mianuje referentem kon- 
svstoryalnym , konsyliarzem w sprawach 
małżeńskich. proponuje go jako najgo­
dniejszego na kanonię gremialną, na którą 
go panujący monarcha 1871 r. zamiano­
wał kanonikiem a w końcu wyniósł go 
na godność prałata i scholastyka 1880 r. 
Ominą miasta Tarnowa nadała mu oby­
watelstwo honorowe, wybierała go prze­
szło przez lat 12 na radcę gminnego, do 
Rady powiatowej, na dyrektora i prezesa 
j-rz' Kasie Oszczędności a ostatecznie do- 
czekai się wyboru do Rady państwa z 3 
irmin wiejskich.

Zmarły X Prałat, łączyć umiał wazę 
dzie i zawsze obowiązki kapłana z obo 
wiązkami obywatela, to też mało jest bar­
dzo* kościołów w dyecezyi, gdzieby albo 
sumv nie celebrował, nie kazał lub nabo- 
żeńs’wa nie odprawiał; jego zaś działał 
nosć jako referenta w Konsystorzu, praw­
dziwie tak była wielką, że dosyć ocenioną 
być me może. Rokrocznie na 5000 nume­
rów znaczną część sam referował a miał 
długie lata referat najżmudniejszy i naj­
trudniejszy, układał i porządkował tak 
zwane .K iam pek tm y^  parafialne, czyli 
wszystkie fundacye kościelne. W tym wzglę­
dzie duchowni obsypują go pochwałami, 
p.ctnoszac jego wytrwałość i żelazną pra­
cę. Bo też ś. p. X. Prałat pracował całe- 
mi nocami, rozczytywał się w aktach i do­
kumentach z różnych czasów i wieków. 
W Kapitule tarnowskiej uporządkował 
u szystkie fundacye, oddzielił majątek ko- 
-■ iciny od kapitulnego, on to ze zmarłym 
X kanonikiem Fąferką, przeprowadził za- 
kupuo kamienicy przy placu Katedralnym, 
ozem pr'oszk dził osiedleniu się żydów 
tuż obok kościoła; on pierwszy rzucił 
nę\śl utworzenia fundacyi dyecezalnej dla 
kapłanów w wieku podeszłym i uiemogą- 
cycłi już pracować, by uwiecznić uroczy 
s i x  scktmdyeyj Ekscellencyi X. Biskupa, 
k >ra to fiuidacya ciągle wzrasta. Praco 
wał również niezmordowanie, redagując 
od kilku lat kurendy dyecezalne z praw 
dziwym zapałem.

We wszystkich tych czynnościach swo 
ich cieszył się nieograniczoną łaską Eks 
cellencyi X. Biskupa, który mu ufał zu 
pełnie, z jego zdaniem zawsze się liczył,
i był dia niego tak wielce życzliwy, iż 
zmarły X. Prałat nieraz powtarzał: * Eks 
eellencya X. Biskup jeszcze nigdy mojej 
prośbie nie odmówił- Był on też przywią­
zany do Niego eałein sercem i duszą, 
z ust jego przez całych lat 28 nie sły 
s/.ułem nigdy przykrego słowa na Niego 
wypowiedzianego, fi jakim  był dla Eks
ellencyi, takim też pozostał uo końca ży 

i swcg.i dla wszystkich braci kapłanów 
Ks/tałcii ich jako profesor n a  teologii nu 
praw -d i i godnych powołaniu swemu ka 
planów, a na.-tępnie żył z nimi jak  brat 
kapłan z bratem kapłanem. Każdego z nich
ii dcbic przyjął, wysłuchał, doradził, ująć 
u:* ml i balsam pociechy wlać w ich serce 
potrafił, to też wszyscy go kochali, szano- 
■ \ j  i słuchali. Żadnego z nich nie potc-

o się o żadnym z nich nie wyraził, 
- i • ich wysoko, a kiedy raz wyraziłem

•o-i rożnie o którymś z kapłanów, 
sK.w nunc i raz na zawsze zakazał. 
!-si- w. ■ c - v ica powaga, a przy nader

Czcionkami Drukarni „Czasu1*.

ujmującej powierzchowności i wspaniałej 
postawie, wzbudzał dla siebie powszechną 
miłość i szacunek.

Będąc nadzwyczaj czułym, grzebiąc ojca, 
matkę, dwie siostry i siostrzenicę, jakoteż 
najserdeczniejszych przyjaciół księży, pła­
kał nad ich grobem a żegnając ich, w e- 
gzortach strumienie łez nad ich mogiłą 
ronił; sam to opowiadał. Ta jego wielka 
czułość i rzewność, nabawiły go choroby 
śmiertelnej1, która w ciągu 14 przeszło 
miesięcy wszystkie jego siły fizyczne star­
gała. Cierpiał w ciągu tego czasu bardzo 
wiele. Patrząc na niego nieustannie, zda­
wało mi s ię , że za każdym oddechem 
ducha wyzionie, 14 miesięcy przesiedział 
w karle, licząc snu na noc 8—4 godzin. 
Wprawdzie lekarze najsłynniejsi pocieszali 
go, że przyjdzie do zdrowia, lecz choroba 
jego była nieuleczalna, hypertrophia cordis; 
zalecaii mu spokój bezwzględny, nie czy­
tać, nie mówić, tylko na piśmie rozkazy 
wydawać, do takiego życia on się nie uro­
dził, to był człowiek pracy i to ciężkiej, 
bezczynnym być niepotranł. Widział też 
powoli zbliżającą się śmierć, dlatego nie 
zapomniał najpierw o swych zmarłych ro­
dzicach, zmarłych krewnych i o swej du­
ży, porobił za nich w swem miejscu ro- 

dzinnem pobożne fundacye, mszalne, a za 
siebie w kościele katedralnym w Tarno­
wie, pojednał się z Bogiem i nie zapom­
niał też o podupadłych zubożałych miesz­
czanach tarnowskich, zostawiając dla nich 
piękną, wieczystą fundacye w Radzie gmin­
nej. Uporządkował dom swój najstaran­
niej, wszystko, co posiadał rozdał krew­
nym i upomniał ich, by byli ze sobą zgo­
dni i o duszy jego pamiętali.

Uczcili też wszyscy pamięć jego serde­
cznie, samych kapłanów z dyecezyi przy­
było na jego pogrzeb aż 76, nie licząc 
miejscowych księży i zakonników. Ekscel- 
lcncva X. Biskup odprawił sumę a X. 
infułat Gwiazdom exportowal go na cmen­
tarz. Znakomici mówcy pięknie i rzewnie 
przemówili nad jego zwłokami, zamknię- 
temi w trumnie, którą pokrywało 5 wień­
ców: od Koła polskiego w Wiedniu, od 
Rady powiatowej, Rady gminnej, Kasy 
oszczędności i od szkół ludowych. X. ka­
nonik Maniecki ze Żywca, jego kolega 
szkolny w kościele, X. kanonik Rozwa­
dowski z Zakliczyna nad grobem, a po 
nim prezydent miasta Krakowa Dr Weigel 
podniósł jego zasługi jako obywatela kraju 
oddając mu cześć i ostatnią przyjacielską 
przysługę. Pozostawił po sobie nieutulony 
żal i współczucie wszystkich.

T a r n ó w  13 października 1881.
W. M. T

f t l i w p r n p r  ficbowU katoJik, umiejący 
U l i  n u l  IIGI jęzjk niemiecki i francuski,
me r gimnastyki i t.ńców, mogący się wy 
kazać chlubnymi świadectwami i polecenia­
mi z kdkul tniej w pedagogicznym zarodzie 
praktyki w don.aci arystokratycznych, ży­
czy przyjąć posadę jako nauczyciel prywa­
tny. W. Paszkowski, Kraków, Hotel pod 
R iżą Nr. 32. (28,9 13)

;

A sy s te n t  fa rm a cy i
p o szu k u je  p o s a d y , b liższe j w ia d o ­
m ości u d z ie la  D o m  h a n d l o w y  
J . S c l ia i t l e r  I Sp. w 11/, c -
S Z O W iC .  (2818-1-5)

%

0
o

J .  I H N A T O W I G Z
Fabryka we Lwowie, F ilia w Krakowie Sukiennice Nr. 20

w y ra b ia :
N f t r r ł T c ł  toaletow e, higieniczne, kosm etyczne, do golenia brody, g licerynow e it-p. 
3 1 )  441 c l  z  ró in em i /.ajmehami ta k  do twarzy, ja k  do rąk  o l 10 cent. do 1 złr.

S r o i lk i  do w yw abiania plam , m ianow icie:

Odalina, w yw abia plam y z kurzu , potu, tłuszczu , piwa, m iew a, pleśni itp . 35 c, 

Benzolina, w yw abia plam y tłu ste , pokostow e i maziowe 20 i 30 c.

Etilina, w yw abia plam y z farb od podłogi, flakon 25 c.

Jawelina, w yw abia plam y owocowe i z  wina czerw onego, flakon 20 o. 

Oksalina, wyw abia plam y pow stało z rdzy , krw i i a tram entu .

Środki do w ytępienia owadów, m ianowicie:

JFenilin, przeciw  molom, flakon 60 c.

G r y l o n ,  Da karakony, w ielkie i mala stonogi, szczypaw ki itp , flakon 30 o.

|  J Proszek porski na pchły  itp . 5, 10, 30 c. ( 862 24 )

X Alichenin na w ytępienie g rzybu  dom owego nie awodny, litr 50 c.
Pow yższe w yroby zostały  w yszczególnione trzem a medalam i zasługi.

( & ■ © O O - C S  O 0 0 0 0 0 0 € > 0 0 0 4 )

Album meblowe
niezbędna książka do przepatrzenia dla kupujących meble wszel­
kich stanów, zawierająca 900 pięknych rycin wraz z cennikiem 
jest do nabycia przekazem pocztowym 2 złr. =  4 marek =  5 fran­
ków =  2 rubli oplatnie od firmy (2597-35-)

J. Ó. Ar Mj- F ran k i, stolarzy i tapicerów
w W iedniu , L eo p o ld s tad t, O b o rę  D o n au strasse  91.

T am że bardzo obfity w ybór trw ałych, tanich, gustow nych mebli.

Obraz cudownej j

M a t k i
w kaplicy XX. Karmelitów na Piasku 
w Krakowie,  wspania ły  druk olejny 
in 4o wiernie przekopiowany, jest do 
nabycia w handlu Kutrzeby i M ar­
czyńskiego w Rynku głównym, oraz 
w zakrystyi kościoła XX. Karmelitów

Cena egzempl.  1  złr.
C a ł y  «1 o  c l i  ó d  p o  o d t r ą c e n i u  
k o s z t ó w  r e p r o d u k c y i  p r z e z n a ­
c z o n y  J e s t  n a  s p r a w i e n i e  k  o -  
r o n y  z ł o t e j  d l a  t e g o ż  o b r a z u .

(2441-9-12;

P o tr z e b n e  je s t
osiedlenie d o k t o r a  m e d y c y n y  w 
miasteczku W a s z k o w c e .  Bliższa wiado­
mość w aptece miejscowej. (27t34-3-3j

W ilh e lm in a  K is s o w a
w Krakowie

utrzymująca pracownię sukien dam 
skich i dziecinnych, według wzorów 
paryskich i wiedeńskich, |)V‘Z C !liO -  
n iła  m i e s z k a n i e  s w o j e  n a  
u l i c ę  B r a c k a  1.4. 1. p i ę t r o  
( k  a  i i i  i  e  u  i c a  p r z e  e h  o  d i i i a ) .

'2776-3 6;

K u n d m ach u n g .
F r e i t a g  den 21. Oktober 1881. 
3 i e n s t a g  den 25. „ „

r e i t a g  den 28. „ „
edesmal um 10. Uhr Yormittags 

wird im k. k. Militair - Yerpflegs- 
Magazins -Etablissement zu Podgó­
rze die dort erliegende Korn- Kicie 
sammt Koppich circa 600 Meter- 
Centuer p l u s  otferenti veraussert 
werden.

Zur Kleić wird der Koppungsab- 
fall mitgerechnet, doch wird die Kleie 
sowol, ais auch der dazu nach Yer- 
laltniss gebórige Koppich —  jedes 
iir sich allein dcm Kaufer vorge- 

wogen und erfolgt werden.
Das erstandene Kleien- und Kop- 

pich-Quantum muss seitens des Er 
stehers sogleich baar bezalilt, und 
langstens binnen 24 Stunden, aus 
dem Verptlegs - Magazins - Etablisse­
ment abgeholt werden. (2798-1-3^
Vom k. k. Militair-Verpflegs-Magazin.

Krakau ani 12. Oktober 1881.

Dla położnic.
W łaśnio jest m oja żona w p o ło g u . gdy  

użyłem  H i t t i i e r a  w y c i ą g u  i g l i w i u -  
w e g t t  do oczyszczenia pow ietrza w po ­
koju. K ierow nik szk o ły  Salzbaner z M aut­
hausen pisze d a le j : Ja k  ty lk o  rozpyla się 
Pański w y c i ą g  i g l l w i o w y ,  uczuw a m o­
ja żona radość z pow odu w spaniałego za ­
pachu leśnego i dziw nego przym io iu  o d ­
świeżania przyrządów  oddechu. Poniew aż 
osoby kom peten tne uznały, że H i ł t n e r a  
" y c i a i f  i g l i . v i n t v y  w sku tek  znacznej 
ilości ozonizow anege kw asorodu rzeczy w i­
ście oczyszcza pow ietrze z organicznych 
pierw iastków  zaraźliw ych , p rzeto  użycie 
tego  wyciągu w pokoju  położnicy , we 
w szystkich pokojach esób  chorych i dzieci 
je s t  bardzo polecenia godne. — Jed y n ie  
praw dziw y B ittnera  w yciąg  igliw iow y ma 
na sk ładzie Ju l. B ittner, ap tekarz  w Rei- 
chenau  w Dolnej A nstry i; w K rakow ie K. 
W iszniew ski apt., we Lwowie P. M ikolasch 
apt., w Przem yślu L. Nahlik apt., w Sam ­
borze K. Mąrcsch apt., w T arnopolu Jainro- 
giew icz, w Żurawnie Tom aszew ski, w Czer- 
niowcaeh W . A lth ap t. (2656)

Cena flaszki 80 c., 6 daszek  4 złr. 
P a ten t, p rzy rząd  do rozpylania 1 złr. 80 c.

HWiedenjil ^ P a ry ż !!^
Mężczyznom, paniom, pannom, młodzieńcom d o  w y b o r u  I S ^ j c d y n c  w  s w o i m  r o d z a j u  - * * *  
czego jeszcze  nigdy nie było. Odznaczone przez  najdostojniejsze osoby. Patentowane we wszystkich

państwach w świocie.
F a ł s z o w a n i a  b ę t l a  s i d o n u i e  p o s z u k i w a n e ,  z a  k a ż d a  s z c z e g ó l n o ś ć  n i e  w y w i e r a j a e a

p r z e p i M a u e g o  w k i i i k u ,  z w r a c a  s i ę  p i e n i ą d z e .

Dra L aroche k r o p l e  N an a .  Jeżeli w i e c z ó r  posm arujem y sobie 
twmrz tem i kroplam i, to  zobaczym y na drug i dzień z r a n a ,  j a k  się 
tw arz oczyszcza z piegów , plam  w ątrobianych, w yprysków , blizn 
z ospy, b rudnego  zebr m ego  tłuszczu i czerw onych plam ; każda  
zeszpecona tw arz sta je  się, że ta k  powiem y l i t e r a l n i e  p r z e z  n o c  
jakby  odm ienioną, bo czy s tą  i p iękną  K rople te  zbadane p rzez  le­
karzy , uznane zo sta ły  ja k o  nie szkodliw e, gdyż zrobione są  ty lk o  
z p ierw iastków  roślinnych. Po d łuższem  używ aniu tych  kropli do­
sta je  t tk ż e  tw arz m iękkości g ład k ie j jak aksam it. Cena flaszeczki
1 ż lr. 30 c. Flaszeczka na próbę  90 c ________

D ra P ierre  łup iny  z dębianki 
i orzechów  razem  z rośliną  o riza  zbite  
na  m iazgę spraw iają, że w szelkie w ło­
sy siwe, białe, ryże, ja sn e  m ogą być 
zabarw ione trw ale  na brunatno  lub 
czarno. Za zw ykłem  posm arowaniem  
w łosy  zosta ją  praw dziw ie zabarw ione, 
do skóry  nic się z barw y nie dostaje. 
T rw ałość 5 m iesięcy. W łosy m ogą być 
m yte. 1 puszka  1 złr. 20 c. Barwa 
z ł o t o b l o n d  dla zabarw ienia ciem nych 

włosów na iasnoblond 2 złr.

łB T "  Dra P ie rre  pom ada k ęd z ie rzaw iąca  
włosy, pachnąca zupełn ie ja k  św ieże fiołki. 
Każde w łosy  pom ada ta  w ygładza, zw ija w loki 
i kędzierzaw i p rzez p roste  posm arow anie, a 
naw et najsztyw niejsze  w łosy zw ija w loki.

1 sło ik  90 centów .

P raw dziw e św ieże m ydło fiołkowo toaletow e 
do użycia ja k o  m ydło do tw arzy  sz tu k a  25 c.
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JT* P ię k n y  b iu st jes t najładn ie jszą  ozdobą kobiet, W y sta r­
czy użyć na to  ty lk o  D ra  P ierre  krem u W e n e r y .  Po cztcrotygodnio- 
wem używ aniu s ta je  się b iust p ięknym  i pełnym , także  cera  d e li­
k a tn ą  i b iałą . Cena puszki 1 złr. 48 c.

D ra  H aissm anna A m orida 
czyni w szelką chropow atą spracow a­
ną  rękę  de lika tną , b iałą  i m iękką 
ja k  aksam it, tak , że m ożna w ten  
sposób m ieć bardzo  ładne ręce. C e­
na flaszeczki A m oridi 75 c.

im  D ra P ierre  najlepszy pary- 
sk i p roszek do żębów , przez co zęby 
s ta ją  się lśn iąco  b ia łem i i czystem u 
Osad zębow y i niem iła woń n a ty ch ­
m iast zo sta ją  u sun ięte  i nie czuć już 
więcej z ust.

Cena paczki 45 centów. 
u n r  D ra L aroche

' V s
M W ' D ra L aroche sok Sam sona, za k tó reg o  pom ocą m ożna 

uzy sk ać  naw et na zupełn ie łysych m iejscach nowy, polny, bu jny  
p o ro st w łosów , słabe w łosy w zm acniają  się i odżyw iam , b rody  sta ją  
się gęsta  i s ine, za poręczeniem , jak k o lw iek  to  n iejednem u zdaw ać 
sie będzie niepraw dopodobnem . P ien iądze zw raca się  bez trudności, 
g d y b y  środek nie pom agał. C ena I z łr . 30  c.

| | W  D ra Laroche. Ł adne  w ąsy są  na jp ięk n ie j­
szą ozdobą m łodzieńca, bez wąsów nie m a nadziei 
m iłoś-i u panien, bez w ąsów nie dostanie całusa. 
K to  nie posiada jeszcze  wasów, niechaj zamówi 
sobie zaraz sło ik  balsam u M ustafy, a  zadziw i sie 
nad skutkiem .

Cena sło ika z opisem  użycia 95 centów .

■MT D ra G o tta  w ata na słuch. P rzy  uży­
w aniu tej w aty  G otta w yleczone będzie w szel­
kie c i e r p i e n i e  u s z ó w ,  gdyż uzyskano ju ż  
n ią’,bardzo zadziw iająco w yniki. N iedosłyszący, 
k tó rzy  ju ż  używali w szelkich środków , niechaj 
jeszcze tego  spróbują, aby wreszcie uwolnić się 
od sw ego cierpienia! Szum w  uszach, cieknie- 
n ie z uszów, słaby  słuch wyleczą się w ośmiu 
dniach.

Cena paczki 1 złr. 50 c.

W tT  D ra  W olfa parysk ie  krople na zęby 
uśm ierzają  na tychm iast i na zaw sze choćby 
szalony ból zębów, usuw ają  puchlinę i są 
najlepszym  środkiem  do konserw ow ania 
zębów, g dyż  p rzez  to  nie p o trzeba  ich 
rwać.

Cena flaszeczki 75 centów.

Plom ba do zębów do w ypełniania sa­
m em u sobie spróchniałych zębów fcO c.

* •

eter na od- 
g n io tk i i odm arznięcia. Nawet n a j­
bardziej zasta rza łe  odgniotk i znikaja  
na zaw sze z korzeniem  bez bólu 
p rzez  noc. O dm arznięcia wyleczone 
zostają  w przeciągu 6 dni i n igdy  
w iecej się  n ie zjaw iają.

Cena flaszeczki 56 centów.

mm  W szelk ie  otmwie skórzane 
zrobić nieprzeroakalnem  i p o łysku­
jącym  je s t  ty lk o  m ożliwe za pom ocą 
m aści Blots. Ożywając tej maści nie 
p rzejdzie  p rzez  obuw ie bezw zględnie 
ani jedna k ro p la  w ody, g dyby  naw et 
s tać  przez 8 dni w wodzie. S tare
obuw ie sta je  się ja k  n o w e ,  g ładk ie
i m iekkie, a b u ty  m ają  połysk, ja k b y  
by ły  lakierow ane. C ena flasz. 60 c.

P a r y s k i  k i t  u n i w e r s a l n y ,  
k tó rym  m ożna spajać  tak  silnie i <* o nze 
w szelk i złam any przedm iot, j a k  szkło, k a ­
mień, piane m orska, porcelanę, sz tem ^u t, 
drzew o, żelazo, p ip ę , że sta je  się .jakby 
jed n y m  kaw ałkiem , tfdyż i‘i° P°*n« c totfo 
po  przedm iotach zepsu tych  i m ożna ich 
używ ać.

Cena flaszeczki 30 centów.

m r  Ś rodek  do w ygubienia m yszy , 
szczurów . N aw et najw iększa liczba tych 
n ieprzyjem nych zw ierząt, czy to w domu, 
czy w kanałach lub w p  u. ędzie na za­
wsze w ygonioną, tak , ze ju ż  się więcej ni-

e"y

P i r  S to larza  B l o n d i n s a  szybka po­
litura, za pom ocą ktore.l każrty pryw atny  
m oże swoje zlizywane, Izież odleżałe m e­
ble ty lk o  jedn o razo w em  posmarowaniem
na nowo odpobturow ac, tak, że każdy  m e­
bel sta je  się J " j b y n **j«7ą«fiłen ., nawet 
dzieci m ogą me le j  szybkiej
po litu ry  używ ają ju  w W iedniu z zadz i­
w iającym  8 1 ' Y )  n n r od l 'ol i turowania
pięknie i c*y8,°  Portalów,
krzem ł, k anap  > t. p.

Słoik w ystarczający  na urz d je 
dnego pokoju  9d c .

szaf, stołów ,

Jć-

W T  P raw dziw e p a r y s k ie  blc , 'd ł* p b; Eay i t. p Dra P ie rre  
na policzki w barw ie różow ej’ c  ̂ ^  na w argi, rzęsy,
pudełko  lub flaszeczka 95 c ,  V ^ r ^  » 50 c.

W T  Perfum y pokojow e z bardzo p rzy jemnym 2apaciiera 4 5 ,

mĘT W ielki sk ład  parysk ich  oryginalnych fotografij 12 sz tuk  
złr. 20 c., s te reo sk o p y  tegoż g a tunku  12 sz tuk  2 złr. 50 c.

i

f / Ę f  W szelkie tow ary  parysk ie  zawsze do nabycia po ce-
„ „  nach oryginalnych.

Główny skład dla całego pańs twa  aust ryacko-węgierskiego chemiczno-farmaceutycynego Towarzys twa
akcyjnego w Paryżu 

w  W i e d n i u .  S t a d t ,  A d l e r g a s s c  ■ S t u c k ,
dziś najznaczniejszej  fabryki w świecie. Ruch z a  pomocą siły parowej i elektryczności.

Zatrudnionych jest  tam 640  robotników. (27a9)

S e jm  cz ter o le tn i
napisał

k WALERYAK KALINKA
wydanie drugie

2 tomy w dniej 8ce ~>3 ark. druku 
C eiit i  O / . I r .  

wyszedł nakładem księgarni

Seyfartha i Czajkowskiego
we LWOWIE. (277S 2-2) 

Tegoż autora

Znaczenie Świętych 
w H i s t o r y i

w 8ce 23 stronic. Cena 30 cn i I

Cours de coivetsalion frangaise
a  3  fi. p a r  m o is . S ’a d  e e s c r  r u e  S t .  J e a n
No 24 (2. ćt ). (2768-3-3)

K u n d m ach u n g .
Zum Zwecke der U iberlassung der 

Rcinigung von łirarischen Bettensorten  
vom gesunden Belage fiir das J a h r  
1882 iii der S tation K rakau-Podgórze  
an den Bestbiether. wird am 28  Okto­
ber 1881 um 11 U hr Yormittags bei 
der k. k. M ilitiir-Intendanz in K rak au  
cine offontlicho scliriftlicbe Offerl-Yer- 
h an d lung  stattłinden.

Dio A nzahl der zu reinigenden Bet- 
tensorten  kann  im Yorhinein nicht 
goiiiiu bestim m t werden, doch diirlie 
sieli dieselbe wie folgt beziffern:

1

2.000
3 ,000
3,500

190,000
11 .000

W interkotzeii,  
Sommerdecken.
Lagerdecken,
Leiiitiieheir,
Słrohsiicke,

(5,200 Kopfpolster.
Die vollinhaltlichen Bedingnisse kon- 

iion bei der k. k. M ilitar-In tendanz 
und beim k. k. Militftr-Betten-Maga- 
zin, darni bei der Handels- und Oe- 
werbe-K am m er in Krakau eingeseheu 
werden.

Die wichtigsten derselbeu s iad :
1. Die vorangefiihrte A nzahl der zu 

reinigenden Bottcnsorten darf  n ich t 
ais fix angesehen werden und darf 
daher der E rsteher gegen ein Mehr 
oder Minder keinen E inw and erheben.

2. Die schmutzigen Bettensorten  ba t 
der U nternehm er partheiweise vom k. 
k. M ilitar-Betten-M agazine zu iiber- 
nehmen und nach dereń Reinigung 
ebenso an dasselbe abzufuhren. Diese 
Ab- an d  Zufuhr is t  Sache des U nter-  
nehmers.

Hie Yorgiitung wird seitens des 
k.k. M iliti tr-Betten-il agazins monatlieh 

-  h'ig gestem pelte Q uittungen
geleistet.
t  4- Die Offerto miissen m it ciuem 

T adium von 3 5 0  FI. «'». W . in  Baarem 
P(łer in S taats  - W crthpap icren  nach 
ilirem K ursw ertho  re rsehen  sein. Es 
ist auch zuliissig, das Vadium auf eino 
R eal-l lypo thek  sicherzustellen.

5. Die der M ilitar-In tendanz oder 
dem Militiir-Betten-Magazine n ich t be- 
kanuten U nternehm er habeu dem Offerte 
ein SoliditiUs-Zeugniss zuzulegen. wel­
ches fiir die in K rak au  wohnenden von 
der H andels- und Gew erbe-K am m er, 
fiir dio auswftrtigen, von der betref- 
fenden politischen BehOrde besta tig t  
zu sein bat.

6. Im  Offerte is t  ausdriicklieh zu 
erwfihnen, dass dem Offerenten die Be- 
dingungeu w ohlbekannt sind. und dass 
er sich dcnselben riickhaltslos unter- 
w irf t;  die P reise sind darin  fiir jede 
Sorte in Ziffern und Buchstabeu an- 
zufilhren.

7. Unberiioksichtigt miissen bleiben 
Offerto, welche:

a) spiiter ais zu der eingangserwahn- 
ten Zeit oder ohne Vadium ein- 
l a u fe n ;

b) der im P u n k te  6 festgesetzter 
Form  nicht e n tsp re ch en :

c) Bedingungen en thalten , die dem 
W esen dieses Geschitftes wider- 
s t r e i t e n ;

d) eine kiirzere ais vierzehntagige 
Entscheiduugsfrist bediugeu.

8. Die Verpflichtung des U nteraeh- 
mers beginnt mit der ł iberreichung 
des Offertes, jene das M ilitar - Aerars 
erst, nach der Genehmigung des An- 
bothes durch die competente Behurde.

»er E rsteher is t  verpfiiehtet, so- 
fort das Vadium auf die das Zweifa-
cho desselben 
erganzen.

betragende Caution zu 
(2791)

K. k. Militar-Betten-Magazin.
Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocińzki,


